
„, .. trzeba b~złe wr6etł llo prezea­
tacJt oceny wydarzeA ll'UdDiowydt 
ł traktuję ło na aerto.„ M)'łl•, te 
przed Zjazdem.'• 

(Stanisław Kania 
w &łocznl GdaAskleU 

TOMASZ 
SOLD EN HOFF 
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, 
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W grudniu 1970 roku miałem pięt• 
111aście lat. Tyle sai:no, ile Zygmunt 
Gliniecki, gdy umierał trafiony kulą 
na perOl'ltie przystanku Gdynda­
-Stocznia. Tyle, ile ma dziś jego 
siostra, jasnowłosa Ania, która klę· 
cząc przy. magnetc>fonde z pochyloną 
głową, wprawia w ruch taśmę z od· 
głosami gdyńskiej masakry ..• 
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Palba czołgu, przerązliwy s~ał 
kolejki, jak wysoki, ptaSli krzyk roz­
paczy ponad kanonadę, pisk opon 
zatrzymywanych samochodów, waiI'• 
kot śmigłowców, bezładne wolainie 
ludzi. I „Jeszcze Polska" śpiewana 
w mars7JU przez kiilkutysięczny tłum. 
I smutna ballada o chłopcu I diso:• 
czu przy wtórze gitary. 

Zygmunt zg.inąl w. dwie godzfJlly 
po st.rzałach, które zal'eje~tirawał 
magnetofon. 

.,I trawa przepadla ł chlopczyka 
nie ma, 

a. des2'CZ wciąż pada jak bezsilne 

To moje notatld 
lekcji historii, aneks 
świadectwa. 

lzy„." 
ze spóźnionej 

do matura·lnego 

Jest na gdańS1kim Pomniku płyta, 
a w niej wyryte są słowa: 
„Który skrzywdzild czlowieka. 

prostego„; 
Smiechem nad krzywdą jego 

wybuchając 

N ie bądź BEZPIECZNY. Poeta 
pamięta. 

Możesz go. zabić - narodzi się now11. 
Spisane będą czyny ł rozmowy". 

U dołu relief: cŻtery kobiety, jak­
by dźwigające tę przestrogę. Proste, 
miękkie suknie odcisnęły zarysy 
chudych ciał. Na · głowach chusty, 
nogi giną w robociarskich trepach. 

Pierwsza stoi tyłem, lec:z. z twafUl 
tak zwróconą do patrzącego, ze nie­
mal widać łzę, którą ociera dłonią ..• 
Druga wygrata niebu; plf:~ol wdarłt się 
w ostatnią linijkę wiersza, jak gdyby 
chciały rozepchnąc, rozbić te słowa, 
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RYSZARD 
PORADOWSKf 

Nie dysponuję danymi dotyczącymi zniszczeń 

zabytków w ostatnich latach. W 1970 r. ~ 
dany.eh Mitnisterstwa Kultury i Sztuki ok. 1500 

obiektów znajdowało się ńiemal w całkowitej rnt· 
nie. Część z nich zapewne z.niknęła już .z po­

wierzchni ziemi. Jeśl.i w jakimś znikomym stop-

niu skłmmy jestem rozgrzeszyć ludzi odpow\e­

d·zial·nych za ratowanie przynajmniej części ty'Ch 

zabytków (brak . funduszów, wykona
1
wców, fa. 

talny stan budowli) nie mogę zrozumieć dla· 

czego w majesitacie prawa wydajemy ddś wy­

roki na zabyfJkj dobrze zachowane. 

CASUS PIOTRKOWSKI 

Piobrków Trybunalski, miasto zjaooów ge­

neralnych, sejmów · i sądów, zwane niegdyś 

„małym Krakowem", jes·t jednym z nielicznych 

w kraju zespołów urbanistycznych, w ktbrym 

do naszy~h czasów przetrwały ślady niemal 

wszystkich epok historycznych. Najwię<:eji o tym 

powiedzieć mogą htstorycy, archeologowie i 

znawcy dzieł sztuki. W okre.sie powojennym 

ziemia odsłoniła już sporo tajemnic piotrkow­

skiego g.rodu, ale nadal wiele z nich czeka na 

sW'Ojego Champalli<>na. 

Do Piotrkowa zagląda sporo turystów. W mie­

ście nad Strawą szukają oni śladów sejmów, 

Foto~ CAF - A. Witusz 

holdów pruskich (talk, tak, było ich tu kilka) 

i sądów trybunalskich. Magnesem przyciągają­

cym !mizi są także trzy huty szkła, z ktbry~: '1 
najsta:sza już · niedługo obchodzić będzie stu· 

lecie. i niezwykle piękne okolLce z dużrmi po­

łaciami lasów. strumykami i rzekami. W ok'J­

licach Piotrkowa nie braik też bairdzo cennych 
zabytków. 

Zatrzymajmy się zatem przy zabytkach two­

rzących w tym mieście nieP<>WtarzalJły klimat. 

Jest ich dużo. W wku dożynkowym, gdy w poś­

piechu nakładano miastu odświętną szatę, ka­
mieni.~zki prży ul. Farnej, piękny pałac Ru­

dowskiegq, klasztor podominikański i cerkiew 

pamiętająca czasy gubernialnej świetności, od­

młodniały i wypiękniały nieco. Taka sama ku· 

racja bardziej jednak ·potrzebna jest calem',J 

zespołowi staromiejskiemu, tonącemu w biocie, 

zawilgoconemu, ' stanowiącemu prawdziwą udrę· 

kę dla jego mieszkańców. Przystąpiono co praw­

da do przygotowywania dokumenta-
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p~edsię· · 
biorstwa· 

obliczu 
reformy 

W gospodarce, podobnie jak w wojsku, idea• 
lem działania jest dobry plan strategiczny po• 
łączony z dobrą taktyką jego realizacji. Mist• 
rzowską strategią łatwo popsuć złą takty1k~, 

lecz zupełnego braku strategii żadna taktyka 
zastąpić nie moze. Współzależność strategii i 
taktyki w życiu gospodarczym oimacza, że cen• 
tralne ustalenia społeczno-ekonomiczne (tZJW. 
decyzje makroekonomiczne) i iziałartia przed· 
siębiorstw tworzyć powinny harmon i jną całość. 

Przyjmując nieco optymistyi;:zne w swej WY• 
mowie założenie, że nadchodząr:!a reforma spc>­
woduje pówstanie racjonalnego systemu gospo· 
darczego, należy stwierdzić, że przedsiębior• 

stwa stanowić będą sui. generis „poligon'' 
sprawdzający słusmość tego systemu. Jest to 
poligon żywy i bardzo wrażliwy na wszelkie 
błędy pojawiające się w planowaniu strategi­
cznym, w generalnych rozwiązaniach systemo• 
wych. Dlatego też warunkiem powodzenia re• 
formy gospodarczej jest wypracowanie takich 
rozwiązań ,ystemowych, które umożliwiaj\ 

praeclałębiorsłwom w:vb6t prawidłowej ekono­
•łftałe łakłykł cbiałanla. Obecrtie truizmem 
jut jest sformułowanie, że podstawą owej taik• 
fykl powinna być . Ulsada 1amodzielnośd i sa• 
morządności przedsiębiorstwa· 
Sytuację, w jakiej znajdują się przedsiębior• 

stwa 2111amlonują ostre deficy.ty środków pro· 
dukcji, brak poczucia stabilizacji · i prowizory• 

..cimy charakter zmian ekonomicznych zapocząt· 
kowanych przez tzw. „małą reformę". Przeds.h:• 
biorstwa funkcjonują w okresie przejściowym, 

w którym stare struktury gospodarcze i zasady 
działania wciąż o?<>wią~ują, a nowe rozwiąza• 
nia pozostają nadal w sferze projektowania i 
przemyśleń. Stan .tymczasowości i niepewności 
nie sprzyja podejmowaniu przez przedsiębior­

stwa długofalowych przedsięwzięć mających na 
celu podniesienie efektywności gospodarowa. 
nla. Wręcz przeciwnie, może zachęcać do as~ 
kuranctwa i bierności w · rozwiąznvaniu trud• 
nych problemów. Odpowiedź na pytania: Ja·k 
funkcjonują przedsiębiorstwa w tych arcy­
trudnych warunkach?, z ja<kimi borykają się 
trudnościami?, jak są przygot<.•wane na pi;zy­
jęcie reformy gospodarczej - wymaga pozna­
nia realiów ekonomicznych przedsiębiorstw, a 
więc fragmentarycznej chociażby obserwacji 
empir~:rinej. 

Na podstawie krótkiego zwiadu empiiry<:znego 
dokonanego w kilku przedsiębiorstwach repre­
zentujących przemysł lekki, maszynowy, owo­
cowo-warzywny i budownictwo, postaram się 

przedstawić zasadnicze spostrzezenia i wniąski, 

jakie zrodziły się -przy próbie znalezienia od­
t>owiedzi na wymienione pytania. Żródłem i.11• 
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KATARZYNA KOBRO. Kompozycja przestrzenna. 
Foto: Z. Sowinski 

, 

Dnia 21 lutego upłynęła 30 roe7Jni­
ca śmierci Katarzyny Kobro, artyst-to 
ki, która nie d~:ieka la się za życia 

uz.nania współczesnych, zmarła w 
nędzy opuszczona prawie przez 
wsizystkich, otoczona atmosferą fał· 
szywych podejrzeń i nie 1.1zasad:iio­
nej n.iechę<:i. 

Od pierwszych wystąpi2ń artysty· 
cznych Kobro minęło ponad 60 lat. Jest 
to okres, który wystarc-ia całkowicie 
na pełną ocenę jej dorobku. Kim by· 
ła, czego dokonała ta . niezwykła k-0· 
bieta, spopularyzowana wśród ło­
dzian głównie poprzez niewybredne 
dowcipy i powierzchowne złośliw;Js­

ci, czym zasłużyła sobie na takie „u­
znanie" i „wdzięczność" potomnych? 
Ustalony polską tradycją porządek 

rzeczy, w którym artyści sławę i u­
znanie w kraju zawdzięczają doko­
n;mfom w innych rejonach świat3, 

mógłby w pracy twórcz2j Kobro zna· 
leźć jesizcze jedno potwierdzenie. Aby 
wyjaśnić rolę jaką odgrywają jej 
dokonania utystyczne, a nie chcąc 
być posądzony o lokąlny patriotyzm, 
odwołam się do opinii najbardziej 
żnanych krytyków sztuki światowej. 

• 

Michel Seuphor autor mc>numen­
talnej L'art abstrait pisze: rzeźby 

Kobro są bez wątpienia najba-rdziej 
zaawansowane w roiwoju i najc?y­
stsze spośród prac z Lat dwv.dzies­
tych. Gerald Gassiot·Talabot czoło­
wy krytyk Les Nouvell~s Litte.raires 
odnajduje w jej zadziwiających pra­
cach, zarówno zalążki, jale i skończo­
ny ksztalt zjawiska zwanego rzeźbq 

angielską. - Łatwo przewidzieć -
pisze Gassiot-Talabot - jakim zaslco­
czeniem dla wielu artyst.ów i kryty· 
ków będą te rzeźby Kobro, o któ­
rych oczywiście - jako ofiary pięt. 
dziesięciu lat paryslciego siowinizmu. 
- nigdy nie slyszeli. Wielu kryty­
·ków i toretyk6w sztuki widzi w 
dziełach Kobro, tworczość znacznie 
wprzedzającą . poszukiwania współ­

czesnych. Dieter flonisch, dyrektor 
Neue Nationalgalerie w Berlinie Za­
chodni.ro podkreśla jej prekursor­
stwo zarówno wobec strukturalnych 
poszukiwań niemieckiej grupy Zero 
jak i twórców nowej sztuki amery­
kańskiej kręgu hard-edge (ostiry 

• kontur) przedmiotów, obrazów Fran.­
ka Stelli czy Ellswortha Kelly. 

Zaskoczenie ja!qe prace Ko!>ro wy­
wołały wśród krytków i historyków 
sztuki odda.je wiernie, opublikowany 
w Neue Wrcher Zeitung, artykuł 

Ricąarda Hćis!i, ktOr_:y z konstrukty­
wizmem polskim zetknął się dcpiero 
na wystawie w Otterlo: Polska a­
wangarda? Zna się ją n!i ·zachodzie 
równie malo jak sztukę poLirkq w ::i·­

góLe. To, że ona istnieje, ?e ma mię­
dzynarodową rangę, że do dziś za­
chowala aktualność wskazv.je wysta­
wa w Muzeum Sztuki w ł,.o1 zi. 

Szczególne zainteresowanie Richarda 
· Hćisli wzbudziła twórc7.ość Kobro, 
której prace stanowiły dla niego re­
welację. Próby rzeźbiar.;kieg•J opano­
wania przestrzeni dokl)nywau~ przez 
współczesnych artystów europejskich 
i amerykańskich, w zestawieniu z 
pracami Kobro, jego zdaniem spra­
wiają wrażenie zręcznie wykonanych 
modyfikacji. 

W opinii większości krytyków Ko· 
bro, zostaje uznana za jednego z naj­
bardziej interesujących rzeźbiai-zy e• 
uropejskiego kc>nstruktywizmu, jej 
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AITUALNOSCI 
Na dobre zaczęło si~ już "?ierw­

azego dnia, roboczego, jesi:cze 
przed oficjalnym otwarciem o• 

. brad. Poniekąd manifestacyjnie 
większość z 1600 . delegatów nie 
pr-zybyła do Sali Kongresowej 
w strojach organi:eacyJnycn, jak 
zalecano. Rzecz nie do pomyśle­
nia - jeszcze niedawno. I w rzę­
dach opatrzonych tabliczkami z 
nazwą województwa („Polska by­
ła. sla.ba w okresie l'Ozbicia dziel· 
nicowego i słaba jest obecnie. 
Bo 49 województwamł la.twiej i 
wygodniej autokratycznie rządzić" 

• 

t6w - J. Ermanowlcz). Taka po­
stawa miała i inny, głębszy sens 
- chodziło o pociągnięcie za so· 
bą, przyciągnięcie głosów deleg<.1-
tów niezdecydowanycb, przede 
wszystkiltl z mniejszych ośrod­
ków, zaniedbywanych i domino­
wanych .absolutnie przez miejsco­
wych „władców". Te rachuby 
wzięły w łeb, rychło się bowiem 
okazało, że ci dotąd dyskrymino­
wani, po kilugodzinnym kursie 
demokracji są jeszcze bardziej 
radykalni, odwrotnie propor-

na szefa tej organizacji W. Swlr­
gonia i nazywanie jej członków 
,,renegatami" nic nie załatwia, -
podobnie jak przetrzymywanie 
W. Swirgonia w przedsionku 
zjazdu przez kilka dni. Skorzystał 
- modyfikował - st„sowanie do 
przebiegu obrad, 11we wystąpie­
nie). Ale także ze strony uczniów. 
wcale niebłahej siły „w szere­
gach", najbardziej dotąd obok 
młodzieży wiejskiej, bez nale­
żytej reprezentacji we władzach. 
Do tego strachu przepraszam: o· 

MAREK TRUSZKOWSKI 
Jan Ermanowicz, woj. kalis­

"kie) zasiedli delegaci na III Nad­
zwyczajny Zjazd Związku Socj:i­
listycznej Młodzieży Polskiej, w 
czym tam kto miał. Krawaty 
czewieniły się tylko tu i ówdzie, 
zresztą, jak ujęto to w „Polity­
ce" - „rozluźnione" Nieustają­
cym refrenem środowe~o popo­
łudnia i całego czwartku było: 
„ja w sprawie formalnej". Do 
każdego z siedmiu ustawionych na 
sali mikrofonów ustawiały się ko­
lejki, !JO każdej bez mała kwes­
tii, od najbłachszych, procedural­
nych poczynając, po najważniej­
sze, żywotne dla związku i istot­
ne. dla obrad Zjazdu. 

, . 
SPl~TYLUZ 

(O Zjeździe ZSMP) 
Tego pierwszego dnia - był 

przedsmak wydarzeń następnych. 
N a sali czuło siq to szczególni'e 
w kuluarach jeszcze bardziej, a 
żurnaliści obsługujący biuro, 
redagujący biutetyn i poszerzone 
codzienne wydanie „Sztandaru 
Młodych", dysponujący poprzez 
kontakty nie c11łkiem formalne 
wiedzą jakby wyższego rzędu, 
lekko podszyoi strachem roztaczali 
czarne wizje. 'l'aje1IU1icą policzy­
nela były bowiem próby rozwa­
lenia Zjazdu, i dosłownie, i w 
przenośni. Ton · zaczęły nadawać 
delegacje z dużych ośrodkow 
przemysłowych, • K'.itowic, Wy­
brzeża, no i Warszuwy (wstyd 
przyznać, ale delegacja łódzka po· 
zbawiona wodza - Jurek Mar­
czewski pełnił obowiązki szefa 
komisjł wyborczej i w trakcie 
maratonu personalnego I najroz­
maitszych przepychanek żal by­
ło czasem nam patrzeć z powo­
du trudności i niewdzii:czności tej 
roli - nie odegrała t.u większej 
roli). Szybko stało się jasne, ie 
z grona delegatów tych ośrodków 
wybrany zostanie nowy przewo:l­
niczący. W grę wchodził Klima, 

'Kierzanowski i stopniowo stano­
wiska delegacji polaryzowały się 
po stronie J. Jaskierni, doktora z 
UJ, przewodniczącego Głównego 
Sądu Koleżeńskiego. Wygrał zrll­
sztą w drugiej turze, ale za to w 
porównaniu z pierwsźą - wyraź­
ną większością głosów. 

cjonalnie do dotychc~asowej stag­
nacji, niemożności i „niechcenia" 
To oni eskalowali w;;zelkiego ro­
dzaju przepychanki, skacząc do 
mikrofonu „w sprawie formalnej" 
i wypowiadając kwestie szybciej, 
niż zdążyła nad nimi często­
kroć pomyśleć głowa. Na luzie, 
bez słów dobierania, często - bez 
taktu nawet („ .• f'esort ma. niepl)· 
ważne stanowisko wobec proble­
mów kolejarsktejl młodzieży, ko­
chani, mówię wam, minister ZaJ­
fryd nas olewa, no tak po prostu 
na.s olal - Marek Kopyt z 
Gdańska). 

Miał ten luz i przyspieszony 
kurs pemokracji - ujemne stro­
ny. Po pierwszych zachłyśni~ 
ciach, pełnych haustach wolności 
słowa i stanowiska slyblrn zaczął 
rodzić się strach. Może to nieod­
powiednie słowo - więc: obawa. 
Po pierwsze - przed partią, któ­
rej relatywnie 1>0święcon::i na tym 
zjeździe najwięcej miejsca, słów 
krytyki, ale I nadziei na inspi­
racje i opiekę z jej strony w 
przyszłości. („Byliśmy wszystkim 
po trochu, byliśmy · pasierbami 
partii... Rozgraniczmy - co p.'lr­
tii, to pa.rtii, co związkowe, to 
związkowe - M. Kopyt. I 11astęp­
ny głos: •.• „nie ma co zdobywać 
i kokietować władzy, trzeba na­
tomiast zdobywać społeczenstwo 
i jego O"pinie dla organizacji; nie 

Te delegacje pokazały reszcie · należy stać w ogonku. do wła-
delegatów, „co wolno". Otrzas- dzy"- Jarosław Klima, woj. ka­
kane z demokracją „Ll siebie"', towickie - „Partia. nie powinna 
dały przykład rozpoznawania i proponować na.m nic takiego, 
eliminowania. , m!lnipu}acji p~oce- czego realizacja nie leży w sfe-
duralnycn. Ludzw z tych osrorł- rze if!i -motliwo~ct"J. Trochę to 

'"" ków " pll!rw!ll. wyłapali na propo- ~i przypominała podszczypywanie 
D;owanycb ·:Hstach ·powtarzające ' . stars:ięj ., 11io&try, trze"Qa jednak 
się na11wnika .... -. reprezentant<wJ "i• przyznać delegatom, -że nie wa­
„pięćdziesiątego województwa" - hali się przed konkretnymi, kry· 
Zarządu Głównego 7.SMP. Ustę- tycznymi wystąpieniami w obec-
pujące cia1o w ogniu pytań, za- ności S. Kani, K. Barcikowskie-
rzutów, gorącej wymiany wnios· go, T. Grabskiego czy - chyba 
ków musiało - i to iak najbar- najwięcej - M. Rakowskiego. 
dziej zasłużenie - w2liąć na sie- Po drugie - był to strach o 
bie odium błędow popełnionych bazę. Ludzką. Związek oszczuplił 
i niezawinionych. ( ..• mamy wiel- się o milion członków, tj, o jedną 
kq, historyczną szam?,, by ł'łie trzecią, tendencje odśrodkowe 
11odzielić się, nie pozwoUć, na. "Ila.- grożą ze strony młodych demo-
ni;>utowanie młodzieżą, lecz zlu.- , kratów, Związku Młodzieżv Wiej­
zowac „zmęczonych" prominen- sklej przede wszystkim <awizdy 

bawy, dołączyła świadomość, ie 
przy zdecydowaniu się na for­
mułę wielośrodowiskowoiici „rga­
nizacjl trzeba zaproponowac prv­
gram dla wszystkich. Stąd 
uczucie niedosytu po obradach, al­
bowiem tego się mimo prób nie 
dopracowan9. 

We wszystkich tych obawach, 
przy pełnym poparciu dotychcza­
sowym kompleksem niedowarto­
ściowania, „małoznaczenia" itp., 
pierwsze sk)'zypce grała nuta lę­
ku przed maniRulowaniem. Choć­
by cień podejrzenia wywoływał 
burzę, spięcia. Relegowany z pre­
zydium zjazdu delegat Włocław­
ka, któr~go nazwisko po prostu z 
litości należy pominąć, zwołał 
ac hoc nieformalną konferencję 
prasową, na której bez oaródek 
wykrzykiwał 1,ta. banda łobuzów 
daje sobą manipulować". A że w 
korytarzyku już czekali jego kole­
ledzy, aby odebrać mu mandat 
delegata, miał „podbudowrf' awej 
demagogii. Zresztą cennyr.i jest i 
to, że właśnie w powodzi dema­
gogicznych wystąpień zachowano 
nad podziw wiele trzeźwości zas­
panych umysłów. Z9.spanych, bo 
radzono od świtu do świtu z ma­
łymi przerwami na sen. Od razu, 
na raz chciano załatwić wiele, 
jak najwięcej, wszystko. Ten za­
pał. ma i dobre strony, w tyglu 
najłatwiej o przyrządzenie kon· 
kret u. 

O manipulowanie podejrzewa­
no wszystkich, prezydium, partię, 
złe moce, prasę i tv. Do burzy 
prasowej przyczynił się ~remier 
i złożenie kwiatów . pod tablic~ 

· upamiętniającą miejsce śmierci J. 
Krasickiego. A premier - bo so­
Umizant. Więc gdy zamieszczono 
w „Sztandarze" zdNcie z „kwia­
towymi" akcentami, bur?.a trwa­
ła na temat: jakim kluczem kie­
rowała się redakcja mmieszczając 
tak ie zdjęcia? I chęć poz!la­
nia tajnych dotąd rzekomo me­
chanizmów. Telewizja natomiast 
podpadła tak dalece, że - po­
ważnie najzupełniej - propono­
wano poprzez mikrofony marsz 
na Radiokomlet, okupowanie sali 
ze skandowaniem „kfamią, kła· 

Ur.oczyśc!.e, jaok oo roku, a mote na jeszca:e pow­
szechnriejszą skalę , obchodziliśmy 9 maja - Dzień 
Zwycięstwa. Rocznicę wydarzenia s-przed 36 laty. 
k~óre kończyło najst1a<zn.lej"2ą z wojen t jedno­
cześnie' dało początek nowemu . układowi! s-Lł w 
świecie . a przede wszystkim na europejsiklm k.on­
tynencie. Zwycięstwo nad hUlervzmem okupione 
zostało mll\onowymi ofiarami., w tym narodu Pol· 
skiego. żotn.\erz pol>lkl walczyłna wszystk~h fron­
tach tej wielk iej wcfny, a społeczeństwo w kraju 
nigdy snę nie poddało h1Ltlerowsk1emu okupantowi. 
Różnice potltyczne miały najczęściej d-rug1>rzęd1r1e 
zmaczen!e. 13yło więc to majowe zwycięstwo ud2'la­
łem wszystkich. 

wszystkich ludzł dobrej woU. Łączmy Mę we wspól· 
nym froncie roa:sądku I obywatelskiej odpowiedzial­
ności. Kroc'llymy drogą socjalistycznej odnJIWY -
jest ona wyrHem naszych najlepszych tradycji. 
naszych nadz.lei i naszych oczekiwań", 

Do tego właśnie faktu nawiązał na a.kademM pre-
zes Rady Naczelnej ZBoWLD - gen. M. Moczar 
sbo<wami: 
„Pokłolimy się d7-lś nisko całemu narodowi poi· 

skletnu zje_dnoczonemu w walce z hitlerowskim fa. 
szy'tmem w okresie najtrudniejszym dla kraju". 

Z tamtego odległego czasu !est również współczes­
na konoltluzja Gen . Moczar wyraZ'il Ją następująco: 

„.„Cl. którzy chcieliby zepchnąć nasz kraj z so· 
cjalistyczne.1 drogi ku katastrofie niech pamiętają, 
że nigdy nie pozwolimy naruszyć podstaw. na Ja­
kich opiera się niepodległość i bezpieczeństwo na· 
szej ludowej ojczyzny. 

Zwracamy sdę więc do W!l1:ystk.ich patriotów, 

TYDZIEŃ 
W POLITYCE 
Wnieśliśmy ten polis!k1 alkcent w J)l'regląd wyda­

r2leń mię<l'ZY'narodowych lllie bez powodu. Nl®t bo­
wiem bardziej !lJi~ my I to zwłaszcza teraz nie jest 
równ.le zaLntere•owany w szybklan powrocie do mlę­
dzyin.arodowego od•rpężenla <M.alo.gu I elimtnowanla 
przyczyn napięć do zahamowania wyścigu zbrojeń 
i rozpoczęcia przedsięwzięć rozbrojeniowych. 

Przed k,lllru d•nlam! minl9trowle spraw zagranlcz-

mląH itd. Związek pod part.yjno· 
politycznym parasolem był niety­
kalny - tym większy szol~. lldY 
tu i ówdzie, coraz więcej i c1.ęś­
ciej, zaczęły pojawiać się głosy 
pod jego adresem krytyczne. Sa­
mi delegaci przez pierwsze dni -
nie tylko, bo wła!iciwie „za ca­
łokształt", zasłużyli nie raz i nie 
dziesięć na totalne schlastanie. Że 
tego nie uczyniono - to właśnie 
zasługa ty'ch rozsądnych żurnalis­
tów, którzy mieli na uwadze 
pryncypia, a nie epatowanie czy­
telników tanimi prześmiewkami. 
Czyniła to zręsztą ze skutkiem 
„Gazeta zjazdowa" w „Slalomi­
ku", wzmocnionym silną ekipą 
„Plebeja", zamieszczaj11ca w każ­
.dym bez mała numerze - roz­
chwytywanym - cwiszenrufy i 
wręcz jadowite· przytyki pod a­
dresem delegatów. A „chłopcy" z 
TV, żeby ratować swój nadwąt­
lony prestiż, odciętej od sali o­
br.ad i monitorów gromadzie pis­
maków serwowali z r agnetowi­
du importowane, bardzo niecen­
zuralne taśmy „podobno samego 
Szczepańskiego". Tak więc i dla 
dżiennikarzy, co i raz - na dłu­
gie okresy - relegowanych z sali 
obrad, rzadko na nią przywoły­
wanych, były jaśniejsze chwile z 
Erosem. Co przy tym zmęczenia 
wynagrodziło skromne oochody 
imienin Wojciechów, Jurków, 
Marków i Jarosławów. Jakoy nie 
patrzeć, te obawy pod adresem 
publikatorów im samym unaocz­
niły raz jeszcze własną potęgę„. 

Kolejna obawa - lek przed 
tym, by nie pozostać niewysłu­
chanym. żeby to wszystko, co się 
tu mówi i o czym się mówi, do­
tarło do kogo trzeba, żeby mu· 
siał zająć stanowisko, zabrać głos 
i odpowiedzieć, tu, na tej sali, 
pytającym - bezpośrednio. Tak 
doszło do szantażu, gdy garnitur 
partyjno-rządowy nie przybył na 
kolejną turę obrad. Wniosek z 
mikrofonu nr 2 ~ i szef ustępu­
jącego zarządu, wobec groźby 
przerwania obrad, telefonicznie 
zorganizował nową ekipę. Trzeba 
przyznać, kompetentną. Tak na­
rodziła się osławiona „godzina 
szczerości" - na pytania sali od­
powiadali przedstawiciele resortu 
przez ponad godzin trzy. Znako­
micie wypadł w niej sekretarz 
Barcikowski, nieco słabiej - let­
nio przyjęty wicepremier Ra­
kowski (gdy po jego wystąpieniu 
„w sprawei formalnej" zaczęły t;ię 
odzywać głosy krytyczne, opuścił 
był salę, pozostawiajr1c dt!łegatów 
z obietnicą utworzenia rządowe­
go komitetu ds. młodzieży. Wzbu­
dziło to też opory, bo mniemano 
iż „manipulanci" na stanowisko 
szefa tego organu już szykują A. 
Kołtka, ustępującego przewodni-

czącego ZG). 

Najgorzej - wiceministrowie, 
bezradni wobec tej agresywnej 
1600-Csobowej sali, ;;tremowani tą 
agtesy\Vnością, nie pamiętający 
często „wskaźników" i liczb pod­
stawowych, przedstawiający w 
i>arominutowycb odstępach różne 
koncepcje. Cyrk to był zaiste i 
kabaret słowny, gdy ze s!enogra­
mów ich wystąpień robiliśmy 
„czystą" wersję, nadającą się do 
wydrukowania. Poloniści mieliby 
tu materiał przebogaty. Przyznać 
jednak trzeba, że,. w kilku przy­
padkach odpowiet'rzl były rzetel­
ne, konkretne (wide wicemin. J. 
Wojciechowski w sprawac'1 szko­
leń zawodowych, reformy oświaty 
itp.). 

Był też lęk przed własnymi, a. 
graniczonymi przecież moiliwoś· 
ciami percepcji i kontynuowania 
obrad. przy jednociesnycb che:· 
ciach załatwienia tak wielu 
spraw. Szły godziny Ul godzinami, 
w tramwajach robił sic; poranny 
tłok, a delegaci radzili. Co i raz 
wynoszono zasłabniętycb - dwu­
krotnie lekarze przerwali obrady, 
nie ręcząc za stan delegatów. 

Lęki te były bardziej urojone, 
niż rzeczywiste. Po prostu 
kompleksy zaszłości i ,,sterowania" 
wobec obecnych możliwolki mó­
wienia o wszystkim, ostro po o­
czach, , wobec najwyżs:i:ych -władz, 
możliwości rzeczywistego, rlemo­
kratycznego (w kuluarach mówio­
no o obradach per .„szalejąca 
demokracja' 'lub ,,galopująca'' -
ale wszystkiego trzeba się z cza­
sem nauczyć, a tym trudniej, gdy 
wzorów nie ma) oddziaływania 
na s w o j ą organizację i jej 
p r z y s z ł o ś ć, często przerasta­
ły delegatów. I nawet marginal­
ną pozostaje kwestia, c7.y wobec 
niewątpliwego sukcesu jakim by­
ło oczyszczenie per11onalnego 

przedpola, uchwalenie nowego 
statutu, atrybutów zewnętrznych 
w postaci nowego bymnu i kra­
watów z nowym wzo1·em - taki 
niedosyt winien pozostac w kwe• 
stlach najważniejszych, które się 
często . skrystalizowały, dojrzały, 
ale których jeszcze nie potrafio­
no (a może czasu zabrakło, clJ.oć 
zjazd przedłużono o dwa i p6ł 
dnia?) sprecyzować, ująć w formę 
zapisu i „wytycznej"? Marginal­
na dlatego, że najważniejsze było 
to, iż zjazd miał charakter r.ie­
powtarzalny, ożywczy, gorący, 
Nikt z obecnych na takim zjeź­
dzie jeszcze nie był - jeszcze dziś 
rozpamiętuje stokrotnie tysięczne 
momenty, szokujące •wym „dzia­
niem się", a tak nowe. Mówią o 
tym ł6dzcy delegaci na spotka­
niach w swych organizacjach, a 
śmiem twierdzić, że i wnukom 
będą jeszcze opowiadać. l % tego 
ch.a.rakteru zrodził aię klimat. dla 
tego wszystkiego, co tr:zebt1 %mie­
nić, wypracować, popr4wić. Zebu 
to byla organizacja młodych. dl4 
młodych.. Lepuo jako§ciC1t1Jo. Od· 
powiedzialM i wiarygodn11. D•· 
mokratycma. 

Foto: R. ŁUC11SZ11n 

1 maja br. odliylo aię odsłonięcie tablicy pamiątkowe; 
Jw. czci prof. dr ALEKS,\NDRA KAMI~SKlEGO na domu 
"przy ut. Mariana Buczka 30. Pedagog, wvchowawca ha„. 
cersk.iej młodzieży. organizator „Szarych Szeregów", pisarz, 
autor „Kamieni na szaniec", mieszkał tu w latach 1945-­
-1914. 

W godzinach popoludnipwych, w Muzeum Historii Miasta 
Łodzi odbyl się wieczór poświęcony Aleksandrowi Kamiń­
skiemu. 

Inicjatorem uroczystoAci b21lo 'rO(lowłsko płlłarskte Łocltl. 
Obszerny tekst na temat „Szar11~h SzeTegów" zamteazcza­

my w niniejszym numerze na atr. 11. 

nych kraJów czl&nkowsk.ich NATO odbytł w Jtzy. 
mie kolejn14 sesję. Różnice w ocenie wspólnych· u­
staleń są bardw duże . Kraje zachod.!lJioeuropejskle, 
w których narasta niechęć do rozmieszczeni.a na lich 
terytoriach nowej amerykańsk~j broni, podkreślają 
z zadowoleniem, .Lż wymogły na Stanach Zjedno­
czonych zgodę na rozpoczfleie rokowań. te zaś u­
ważają, że udało s!.ę im zatrzeć różnice . uegod·n"ić 
ject.nolltą formułę w podejśct.u do stosunków z 
ZSRR i przeforsować · w komunikacie kLLka ostirych 
zdań pod adreo;em socja!l.stycznego mocarstwa. Ko­
mu.nLkat zdaniem niektórych komentatorów, wyra­
b zarówno „jastrzębie'' nastroje admLnt..stracj•I Re­
ag'!na, jak i sprzyjające odpręten~u podejście 
pan~tw zach<>dm1oeuropejs.Jdch. 

pozytY'W'nyicł\ re!IU11tat6w w katdyeh l'Olkow.a.nl.ach 
mot)JLwe jest wyłącznie przy przestrze&anliu tej za-
sady. , 
Oświadczenie TASS przypomlna. te Zwlllzell: Ra­

dzl.eck:I opowi\ada się .,za możliwie jak najszybszym 
przeprowadzeniem rokowa6 w 1prawile octan.lezen.la 
zbrojeń Jądrowych na kontynencie europejskim bes 
Jakichkolwiek warunków w1t~pnycb". 

Je1zcze w ub. roku ZSRR złożył prol>Q.Zycje prze­
dyskutowania I routrzygnlęcla sprawy e>gramczenla 
1 redu.kc:t! !lbrojeń !11d>rowych tred.nlego zasięgu w 
Europie, l11czn1e 1 amerytcańsklml środkami Jądro­
wym[ w WY'llUnd~yeh bazach. J t.a.lłle r0okowal!Ua 
mogą być a1ezwtocz.nle P<>djete. 

Z obszernego oświadczeni.a wydobyttśmy tyiliko je­
d~n wątek - ten. który <>dnosl się do ewentualnoś­
ci rozpoczęci.a rok01Wań w omawianej sprawie Ale 
d<>kument daje pełniejsze śWlade<:two rad"2:1~cklej 
gotowości rozw\ąz:vwallll.a w dialogu na !a-ktualnlel­
szych prob1embw. Z ta myślą przed.stawiony przecld 
'!'Ostał przez XXVl Zja2ld KPZR fter<>k:o "zakro1o-ny 
pro!tram propozycji I Inicjatyw Aby Jednak od­
oręzen!e t'OZ·w\Jalo się - nie wystarcza gotowość 
tylko . jednej strony, musi ją okauć i druga, a 
rzyms_ltli k<l'munLkat tego nie zll!powiada. 

RZY'!llsika sesja oceniona została ta'l<że ~rzea; 
Zwlązek Radziecki. czemu daje wyiraa: opU~llikow.ane 
oowLad•czenle TASS. 

- Komun.likat - podkreśla się tam - z :ted1r1ej 
strony mówi o pragnie.n.tu os!Jlgnlęc1a po&tępów w 
dzieclzbnl.e ogranLczen.ta wyśolgu zbr<>jeń, z drugiej 
zaś z miejsca nilazczy każdą roz\lmną podistawę-. 
rozwlązaMa tego problemu, sprowadzając cały sens 
ewenituaLnych rokowań d'O ,,wprowadzenia istotnych 
ograniczeń radzieckiego Potencjału ml\lJLtarnego". 
Nie ma w nim na-t śladu zasady r6wnooct l Jed­
nakowego bezpieczeństwa, a przecież ooiągnlęcie W. SŁAWSKI 

KRONIKA 
KULTURALNA 

Witamy wracające do kalen.da.rza im· 
prez kulturalnych po klJku latach przer. 
wy, t.ód·z.kie Spotkania Baletowe. Ten 
odbywający się po raz szósty w dniach 
27 maja - 9 czerwca, .. fe•tlwal Terpsy. 
chory" ma olękne tradycje W ml·nl.o­
nych la-tach gościll~mv na sce•l'\le Teatru 
W.ielklego wybitne zespoły l 'nak:omi­
t~h s<>lt stów. Tłumy entuzjastów gro­
madziły występy tnncerzy radziecki.eh . 
Mił~nlcy · tańca w-;pólczesnego szturmo­
wali gmach teatru w dni~ch wy-<tępów 
,Baletu XX w" Maurice Bejarta. 

Marsylsold Balet Narodowy Rolanda Pe­
tit przedstawi ,,Coppelię' L. Deltbesa 
ora~ „Carmen" l ,Arlezjankę" G. Bi· 
zeta. Praski Balet Kameralny Pavla 
S~oka zaprezentuje .,Balete>gramy", na 
ktore złotą się .. Hlro.szlma" W. Buko­
vego, I Kwartet smyczkowy L. Janacka 
1 , .żart" do muzyki w. A. Moo:arta 
oraz ,.Kontrasty" (.,Amerylkańskl kwar· 
tet do minykl A. Dvorzaka, ,,Zamawia- · 
nile ukochanego" P . Ebena I ,.Dubler" 
do muzyki F. Suppeg<>). W wylk-onanIU 
Narodowe11;0 Baletu Kuby obejrzymy 
„Owoc;e I rzeczywistość" (muz. L. Brou­
wer), .• UolecZkę" rmutz . sevme - Tu­
ssaint) „Trapiz' (muz. s . Wonder) . ,,Ple­
amar" (muz. s. RachmanLn.ow). „P'lał>­
masls" (mu.z. s. F. BM'T<>SO) l ,,Florę" 
(.mua:. s . VLtler). 

tum" Ka7lLmierza serockleg-o, •. Quatt.ro 
m.ovimenl" - Bogusława Sochaeffera I 
,,Z chla-pa k.ról" Grażyny Bacewicz. 
Opera Bałtycka przedstawi „Mand·rago­
rę" Karola Szymanow~kiego I suLtę ba· 
leto<Wą .• Carmen" Rod i ona Szczedrlina, a 
Polski Teatr Taflca ,.Dramatlc story" 
Kazlmler'la Serock.lego, ,,Kwintet C-d11.1r" 
FranclMJka Schuberta I ,,Krzesanego" 
Wojciecha Kilara : Warszawski Teatr 
Wielki zapowledrzlal ,Córkę źle strzeżo­
ną" F. Herolda i Lanchbery'ego. Łódz­
ki Teatr Wielki Inaugurując VI Łód'bkie 
Spotkan1a. Baletowe pokate spektakl za­
tytułowan_y , Faust Story", a ponadto 
.• Trzy głosy" (<>mał(flany p,rzez nas wcze­
śni.ej wieczór d~blutów choreograficz­
nych.) W pr<>gramle spotkań przewl.da:la­
no tak.te wieczór gwiazd baletu. 

KOLEJNY SUKCES odniósł spektakl , U­
ciechy staropolsk ie", przygotowany w 
łódzkim Teatrze Nowym. Jury XXI KaU­
sklch Spotkań Teatralnych przyznało 
Grand Prix Kazimierzowi Dejmkowi za 
opracowan.le dramaturgiczne I reżyst-rlę 

tego ~pektaklu Jedna z dwu druglch na­
gród przyznana została Ludwikowi Benoit 
za rolę. w przedstawieniu ,,Uciechy staro. 
polskie". 

DUŻYM SUKCESEM polskich filmów za­
kończył się w niedzielę 10 bm XXVU ll'e. 
stiwal Filmów Krótkometratowych w O­
berhausen. Wielką nagrodę· festiwalu. 
przyznaną przez miasto orli% trzy dalsze 
wyróbienia zdobyl film Zbigniewa Ryb. 
czyń•klego ,Tango". zreal izowany w łódz­
kim Studio Małych Form Filmowych P'ltm 
ten uznany zostal przez jury za dzieło 

W CENTRUM KULTURY WŁOKNIAR~Y 
czynne są dwie wystawy . Jedna z nich 
przy111otowana przy pomocy Ośrodka tn­
formacjl NRD w WarszaWI• poświęcona 
Jest największym mimom 4Wlata Autorką 
fotogramów Jest Barbara Mettert. Dru11a 
z wy~taw to ekspozycje pejzaży Mariana 
Sq!J_Wlcz1 

. TOWAKZYSTWO PRZV.JAC101!. f.odzt l 
Muzeum Historii Miasta t.<>dz.I zorganizo­
wały apotkanle merackie & rodz!·ną paa\­
atwa Chróścielewskich. 

OłBODD SZTUKI Młodych w ostatnim 
ty1odl\IU zorganizował dwa spotkania z 
twórezoścl1 mlodych I maja odbył qę 
Wieczór autorski Jacka Blelenaklego, zd 
11 maja Wieczór poświęcony twórczotle1 
Bogusława Wojtkiewicza. 

Oto te.g°'1'o'czny program .,Spotkań". 

Atrakcyjny jak zwykle program przed­
stawią tancerze radzieccy. Olekawle za­
powiada się takte ud0Lał w VI Łód~lch 
Sp<>tkanJach Baletowych amerykańskiej 
grupy „The Lar Lubowltch Dance Com­
pany". Państwowa Opera we Wroclawi11.1 
wystąp! u nae z trzema polskimi bale­
tamd współczttnyml. Bęc>ą to „Ad U.bi· 

Mamy n.ad~e.ję, te Łód.z.kil.e Spotka111'3 
Baletowe na zawme jut wracają do ka­
lendarza tmpre<z kulturalnych L<>dZJI. Te­
gorocme w~tamy z ogromną nadzieją 

na r01DW6j łódm!dego festLwalu baleto· 
wego. 

wytyczające nowe drogi w fltmte animo­
wanym Pierwsza nagroda w dzleda:in1e 
filmu dokumentalnego przypadła Emarte­
mu niedawno Wojclcchcw1 Wiszniewskie­
mu .za film „Stolarz". 

JULKA DNI temu obchodz:la jublteun 
80-leela Jedna z najstarszych w naszym 
mldcle Zakładowa Orldestra MPK Tram­
waja·rzy. Pow9tala w kwietniu tr.1 rt>ku 
l swojej dzlala1n<>AC1 nie pnerwala nawet 
w okresie okupacJt. 

Rf'dagoje kolegium' JERZY WAWR7AK (redaktor naczelny>, IERZl' KATARASINSKI (1-ea redak&ora aaeaelne10). IUOENIUSZ fWANI· 
CKI Csekreta.n redakeJ11 oraz 1e11pńł R\'SZARO BINKOWSKI. TAllllUSZ Bł.AŻF.IEWSKI, KONRAB FREJDI ICH. MAUiORlATA GOLI. 
CKA .. IACFK INl>El.AK. RYSZARD t U<.VSlVN Ctot11rep11rtr.rl, BOGOA MADEJ, ANDRZE.ł MAKOWIECKI, JERZY RZYMOWSKI, TO· 
i\IASZ Stli OF:NllOFF 0RAŻYN1\ SZ\'POWSKA Uedakt"r łPrhnle1ny>. 

Stale wspńłpruuJit · rAOIWSZ CHR<\Sł'IF.I EW'\KI, ORZF.<mRZ GAZDA, ANDRZEJ F. GRABSKI, P~WEŁ JEDRZE.JEWSKI, WŁO­
DZIMIFRZ KR7.F.MINSKI . EWA Nllftf'ZVNSKA, Wt.AOYSł AW 0Rt.OWSK1. EWA PA~KIEWICZ. Wt.OPZIMIERZ STOKOWSKI, JA· 
NUSZ SZVMANSKl -Ol.ANC, Jlo:RZY Wll.MANSKI, LUCJUSZ WLOOKOWSKt. 

Korekta: ",MARIA GRABSKA. KRYSTVNA SAROECKA. 

/ 



Dalszy ciąg se słr. 1 

kt6re nie są w stanie zmieścić jej 
gniewu, ani wnieść roz.paC:JY· ·Trze· 
cia złozyła ręce, lecz n\e ma nawet 
sił, by się modlić. Czwarta klęczy, 

twarz &kryła za. chustką. 

Spotkałem ·je wszystkie, w tym 
roku. Żyją w domach przypomina· 
jących wygasłe ogniska, 'wiat widzą 
jakby przez zasłonę Ż popiołu. Ml· 
nęły dwa miesiące, ale ich twarze 
wciąz stoją mi pr:red oczyma. Jak 
tamte płaczki z reliefu. 

OPOWIESC PIERWSZA 

Ta, która kładła kamień węgielny 

pod Pomnik Poległych Stoczniow­
ców, mies:zlka przy ulicy Sierocej. To 
smutna - nie tylko z nazwy - u• 
liczka . . Smutna, bo nikt o niej nie 
wie, nie potrafi wskazać. Długo wę­
druję przez Stare Miasto, nim od­
najduję ten zaułek, ot, raptem trzy 
kamienice i płaski budynek starego 
sierocińca. Z jednej strony wybiega 
na plac pn:ed Począt Polską, na któ­
rym srebrna Nike wyjmuje karabin 
z ręki umierającego pocztowca, z 
drugiej na ulicę Osiek. To tu załołyli 
Krzy:i:acy obóz przymusowej pracy 
dla Kaszubów i otoczyli go zasiekami 
(niem. ,,Halzelczuk - osiek). 

Smutne to miejsce, bo przywodzi 
na pamięć umęczoną polskość. 

Gertruda Stojecka mies:zlka w na­
roznej kamienicy, na pierwszym pię­
trze. dokąd prowadzą · drewniane 
schOdy i zapach obiadu. 

- Umówiliśmy . się . że nie będzie­
my nikogo przyjmować - oświad· 
cza, wyszedłszy przed próg, jakby 
chciała bronić go przed intruzem -
Tu z Warszawy byli, ł z zagranicy, 
i z teLewtzji kmtiecznie chcieli wejść 
do mieszkania. ALe córka odprawila: 
Dajmy spokój, mamusiu - powie­
dziala... Bo ,to są, widzi pan - bar­
dze nieprzyjemne sprawy. 

Stoimy więc przez chwilę, nie wie­
dząc co począć, przyglądamy się so­
bie · Stojecka test niska, krępa, po­
siwiała - jak wszystkie kobiety z 
Pomnika. Nagle wpada ml do głowy 
nazwisko Bngdana Sypki I to ono 
sp;rawia. u SJnjP.cka . cofa się, i -za­
Pt:flsza do ~Qetna. choeiaz 'nadal 
jesz.cze nie o:p'uściły jej wątpUwo~l. 
Ten opór będę czuł dc(końca godtflJ'I:. 
nej rozmowy. jak i sztuczność py­
tań , I swoją obcość w tym pokoju ze 
ścianami w zielony deseń, pełnym 
s tarych mebli, świętych obrazów i 
gipsowych figur. 

Ale Gert ruda Stojecka wyjawi ml 
przyczynę swojej nieufności. Jest to 
ta sama przyczyna, która sprawia, 
ze drzwi żadnego z domów pole~łych 
w Grudniu nie otwierają się szyb­
ko . przed obcym: LĘK. Minęło dzie­
sięć lat. lecz ludzie, któny wyda­
wali rozkazy i wykonywali je 
nie osadzeni tyją. „ ..\ takie ci, któ­
rzy przychodzili potem Którzy o­
strzee;ali, dręczyli, zadawali pytania. 

- Czlowiek boi się gdzieś coś po-
wiedzieć, żeby nie zaszkodzić 
tłumaczy Stojecka. - O mnie ;uż się 
nie rozchodzi, bo niewiele mi bra­
kuje.„ Ate mam wnuka, dwudziesto­
letniego i - ntech pan sobie wy­
obrazi - że dwa razy już go zaha­
czyli, brali na komendę. I czego 
chcą od tego diiecka? Dziesięć lat 
w t e d y mial. 

Za szkłem kredensu niewielka fo­
tografia starszego męzczyzny. Siwe 
włosy, proste, twarde rysy. 

- Letntq porq robił to zdjęcie 
mówi tona - a w grudniu go zabili. 
Piętnastego, w Gda?\sku przy komi­
tecie. Zginql pod po;azdem zmecha­
nizowanym - ;ak napisali w ofi­
cja' ym zawiadomieniu. Miał wtedy 
58 Lat. 

Kazimierz Stojeckf przyszedł do 
pracy w Stoczni Gdańskiej jako je­
den z pierwszych, jeszcze w czter­
dziestym piątym. Potem zmienił pra­
cę, lecz wkrótcP powrócił do Stoczni, 
na następne, ostatnie dwanaście lat 
życia .Jeździł akumulatorowym wóz­
kiem na oddziale T-2 rozwoził ma­
teriały I sprzęt. Far.hu nie mtal -
powiada zona - ate życie pracowite 
i ciężkie. przyplacm1e astmą . Od 
czternastego roku r.iężko pracowal. 
On napramdę - Sto;ecka lekko uno­
si stłos - byl „krwawym robotni­
kiem". jak się za sanacji mówiło. 
Jako chłopiec mieszkał w Piotrko­
wie Trybunahkim, mustal wstawał 
o czwarte; źel>11 zdążyć na dTugt ko­
niec miasta do huty szkla, gdzie był 
pomocntkiem ... fó!niej z siostrami 
poszedł" ~o cegielni, · pracował od 
świtu ;o-~ > nocy. Nic nie użyl. W te; 
Stocz-n .' parę złotych za ro bil. N adgo­
dzin mu nie dawali. bo za uczciw11 
byl, prawdę w oczy . mówil, a tego 
nigdy nie wolno mówić„. 

- To mus! upierał 1tę 
Uć uczciwie. A ja mu ódpo-

wiadamm: człowieku, przeciet te­
raz żyć uczciwie nie można/ 

We wtorek, 15 grudnia - drugie­
go dnia ,,gdańskich wydarzeń", (trzeba 
by je raczej nazwać, gdańskim przcło-

. mem) - Stojecki wyszedł rano nor­
malnie do Stoczni. O 6.40 s:reściuset 
pracowników wydziału K-3 opuściło 
jego teren i udało się pod budynek 
dyrekcji. · Za nimi załogi zakładu C 
i wydziału K-2. · 

O siódme'j zgromadzenie liczyło 
.ponoć juz 3 tys. ludzi. Podczas wie­
cu stoczniowcy dowiędziell się o 
aresztowaniu poprzedniego dnia 
przywódców strajku. Padło hasło od 
bicia więzionych. 

Na miasto wyszli jak stali przy 
maszynach, w roboczych kombinezo­
nach, w kaskach, i ma rację ktoś, 
kto powiedzi·ał, ze ci co zginęli -

zgLnęli właściwie na stanowiskach 
pracy. O 7.15 tłum znalazł się pod 
komitetem, ale tym razem nie on był 
celem, lecz gmach komendy miej­
skiej na Swierczewskiego. Gdy atak 
na areszt nie powiódł się (tylko 
przejściowo opanowano część parte­
ru), a władze wprowadziły do akcjii 
czołgi, tłum wrócił pod KW I wydał 
wyrok na gmach. Około dziesiątej 
już płonął. Wcześniej ewakuowano 
pracowników. Mała grupka, która 
została, opuściła go w czasie -pożaru, 
różnymi drogami: w kordonie woj­
ska I milicji, a takze skacząc przez 
okna . (świadkowie mówią. ze przy 
pomocy chodników ściągniętych z 
korytarzy). Władze nigd;y nie wyjaś­
niły, czy w budynku ktoś zgi·nął. 

Czy juz wtedy - gdy podkładano 
ogień, a potem palono akta I doku­
menty - był w tłumie Kazimierz 
Stojecki'! Z opowieści zony wynika­
łoby . ze ze stoczni wyszedł o trzy­
nastej i zmierzał do domu. - ALe 
musial to zobaczy~ - dorzuca. 

W kazdym razie, kiedy około p.ięt­
nastej duze. grupy pi:acowników 
Stoczni Gdańskiej, Północnej i Re­
montowej powracały na tere-n zakła­
dów. aby proklamować strajk oku­
pacyjny, nie było wśród nich Sto­
jeq~iego . Pó.źnlej. władze ogłosiły, ze 
tego ~nia ~nęło w Gdańsku 6 osób, 
a ·300 z~tało ra.nnycJi. Wśród tych 
st:eści µ- :by:ł I on. · . 

- Miał się potem Gierek w stocz­
ni W1Jr4zic, że mąż zaatakował po­
jazd mechaniczny. To ;est niewiarv­
godne, on by tego nigdy nie zrobil! 

mówi Stojecka. I dodaje po 
.chwili: - Wtedy Gierkowi przeba­
czylam, że się tak wyrazil, a~e teraz ..• 

W styczniu 1971 przebaczyli także 
inru i - raź jeszc:re - zaufali wła­
dzy. Podczas spotkania z władzami 
w ·Stcx:zni Gdańskiej Fran<'iszek 
Szlachcic płakał. obiecywał, ze nig­
dy więcej nie dojdzie w Polsce do 
strzałów do robotnika. To właśnie 
po tym· zapewnieniu wstał Gierek I 
spytał · pomozec!e? - I dodat' jesz­
cze, ~ nie będzie długo . sprawował 
władzy, doprowadzi kraj do ładu 
i ustąpi. Doprowadził ..• 

Na błękitny obrus padają fotogra­
fie z rocznicowej wystawy. Stojecka 
wkł;łda okulary, szuka tej, na której 
mieli stać ludzie z podniesionymi 
rękami. a naprzeciw czołgi... Przez 
parę lat nie wiedzilała jak zginął, 
okazało się jednak że ktoś był przy 
tym I widzi~ł . Ale Stojecka mimo to 
woli być ostrozna i co pewien czas 
zaznacza: „rzekomo'~· 

- Rzekomo stanęli na ulicy, ręce 
do góry podnteśli . Ale wic:lać nie li­
czyli. że te ezolgi na nich ruszą. 
Mąż pewnie nie zdążyl uciec, a mo­
że gd~ie ~ się zapLątal? Albo byli 
sprytniejsi .•• 

Tamtego zdjęcia jednak juz nde 
ma, musiała je zwrócić . Za to są ill1-
ne. Spowity czarną chmurą budy­
nek KW. wozy pancerne stojące dłu­
gim sznurem na zasłanej papierami, 
ulotkami chyba, ulicy. Niewyraźne 
umundurowal'le sylwetki biegną w 
bojowym rynsztunku. I je9Zcze r z 
gmach KW, już wypalony, ziejący 
czarnym! dziurami. 

Jest takze fotografia .&toc7ll1iowca, 
przejechanego przez czołg jak 
mówi podpi6 - między komitetem 
a Radunią we wtQII'ek 15 grudnia, 
około dwunastej. Ale to rue jest 
Stojecki. 

I ostatnia, lepszej juz jakości: gru­
pa stoczniowców składa wieniec na 
grobie kolegi z T-2. 

O późniejszych przeżyciach pani 
Gertruda opowiada jeszcze ~ardziej 
niechętnie, Z trudem zmusza się do 
przypom.iT1ania tamtych chwil I raz 
po ra% przedziela krótkie, urwane 
zdania ~łębokim westchniniem, po 
którym znów zapada cisza. 

.,;.. Jci od razu wiedzialam, że mqz 
nie żyje.„ Ale dztecł · zaczęly krzy-

czeć: co też mamusia wymyśla! Zna­
lazłam go po kilku dniach szukania, 
w Akademii Medyczne;. Mąż poszedł 
w tamten wtorek bez dowodu, zo­
stawil go w §w{ątecznej marynarce, 
w której- w niedzielę był w. stoczni • 

Tam, w szpital11. miał tylko nu­
mer. Zootle nie dano nawet znać o 
pogrzebie. Odnalazła go w niedzielę, 
a w noey wywietll zwłoki na Emaus, 
kilkanaście kilometrów za Gdań- · 
skiem, . l pochowali. Nocne pogrzeby 
w asyście funkcjonariuszy~ a nieraz 
bez najblizszej rodztny - charakte­
rystyczny motyw Grudnia. Za do­
puszczenie do rozgłosu, ma-nifestacje 
podczas pogrzebu, odpowiedzialnym 
urzędnikom groziła utrata pracy. 
Spytała później takiego urzędnika 

w Radzie Narodowej: czy mieli ja­
kieś trumny (bo nie chowano tylko 
jej męża)? Zdziwił się: nie była 

pani na cmentarzu'! PCl'kazali jej 
grób, na tabliczce napisano: „zginqł 
śmiercią tragiczną''> data się zgadza­
ła (to wazny szczegół, bo na rodzi­
nach poległych próbowano często 
wymuszać zgod,ę na zmianę a.ktu zgo­
nu). Później Stocznia ufundowała 
nagrobek. 

Z tej szóstki, którą wówczas po­
ło:i:ono obok siebie, pozostało dzisdaj 
tylko dwóch: on I Aplinary Formela. 
Innych rodziny, którym zezwolono 
na ekshumację, przeniosły na róine 
cmentarze. Blizej domów. Nie tylko 
w Trójmieście, bo spora część z gro­
na 28 ofiar poda.nych na oficjalnej 
liście (w marcu nie )Jyło jeszcze ich 
nazwisk na gdańs·kim pomniku) po• 
chodziła z wielu róznych stron Pol­
ski. Na Wybrzeze Gdańskie przyje­
chali do pracy w portach i stocz­
niach. 

Stojecka powiada, ze jej na Emaus 
blisko. On jui tam pozostanie. Tylko 
nagrobek przydałoby się odświezyć . 
Ale skąd wziąć na to? Po odszko­
dowaniu z WRN (30 tys.) dawno nie 
ma śladu, a emeryturę przyznano po 
męzu niewielką, zaledwie 860 zło­
tych. Nie przelewało się wdowie, gdy 
jeszcze pracowała w zakładach pa­
pierniczych we Wrzesz.cz.u, nie prze­
lewa się tym bardziej dzisiaj, gdy 
jest na inwalid:zlkiej rencie. 

Kiedy z.gi.nąJ. ·ojci~. .'dzieci były 
już dorosłe. Oboje, i . córka, i syn 
mają terat po trójce iłileci. 'Paru 
Gertruda obawia się najbardziej o 
dwudziestoletniego wnuka. Ten nie­
pokój powraca w czasie rozmowy i 
sprawia, te kobieta milknie coraz 
częściej - im więcej Interesuje mnie 
szczegółów. -w końcu -,- gdy pytam 
o imię wnuka - zamyśla się, nie­
ruchomieje przy stole; jej spojrzenie 
zatrzymuje s1ę gdzieś ponad dachem 
kamienicy naprzeciw, za oknem, zy­
we oczy pokrywają się 1 mgiełką.„ 
Wychodzę, zostawiając ją przy stole 
z głową podpartą ręką, zapatrzoną 
- nie odległą jeszcze przeszłość? A 
może - raczej - w przy~łość tych, 
którzy dopiero rosną? 

Znowu krzywy zaułek, zalany 
marcowym słońcem. Na dz.iedz.ińcu 
przytułku naprzeciw Poczty, 
wśród drz.ew, które pamiętają 
jeszcze wrzesień 1939, chłopcy ba­
wią się w wojnę. Któryś paraduje 
z metalowym, sklepowym koszykiem 
na głowie zamiast hełmu. lnny, w 
żółtej czapce, krzyczy po ruemiecku: 
„Ręce do góry!" - t terkocze prze­
raźliwie chińskim automatem. 

OPOWIESC DRUGA 

Przez rok ruecały z grobem Kazi­
mierza Stojeckiego sąsiadował grób 
Bogdana Sypki . Zapamiętała ten fakt 
pani Gertruda ł to otwOTzyło mg 
drzwi jej domu. 

Matka Bogdana mieszka w Sopo­
cie, byłem tam, nim trafiłem na 
Sierocą . Mogłem więc - z czystym 

. sumieniem - powołać się \ na rozmo­
wę z nią. To właśnie pomogło ..• 

Sypka z.gtnął tego samego dnia i w 
tej samej okolicy, co Stojecki. Miał 
20 lat. 

Nie wiedziałem jak przyjmie mnie 
jego matka; kazda z nie zapowie­
dzianych podrózy do rozrzuconych 
po Trójmieście obcych domów była 
niewiadomą. Ale przyjęła serdecznie, 
choć na początku tez nie kryła oba­
wy. A może raczej zmęczenl·a pracą 
w dusznej, szkolnej kuchni i jeszcze 
długą jazdą do córki, do Suchomina. 
I lęku by oppwieść o stra!;zriych 
przezyclach, znów uruchomienie 
wspomnienia, nie sprawiły, że ser­
ce raz jeszcze tego dnia odmówi po­
słuszeństwa, jak wcześniej w pracy, 
gdzie nieomal zemdlała. 

Jeszcze jeden pokój cichy, jakby 
wytłumiony przed odgłosami świata, 
przypr6sr.ony popiołem. Zdaje s•ię , 
ze sm•1t~k na stałę zamieszkał w 
trych scianach. Męski głos jest tu 
rzadkim gościem, nieczęsto bywa we­
soły gwar, jak ten, kt6ry odbija się 
dziś wieczorem w korytarzu - wraz 

z brzękiem naczyń -i „Słof)cem Ja­
maj~i" - zza sąsiedniej ściany. 
Twarz syna z portretu rzuca cień 
na teq pokój. W tym clenil'\l rozmo­
wa. Nie towarzyS1Zy nam nawet pies.„ 
jak tam, na Sierooej. I tylko ten 
chłopak na ścianie. patrzący na nas 
zamyślonymi, roztropnymi oczami, 
i dręczące milczenie, gdy biała chus­
tka w dłorii matki wędruje do oczu. 
Te przerwy pozwalają mi za.pisać 
dokładnie, tak jak było, słowo po 
słowie. A kazde słowo tak cenne, jak 
zdobyty okop - usypany z nieufno­
ści i lęku przez dziesięć długich lat. 

Wtedy, w grudniu, Bogdan przyje­
chał :re Szczecina, gdzie jesienią roz­
począł studia na zootechnice. Po 
świętach mial jechać do Warszawy. 
Nic z tego n:ie wyszło. 

- Mieszkaliśmy jeszcze w Gdań-

sku-Oruni. Myśmy wyszli do pracy 
- opowiada matka - On został w 
domu. Gdy wrócitiśmy, a on nie 
nadchodzi!, mqż powiedzial: pewnie 
go zatrzymali. Wiele bylo wtedy 
aresztowań. I tak żeśmy myśleli. Nie 
wiedzieliśmy, że tego samego dnia 
popoludniu - nie żył. 

O szczegółach dowiedział się mąt 
pani Aleksandry dopiero 6 stycznia 
w prokuraturze. 

- To się stało w Gdańsku, na 
moście Błędnik. Jak milicjanci szli 
z tarczami od Kartuskiej, z drugiej 
strony ludzie puszczali na nich roz­
pędzonP samochody . On wyskoczy! 
z jednego i wpadł pod drugi, który 
w.laśnie nadjeżdżał. W szpitalu już 
nie odzyskal przytomności... Tak mó­
wiL! mężowi w prokuraturze, ale czy 
to prawda? - nie wiem. 

Tak, to mogła być prawda. Gdy 
pojawiły się czołgi, jedyną możli­
wością obrony zdobytych pozycji 
stało się atakowanie przy pomocy 
rozpędzonych pojazdów. Zres1Ltą, 
druga strona tez chwytała się tej 
metody. Np. tego samego dnia około 
południa pod gmachem KW mili­
cjanci - jak wspomina Roman Dett­
laff - puścili w tłum karetkę t wóz 
straży pofarnej (który potem ponoć 
spal?no·)/ ' a w . ściezltę pbwstełą za 
nim1 tztłclli. się t" palkami i pet'U­
dami. 

ei 1•· I ">. t:I: ·V )•ft ""i ,t: .i"1 

„Grudzień 1970. Relacje - część . I" 
Ośrodek Prac Społeczno-Zawodu: 
wych MKZ „Solidarność", Gdatisk 
1981 r. 

Od dziesiątej gdy zaczynał 
płonąć komitet - w rejonie. od 
Dworca Głównego aż po Hucisko 
trwała regularna bitwa. „Kordon mi­
licji" zamyka Waly Jagiellońskie w 
~ej?nie ~uciska - wspom!.na iinny 
sw1adek 1 uczestnik walk, Wieslaw 
Urbański. Postaci niby z rycerskich 
podań, ukryte ; tarczami, za nimi 
gazi~ s~rzeLa;qcy granatami z gazem 
łzawiącym . Z boku musialo to wy­
glądać jak ruch wahadła: oni ata­
kv,ją, my uciekamy - zarówno oni 
jak t my dochodzi_my do pewnego 
pu~ktu - potem my atakujemy, oni 
uciekają (slychac odglos ude11zeń 
kamieni o tarczt)„. · 

A może to właśnie śmierć Bogda­
. na opisał anonimowy reporter w ofi­
cj~lnym kalendarium wypadków, 
ktore ukazało się w „Głosie Wybrze­
ża"? „Akcja rozgrywa się teraz na 
u~. Hucisko i ul. KaLtnowskiego -
pisze re-porte·r ...,.. Mlodzi Ludzie po­
dejmują osobliwą t niebezpieczną 
jak się okazuje - dLa obydwu stro~ 
-formę napaści. Zatrzymują samo­
chody ciężarowe, kierowcom naka­
zu;q opuszczenie wozu, jeden z mlo­
dzieiiców siada za kierownicą, roz­
pędza pojazd, kieruje go ku szpale­
rowi milicji, wyskakuje z szoferki.„ 
Tlum ticzqcy teraz już ponad 10 ty­
sięcy osób (wg. innych źródeł -
przeszło 20 tys. - przyp. T. S.). pod.­
niecony walkq, wzburzony nierwszy­
mt ofiarami, z tym większą zawzię­
tością atakuje gmach KW„." 

Nie wiem, w każdym razie mogło 
to wyglądać podobnie. Nie wiem :ia­
wet, czy można by to dziś potwier­
dzić, czy ktoś zapamiętał wysokie­
ko blondyna I czy takich pn:ypad­
ków - tragicznych zbiegów oko­
liczności - było więcej„. Ojcu po­
kazali · wtedy. w prokuraturze zdję­
cie, no I poznał go. A juz pochowali 
sami - . wspomina matka - na E­
maus, za Gdańskiem. - Podobno byl 
wojskowy ks~dz, - chyba to praw­
da, skoro tak mówiq'! Mial wtedy na 
grobie tylko numer ł dopiero w lis­
topadzie następnego roku przenieś!i§­
my go na cmentarz katolicki w So­
pocie. Tu też f my przeniemśmy 1ię 
potem z Oruni, żeby miet bliżej do .. 
niego - kończy matka... Płacze. 
Piję w milczeniu herbatę, ko-

' bieta ociera łzy · 
- Ja zaraz chcialam pod samo­

c~ód iść, jak się dowiedziąląm -
zwierza się cicho. - Gdyby nie mą±, 

ł 

TYL O MSTORIA 
już bym dawno nie ży?a. Tyle lat 
dziecko .chować i po co? ·Na starość 
byloby podporą ..• 

Nasze spojrzenia spotykaj ą się n.a 
oprawionym w ramki portrecie. -
Neich się pan przyjrzy - mówi pa• 
ni Aleksandra - j ak tak siedzę ł 
pbczę, to mruga do nas oczami ... 

Uspokaja się, wstaje I poprawia 
suche- kwiaty w kryształowym wazo­
nie, by op_anować drżenie rąk. 

- .Jaki byl? Z.ipaLony, jak to m lo..i 
dy. Stocznia wolala: chodźcie z na~ 
mi! To, co. taki mlndy s ię nie przy­
lą~zy? Miody myśli, że caly świat 
zwojuje. Dużo przecież wtedy m!o­
dych zginę!o . „ 

- Dlaczgo wybrał Akademię Rol­
niczą? Bo lubił zwierzęta. Leczył kot­
ki, ptaszki, pieski... I biednych ludzi 
lubił, rodziny, gdzie wiele dzieci. ża­
łował. że biedne... Wie pan, wszyscy 
narzekali po tej podwyżce"" 

Pewnie u Sypków te-t . bo przede! 
ni'e należeli nigdy do zamoznych. Oj­
ciec Bogdana . pracował jako rewi.zo:l" 
biletowy w PKS, matka ~ w szko­
le, gd·zie była kucharką przez wiel~ 
lat, a dziś ze względu na wiek i ro.ro 
wie juz tylko pomaga na trzy 
cz.warte etatu. Cielec Bogdana nie 
doczekał się Pomnika, na któr ym 
będzie imię syna. Zmarł półtora ro­
ku temu, po operacji. 

- Zmartwienie z powodu svna po­
d:zialalo na niego - mówi pani 
Aleksandra. - Ale gdyby nie po­
szedł na tę operację, to by jeszcze 
żyl - podkreśla z siłą . - Kiedyś plarzę 
i wymyślam: czemuś tam poszedł! 
W nocy śni mi się syn ! mówi: Ma• 
mo. przecież ojciec? byl taki chory. 
No i kazał mi nie płakać„. - matka 
uśmiecha się przez łzy. Ten nikły 
uśmiech gasi je; kobieta wychodzi 
do kuchni, ą ja myślę o fatum - bo 
jak to inaczej nazwać? - które za­
wisło nad tą rodziną, nad jej męską 
linią... Bo przeciez - oprócz ojca 
i syna - nie żyje już także zięć . -
mąz Barbary, starszej . siostry Bog­
dana. Zginął w wypadku budowla­
nym na Węgrzech. ZGstawił dwoje 
dzieci I zonę. Do nich to właśnie 
jeździ do Suchomina pa.ni Aleksan­
dra. Tak samo było tego wieczoru, 
gdy długo czekałem na nią na scho· 
dach klatki. Ale miałem szczęście, 
bo choć córka usilnie namawiała do 
pozostania u niej na noe, matka 
wr6ciła do mieszkania w Sopocie, 
gdzie żyje samtnie. I stąd ·ta opo­
wieść. 

Uderzy{y mnie . rysy pani Aleksan­
dry: łagodne, miękkil!, jakby ni"co 

' ~sch~dhi!!. l ,' włosy; zaczesane d.0 
ttJu, ~Pf ęte nifd ltllt'ltlem, ~ prze­
diiałkięl'p , poś,i;.odku„1 ~ Jednym sło­
wem babuszka z rosyjskich książek 
dla dziPci... 

- Mój ojciec byl Rosjaninem 
potakuje gospodyni - a matka Pol· 
ką. W naS1Zej rozmowie pojawia się 

pogodniejszy ton. Rod:z.i·nna prehis­
tor~a jest nie mniej ciekawa, zwłasz­
cza ze zaraz odzyją znane i bliskie 
mi miejsca, w opowieść wplecie się 
wątek Łodzi. 

Najpierw była romantyczna miłość 
polskiej sanitariuszki do ca.rskiego 
oficna : - Ojciec mój był pod Ło­
dzią raniony podkreśla pa.ni 
Aleksandra. - Z tej milości urodził 
się starszy brat. Bylo to w 1918 ro­
ku. Wkrótce matka wyjechala do 
Rl)sji, clo Leningradu, _ tam wzięli 
ślub (wcześniej on przeszedl na 1<.a­
tolicyzm), tam urodziła się siostra 
ja i najmłodszy brat . Tam też byliś~ 
my chrzczeni„ chodziliśmy do pol­
skiej szkoly. o;ciec pracował jako 
buchalter. ALe matka coraz bardziej 
tęskniła do kraju. Dlugo jednak od­
wLekala powrót, aż w końcu wróciLa 
- razem z nami - a później mial 
prźyjechać ojciec. Ale jakoś nie 
chciel; (]O wypuścić .„ My w 1936 ro­
ku znaleźliśmy się ·w Łodzi. Spędzi­
liśmy tu okupację. 

Po wojnie ALeks.andra-'--Maria wy­
jechała do Gdańska, gdzie poznała 

męza. Teraz, moze to wynik rozzale­
nia, jakby :i:ałuje tamtej decyzji 
(- Może r.hlopak by nie zginql? -
mówi). Wspomina stare kąty, choć­

by Żabieniec , gdzie mieszkała I gdzie 
po latach zmieniło się nje do pozna­
nia. Co roku zresztą odwiedza Łódź, 
ma tu trochę kolezanek, a kuzynki 
z Lodzi oyły na wet w Gdańsku na 
odsłonięciu Pomnika ..• 

Z obchodów dlJ!esiątej rocznicy 
utkwiła pani ALeksandde mocno w 
pamięci konferencja prasowa z ro­
dzinami zabitych. - Tam ludzie o­
powiadali ł plakaz.i okropnie. Ja nie 
nie moglam powied~ieć, nic, tylko 
lzy Lecialy. A dziennikarze zaraz 
podbiegali, podstawiait mikrofon.„ -
śmieje się · I nagle jakby otrząsa ze 
złych wspomnień, mówi pół :i:artem: 

- Jeszcze za ten artykuł to wsa­
dzą i pana f mnie„ . 

TOMASZ SOLDENHOFF 
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GOSPODARKA 
Dalszy ciąi: ze str. 1 

f911macji, którymi posłużyłem się o.pracowując 
ten artykuł były rozmowy, a właściwie dysku­
lije z kadrą kierowniczą wybra.nyC'h przedsię­
biorstw. Poglądy, opinie i odczucia menedże· 
rów naszego przemysłu są ważnym i cennym 
materiałem do przemyśleń na temat szczegóło· 
wych ro~iązań ·w zakresie systemu ekonomi· 
c:zmo-fimmsowego przedsiębiorstw socjalistycz· 
nych. W tym miejscu przychodzi refleksja, że 
zasadniczym kluczem służącym_ do skonstr:.io­
wania . logicznego 1 realistyc:zmego systemu fun­
kcjonowania przedsiębiorstwa powinny być 
projek!ty opracowane przez wybitnych nauko­
wców i praktyków - kierowników o·rganizacji 
gospodarczych. Udział tych ostatnkh jest nie­
odzowny, gdyż to właściwie oni przy pomocy 
załóg będą wcielać w życie zało-żenia reformy 
w przedsiębi·orstwach. Z tego punktu widzenia 
niedostateczna jest reprezentacja kadry kiero­
wniczej przedsiębiorstw w składzi.e komisji 
ekspertów ds. reformy gospodarczej. Nlepoko: 
natomias·t bardzo liczny ~dział przedstawicieli 
ci:-ntralnych władz gospodarczych z istoty swej 
meprzychyLnych szerokiej samodzielności 'przed· 
siębiorstw i daleko idącej demokratyzacji sto­
sunków eko·nomicznych. 

• * • 
Spośród , wielu ważkich problemów dotycz4-

cych funkcjonowania przedsiębiorstwa w obe· 
cnych warUJnkach społeczno-ek0111omicznych 
wyb.ralem następujące: za1kires samodzielno­
ści przedsiębiorstwa w kontekście „małej re­
focmy", kooperacja, ceny, place i samorządność 
.pracowniczą. · 

1. 

W opinii dyrektorów badanych jednostek go­
spodarczych Uchwała 118 R·M. (tzw. mała re­
forma) nie spowodowała zadowalającego roz­
szerzenia zakre.su samodzielno.ści ekonOlffiicz.nej 
przedsiębiorstwa. Można sformułować konklu­
zję, że mała reforma rozczarowała kadrę kiero· 
wniezą, która oczekiwała bardziej radykalnych 
l konsekwentnych zmian w tradycyjnym syste­
mie zarządzania · gospodarklło Z jednej strony o­
granicrono pa:kliet wskaź.ników dył'ektywnyc!J i 
limitów oraz wprowadzono zasadę oddolnego 
planowania, z drugiej zaś utrzymano istniejącą 
2ależność służbową dY'rektora przedsiębiorstwa 
od zjednoczenia i cały bagaż zbędnych rel'orto· 
wych przepisów stanowiących tzw. powielaczo­
we prawo. Opróc.:t zjednoczenia i branżowego 
ministerstwa w działalność przedsiębiorstwa in­
geruje także Komisja Planowanllł. prezyddi1m 
rządu. władze partyjne wszystkich sz.czebli, 
ba.inki, b-iura dochodów państwa ustalając.• 
wspól-n e z Ministerstwem Finansów nowe ro· 
dzaje podatków. Najwyższa Izba Kontrcli z 
jej oddziałami i branżowymi zespołami, resort 
energetyki i komunikacj.i, służba ochrony śro­
dowiska, Ministerstwo Łączności (określające 
np. limit telefonów slużbowych\ etc. 
Przedsiębiorstwo poddane tak różnorodnej 

presii. nie mo-że w sposób elastyczny i racjo­
nalny gospodarować swoimi zasobami oraz 
i;kutecznie realiz<>wać ciągle rosną<:ych potrzeb 
załog.f. Brak kompetencji dyi;itktora ·w za.kresie 
wielu spraw . pr-Odu,kcyjno.-9Qcjałnych' ·nwarza 
określąne ą~P,W;l@ w zakla~7li.e, obnjŻłJ. autory­
tet kadry kierowniczej i utrudnia efektywne 
kierowanie przedsi~biorstwem Mała reforma 
nie zlikwidowała sfanu ubezwłasnowolnienia 
przedsiębio·rstwa w dziedzinie dysponowania 
środkami dewirowymi z tytułu eksportu oraz 
podejmowania skromnych inwestycji m'lderni­
zacyjnych. Scisłe scentralizowanie decyzji do· 
tyczących tych kwestii na szczeblu zjednoeze-

• nla i minł.11terstwa uniemożliwia częstokro~ 
przed~iębiorstwu I całej gospodarce osilłgnłęcie 
niebagatelnych korzyści ekonomicznych płyną· 
cych ze skromnego importu czt:ści zamiennych, 
podzespołów. bądź z niewielkich inwestycji 
podnoszących nowoczesność istniejącego apara· 
tu wytwórczego. Problem owych inwestycj! 
jes•t szczególnie palący w tych przedsiębior­
stwach, w których występuje dość z.nacz.ny 
stopień dekapitalizacji manyin l urządzeń. Sta­
wia to pod znakiem zapytani,a możliwości oc;ią· 
gnięcia postępu ekonomicznego w zakładach 
dotkniętych wysoką dekapitalizacją majątku 
trwałego. 

Z punktu wddzenia zakresu samodzielnośc! 
przedsiębiorstwa najistotniejsze znaczenie mają 
!ormy i charakter jego podporządkowania or­
gaino.m administracji gospodarczej. W tym koo­
tekścde wyłania się kwestia racji Istnienia 
zjednoczeń braniowych. Poglądy moich roz· 

RELACJE 
1. 

Przyjechałem do Otwocka w niedzielę, 10 
maja, a więc już po wszystkim, wiedząc o wy­
darżeniach na dworcu tyle, ile wiedziała o nich 
cała Polska po relacjach telewlzyj.nych, Których 
dramatyczne tło zbulwersowało cały krai. Po­
jechałem tam, bo ciągle nie mogłem zrozumieć . 
dlaczego stało się to, co się stało: Uszeregowane 
fakty, wycinkowe opowieści, przedstawiają z 
grubsza przebieg zdarzeń, ale nie tłumaczą mo­
tywów, które pchnęły - tłum? - chuligańskie 
grupy? - pojedynczych osobników? (to ostat­
nie byłoby łatwiejsze do wytłumaczenia) do tak 
gwałtownej reakcja na banalny, wydawałoby 
się, incydent. Na dworcu było spokojnie, snuły 
się jeszcze grupk.i gapiów, popatrujących ze 
.zdumieniem, tak, z,e zdumieniem, na żałosne, 
wypalone kikuty budyneczku stoj4cego za to· 
rami, ale tuż przy nich. Tuż obok osmalone, 
bezlistne drz·ewo, które musi pójść pod siekierę; 
nie prz.eżyje ludzkiej, zapiekłej złości, która 
zwarzyła je u progu lata. Po peronie spokojnie, 
ale czujnie, przechadmją się dyżurne dwójki 
straży „Solida.mości" z opaskami na rękawach. 

- Stan napięcia najwyraźniej minął - powie 
wieczorem, podczas zorganizowanej ad hoc kon­
ferencji prasowej, Ryszard Tymosiak, przewOd· 
niczący „Solidarności Otwockiej". - Nasze służ· 
liy porządkowe patrolują teren ldW<>rca PKP, 
perony oraz rejon pogorzeliska 

Krótk'e przypomnienie przebiegu zajść. W 
czwartek, 7 maja około godziny 16, dwu pP 
nych, czy podpitych mężczyzn, Wladysław M., 
lat 26 , z Otwocka i Sławomir G., lat 19, ze 
Swidra (obaj kall.'ani wcześniej za chuligaństwo), 
wywołało awanturę na dworcu. Tło tej awan-
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mówców w tej materii można podzielić na 
dwie podstawowe grupy. W pierwszej mieszczą 
się poglądy negujące sens istnienia zjednoczeń 
obligatoryjnych, czego dobitnym dowodem jest 
stwierdzenie jednego z dyrektorów reprezentu­
jącego przemysł lekkł, Iż „przedc;ięblorstwa są 
potrzebne zjedno-czeilliom, a nie odwrotnie". 
Drugą grupę stanowią poglądy w myśl, któ­
rych zjednoczenia powinny porzucić dotych­
czasowe funkcje biurokratycz:no-dyrygujqee i 
zająć się d<'radztwem ekonomicznym, sprawa­
mi koordynacji d:ziiałaLności przedsiębiorstw w 
dziedzinie inwestycji, postępu techn!cznego i 
gospodarki ma·teriałowej. Zwolennicy · tego sta­
'lowiska uważają, że istnieje uzasadniona po­
trzeba zachowania instytucji zjednoczeń w tych 
branżach, w których przeważają małe i średnie 
przedsiębiorstwa oraz występują silnie ro~i­
!lięte więzi kooperacyjne. Krótko mówiąc zjed· 
noczenie zamiast roll strażnika przedsiębior· 
stwa powdnno grać ro-lę sługi i doradcy zara­
zem. 

Doświadczenie uc·zy, że walka z biurokraty­
cmo-administracyjnymi strukturami w naszej 
gospodarce trąci donkiszoterią. Dotychczasowe 
próby przebudowy adm!Lnistradi gospodarcz.eJ 
kończyły się z reguły wzmocnieniem, a nie o· 
słabieniem jej pozycji i destrukC'yJnego oddzia­
ływania na procesy planowania i zarządzania. 
W tei walce sk!utecma może być taktyka „fa·· 
któw dokonanych", Zastosov:ał ją Kombina~ 

powiązań kooperacyjnych I deficY'tów materia· 
łowych. Na czym polega ten stan? Otóż mała· 
reforma przymała ~rzedsiębiorstwom limity 
na podstawowe materiały i surowce nie-zbędn~ 
do realizacji zadań dyrektywnych. Przyznania 
limitu nie oznacza jednak otrzymania przei 
przedsiębiorstwa rzeczywistych środków do 
dyspozycji, do wykorzystania w procesach wy­
twórczych-. Limit pozostaje częstokrol- papiero­
wą fikcją. Dla przykładu przedsiębiocstwa bu­
downictwa mieszkanio-wego posiadają liąiity 
cementu, stali i energii, których realizacja na­
potyka ró:Mle przesz.kody. Wiadomo, że 
przemysł cementowy boryka się z olbrzymimi 
trudnościami, co uniemożliwia pokrycie zapo­
trzebowania budoW1I1ictwa na cement. Oprócz 
wymienionych wyżej materiałów występują 

jeszcze tzw. materiały pochodne, niezbilanso­
wane centrałnie. Na ich dostawę poszczególne 
przedsiębiorstwa powinny zawierać umowy 
bezpośrednio z producentem, albo centralami 
zaopatrzeniowymi. Paradoksem jest, iż w liu· 
tym br. żadne z badanych przeze mnie przed· 
siębiorstw nie zawa.ło jeszcze ta:k;ch umów, 
ponieważ centrale nie posiadają zbilansowa­
nych dosta.w materiałów i nie mogą określić 
swoich możliwości zao-pabrzeniowych. · 

Perturbacje 1aopatrzeniowo-kooperacyJne 
stwarzają wielkie zagrożenie dla realizacji pla­
nów produkcyjnych samo.dzielnie zbudowanych 
przez przedsiębiorstwa. Zmusza to je do upra-

PRZEDSIĘBIORSTWA 

W OBLICZU R~FORMY 
MaszY'll BudowlanYch „BumaT - Wa·rszawa", 
który wychodząc naprzeciw założeniom refor· 
my gospodarczej, oraz spełniają<' wolę załóg 
wszystkich zakładów zgrupowanych w kombi­
nacie, wziął rozbrat ze zjednoczeniem. Smtała 
decyzja kierownictwa kombinatu stanowi spon­
taniczną realizację 24 punktu rządowego pro· 
jektu reformy gospodaTczej, który brzmi na­
stępująco: „należy dążyć do ogra'lkzenia po· 
średnich szczebli planowania i zarządzania Ma: 
do dostosowywania o-rganizacji do specyficz­
nych właściwości technologicznych i ekonomi- -
cznych". Koronnym a·rgumentem ;buntowni­
ków" jest to, że \zjednoczenie nie pomaga pod­
ległym przedsiębiorstwom, lecz zdecydowanie 
hamuje ich inicjatywy i ogranicza swobodę 
działania, a także stosuje metodę pozornych 
działań w zakresie poprawy efektywno-śd gos­
podaa-owania w branży, Warto zaznaczyć, że 

·roczny ko~zt ·ut:rzymania omawianego zjedno-
czenia wynosi ók. 6 mln zł. ' · 
~ Wydaje się, lż p.rzykład· kombinatu „Bumar" 
można uznać za godny upowsrecbnienia w 
Herszej skali. Oddolne działania zmierzające 
do przełamywania zbędnych struktur admini­
stracji gospodarczej są bardzo cenną inicjaty­
wą, gdlż trudno wyobrazić sobie, aby zjedno­
czenie .i ministerstwa z własnej, ·nieprzymuszo­
nej woli dokonały aktu samounicestwienia. O· 
czywiście . każde tego typu działanie powinno 
wynikać z racjonalnych przesłanek i dobrego 
rozpoznania ekonoJnicznej sytuacji o~reślonego 
przedsiębiorstwa. W związku z tym nie należy 
zalecać wystąpienia ze zjednoczenia i:łrzedsię­
biorstwom, które posiadają słabą pozycję eko· 
nomiczną i egzystują dzięki dc.tacjom. Patrząc 
na tę sprawę realnie naiwnością byłoby ocze· 
kiwać, że proces oddolnego demontowania zje­
dnoczeń przybierze charakter masowy. Odwa­
żni innowatorzy stanowią zwykle w takich 
działaniach zdecydowaną mniejszość, dominują 
natomiast konformiści. 

2. 

Zródłem wiellkiego niepokoju w przeds~ębior­
stwach są problemy zaopatrzenia materiałowe­
go i funltcjonowania więzi kooperacyjnych w 
gospodarce· Bez cienia przesady można stwier­
dzić, że przedsiębiorstwa l'lnalaily się w matni 

tury nie jest jesrer.e całkiem jasne (trzy paczki 
papierosów?), w każdym razie w pewnej chwili 
mężczyźni ci poczęli obrzucać kamieniami bu-. 
dyneczek, w tym i jego okna, posterunku ko· 
lejowego MO. Dos.zło do interwencji milicjanta, 
przeprowadronej przy pomocy dwu innych męż­
czyzn, w tym jednego członka ORMO. „noszlo 
do interwencji .milicjantów. Interwencja zostala 
przeprowadzona w sposób brutalny i w je:i 11"" 
niku osoby zatrzymane doznaly obrażeń. Zgod-

wiania handlu wymiennego: rzecz za rzecz. W 
ramach t-ej wymiany 'można ()trzymać drogo­
cenne surowce, bądź części zamienne nie znaj­
dujące się w oficjalnych rozdzielnikach. Trud· 
ności 1.aopatrzeniowe wywołują negatyW1Ile kcn­
sekwencje, do kltórych zaliczyć trzeba prz.ilde 
wszystkiim zjawiS<ko „chomi:kowanda" materiałów 
i surowców. Charakterystyczne· jest, że Lm ost­
rzejszy deficyt, tym większa skłonność do u­
trzymywania w przedsiębiorstwie zbędnych z~­
pasów środków produkcji. W rezultacie ćYw de­
ficyt ulega dalszemu pogłębianiu. Poza tym 
należy pamiętać, że wspomniane transakcje 
wymienne są korzystne dla zakładów, które 
mogą zaoferować swoim kontrahentom atrak­
cyjne surowce lub wyroby gotowe. Dlateg-0 tet 
w sytuacji uprzywilejowanej znajdują się przy• 
kłarl.>wo producenci wyrobów spożywczych, ce­
męntu, akumulatorów, wagonów, kopalnie wę· 
gla itp. 

W warunkach rozgardiaszu ko-operacyjnego 
łamane są wszelkie przepisy prawne.- - i nie 
skutkują sankcje ekonomicmie w postaci kar 
umownych. Bardzo często przedsiębiorstwa nie 
dochodzą swoich roszczeń z tytułu niedotrzy­
mania umowy przez kooperanta - monopoli­
stę, gdyż obawiają się jego kontrakcji pole­
gającej z reguły na dyskryminowaniu przy­
~złych zamówień „niegrzecznego" odbiorcy. Re· 
akcją obronną przedsiębiorstw są działania po­
legające na poszukiwaniu nieformalnych spo­
sobów pozyskania deficytowych środków pro­
dukcji, co wytwarza w naszej gospodarce nie· 
zdrowe obyczaje, które trudno będzie wyplenić 
i zastąpić je regułami ekonomicmymi. 
Kłopoty kooperacyjne i zaopatrzeniowe wy.­

magają pilnego rozwiązania. W przekt}nahi11 
większości moich rozmówców istniejący obecnie 
model, a właściwie antymodel kooperacji może 

. poważnie zaszko-dzić sprawie reformy gospo­
darczej i zahamować jej wprowadzenie w ży­
cie. Obawy te są w pełni uzasadnione, ale na­
leży· je opatrzyć krótkim komentarzem. Wydaje 
się, iż sedno problemu tkwi w rozwiązaniach 
systemowych; które spowodł>wały stan chroni· 
czmych zakłóceń kooperacyjnych Wobec tego 
przecięcie węzła gardyjski€go kooperacji może 
być skutecznie dokonane poprzez wprowadze­
nie reformy gospodarczej. W okresie poprze­
dzającym reformę należy mak5ymali:ie szybko 

tlli.kli. A ten drugi leży w szpitalu bez oka. -
A to jest pewne? - No pewno. Przytomny był, 
ale był pobity cały, kurczę, jeden cale oczy ma 
porozbijane" (z relacji Tv). 
Przyjeżdża pogotowie, jeden z zatrzymanych 

(starszy, z ręką w gipsie), przewiez.iony zostaje 
do szpitala w Warszawie, młodszy do aresztu 
Komendy MO w Otwocku. Tłum na dworcu nie 
rrednie także w nocy, d-omaga s.ię uwolnienia 
zatrzymanych. Nie pomaga interwencja miejsco· 
wego probosz.cza, tłum grozi podpaleniem poste-

JERZY KATARASINSKI 
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i zdecydowanie uporządkować powiązania ko~ 
operacyjne w celu' U.kwidacji najbard:Diej oczy• 
wistych absurdów i mankamentów. 

3. 

Kolejnym problemem, który nurtuje kadrę 
kierowniczą przedsiębiorstw są rozwiązania w 
zakresie systemu cen i płac. Stanowią one d-wa 
podstawowe instrumenty zarządzania zajmują­
ce poczesne miejsce w projekcie reformy gos­
podarczej. Zgodnie z założeniami reformy nale­
ży zracjonalizować poziom i strukturę cen orai; 
uzaleinić fundusz wynagrodzeń przedsiębior­
stwa od efektów ekonomicznyC'h wyrażor.ych 
w formie docho-du· 

Dotychczai;owy system cen charak&eryzuJe 
brak wewnętrznej logiki ł porządku. Ceiny­
dóbr zaopatrzeniowych i wyrobów finalnych 
nie odzwiercied.laJą ani kosztów pro:lukC'ji, ani 
cen światowych. Oznacza to fikcyjność rachun­
ku ekonomic;m~o i zaciemnia skuteczność de­
cyzji przedsiębiorstw, które nie wiedzą co il~ 
kosztuje. Wadliwość system.u cen powoduje, że; 

- najbardziej opłaca się inwestować w mz­
wój tych zakładów, które produkują dobra fi· 
nalne, a najlepiej tych, które montują części l 
podzespoły gdyż relatywnie niewielkie nakłady 
dają tu olbrzymie efekty; liczy się przeciei 
,nade wszystko wartość końcowego efektu, · 

- bra_k jest bodźcbw do osz.czędzanla suro­
wców i materiałów (np. węgiel, wyroby bum.i· 
cze są zbyt tanie w stosunku do kosztów), 

- nioopłacalna jest prod.ukrja niektórych 
wyrobów dla odbiorców krajowych. gdyż kra­
jowa cena z.bytu jest niższa o-d ceny reallzacjl 
w eksporcie, 

..,... mamy do czynienia z przedsiębiorstwam.l, 
dla których a priori fl'Zewidziane są dotacje, 
przy czym deficytowośc ich produkcji nie wy­
nika na ogól ze zlej pracy, lecz z faktu, że ro• 
snącym cenom zaopatrzeniowym towarzyszy 
stałość cen wyrob&w gotowych (np. większość 
przetworów owocowo-warzYWnych). 

Wśród praktyków przemysłu panuje opinia, 
że be1 gruntownej reform1 cen zaopatrzenio­
wych i cen detalicznych reforma gospodarcza 
nie ma sensu. Ceny materiałów i surowców 
powi·nny, ich zdaniem pozostawać w o-dpowie• 
dniej relacji do cen na rynkach światowych, 
zaś cena produktu gotow~o powinna o-d·zwier• 
ciedlać także krajowe koszty produkcji. 

W centruin 1ałn&eresowania dyrekcJt l zał6c 
przedsiębiors&w znaJdulll się problemy płaca­
we, od rozwillzania kt6rycb zależy bardzo czę­
sto atmosfera pracy. Uchwała nr 118 z.większy­
ła możliwości. swobodnego dysponowania przez 
przedsiębiorstwo funduszem wynagrC'dzeń. Wy• 
sokość funduszu płac powiązana jest z mierni-
kiem wartości produkcji netto, przy czym 
wzrost tego miernika w porównaniu z tzw. 
rokiem bazowym skorygowany' jest przez 
wskaźnik 0,3, który został nari:ucony o-dgórnie 
wszystkim przedsiębiorstwom bez względul na 
branżę. Oznacza to, że na 1 proc. przyl'bstu 
prf)dukcji netto przypada 0,3 pr9c. przyrostu 
funduszu płac. Wskaźnik ów powinien być do­
stosowany do warunków poszczególnych jedno­
stek gospodarczych. Dla wielu przedsiębioNtw 
wskaźnik ten w br· jest niewystarczający. W 
przedsiębiorstwa,ch tych niezm!ernie trudne bę­
dtje osiągnięcie wtro~tu produkcji netto cho­
ci#by o , ~ proc. Może się nawet zdarzyć, że 
fundusŻ.U plac starczy tylko na trzy kwartały. 
Kierownictwo przedsiębiorstwa stanie wówcza<i 
przed powatnym dylematem płacowym. 
Odrębny rozdział polityki płacowej .stanowią 

przeprowadzone pod wpływem silnej presji 
społecznej pochopne regulacje 1tawek płaco• 
wych. W niektórych dziedzinach gospodarki je· 
szcze przed falą sierpniowych strajków promi· 
nenci resortowi czynili W.lJ>iłki, aby złagodzić 
pierwsze objawy niezadowolenia klasy robot­
niczej. Zgo-dnie z do-tychczasowymi scenariusz.a­
mi działania w przypadku protestów robotni• 
ków oferowano im podwyżki plac. W ten spo­
sób powstały nieuzasadnione kiryteriami eko­
nomiczny.mi różnice '1 niwelacje w taryfilkato• 
rach płacO\\l·ych. Decyzji tych nie tn<>ma już 
cofnąć, ale naleiy sclawać sobie sprawę z łeh 
destrukcyjnego wpływu na system wynagro­
,d1eń, proporcje placowe w prrekroja mtqdzy. 
l'altiziowym I 1ytaacJę rynkOWJł. 

Istoti:iym c~ynnHdem oddziałującym na roz• 
wiązania płacowe jest również skró<'enie czasu 
pracy. W oparciu o uzyskane w przedsiębiM­
stwie informacje mogę stwderdzić, i! skrócenie 
tego czasu spowodowało konieczność podnie1ie· 
nia stawek placowych o ok. 10 proc. na 1 l'O• 
dzinę pracy. Z tego względu nastąpi zwięki;ze­
nle fµnduszu plac przedsiębiorstw w porówna• 

Nie był to jeszcze jednak koniec zajść. W 
piątek, 8 bm. ok. 17, budynek posterunku zo­
staje podpalony. Przyjeżdża straż, gasi, ponow­
nie zostaje wezwana po 19: znów podpalenie. 
Tym razem skuteczne. W sobotę, jakby j~zcze 
i tego było mało, płon.le zaparkowany nieopodal 
barakowóz. Wtedy właśnie „Solidairność" decy· 
duje się powołać straż porządkową. 

Oto ~akty, które muszą wywołać ~łupienie, 
potępienie, zgrozę. „MKZ Regionu Mazowsze 
przestr!lJe.ga spoleczdstwo regionu. ptzed ulega· 

. nie z ustaleniami ,Solidarności" obrażenia te „ 
mają charakter powierzchowny" (z oświadczenia 
„Solidarności" - Mazowsze). „Na czym waszym 
zdaniem zasad.zala się brutalność akcji milicji? 
Gdy ktoś „zuca kamieniami, trudno o pieszczo­
ty„. - Czlowiek, jeden z tych zatrzymanych, 
mial rękę w gipsie, a więc byl w pewnym · sen­
sie kaleką. Bić takiego człowieka? Gdy go 
przywieźli ze szpitala, nie mógł się z wyczerpa· 
nia utrzymać na nogach. A zresztą, - jeden. z 
interweniujących cywilów, OTmowiec, sam był 
po wódce, do CZi!go zresztą przy.znal się w na· 
łzej obecności." (Z konferencji „Solidarności" w 
Otwocku). 

ZDARZYtO SIE W· OTWOCKU 
Wokół posterunku, do któręgo zostali wresz­

cie wprowadzeni dwaj awanturnicy, zaczęli się 
gromacrnić obserwatorzy zajścia. Tłum rósł. Pech 
chciał, że nadjechał jeszcze pociąg z Warszawy, 
z którego wysypało się sporo ludzi. Areszto-wanl 
zaczęli wykrzykiwać, że są bici, torturowani. 
Tłum począł żądać ich uwolnienia. Do tych, 
któ!'Zy stali dalej, zaczęły docierać nieprawdo­
podohne wieści. Oderwane od faiktycznego 
przebiegu zdarzeń b~ą !Qrążyć jeszcze następ· 
nego dnia. „Słyszę szum ludzi - źe jeden :t 
chlopców nie iyje"; "Zabill go, umarł, tak go 

runku. Tymczasem w Ministerstwie SprawiedU­
wości interweniuje „Solidarność" Regionu Ma­
wwsze, proponując - dla zapooieżenia dalszym 
ekscesom - czasowe uwolnienie zatrzyma.nych. 
Ludzie z „Solidarności Otwockiej" są na miej­
scu. · „Był taki moment, że budynek był 2'UPel­
nie oblany benzyną lub naftą t byly okrzyki -
przedstawidele „Solidarności" wyjść, bo podpa· 
lamy. Mimo to jeszcze zostali§my". O trzeciej w 
nocy (z czwartku na piątek) przybyld z War­
szawy przedstawiciele „Mazowsza", próbując 
uspokoić wzburzone miasto. Przywl~ellli zosta­
ją po pewnym czasie niechlubni bohateflowie 
zdarzeń: rnobna 7l0baczyć, że żyją. 

ttiom Mstrojom emocji. Wydarzenia w Otwocku 
są przykladem niedopuszczalnego łamania pra­
wa przez demonstrujący • tlu.m. Atmosfera sa­
mosądu. i linczu, która towarzyszyła dem.onstra­
cjt 1)Tzed komuariatem umożliwtla przylączenie 
się osób pijanych" (Z oświadczenia „Solidarno­
ści'), 

2. 
oiwock, byłe miasto powiatowe, pod Warsza­

wą, przy linii kolejowej Warszawa - · Lublin. 
M!asto-uzdrowisko (lasy sosnowe, suche piaski, 
mikroklimat korzystny dla leczenia chorób 
płuc), bez statusu, a za tym - l tle1 przywile-



/ 

'niu z po~rzednim rokiem. Jedn<><:ześnie zgodnie 
z wcześniejszym wnioski.em w wielu przedsię· 
biorstwach brak jest przesłanek poprawy efe­
któw ekonomicznych. W szczególnie skompli· 
·1towanej sytuacji finansowej wajdą się pned­
siębiorstwa, których warunki gospodarowainirt 
wyznaczone są przez splot następujących CZiV'Jl-

. ników: obniżenie w porównaniu z rokiem ubie­
głym przydziału materiałów i surowców, w:uo.;t 
płac pracowników i podatku od wynagrodzeń, 
zlikwidowanie jednej (nocnej) zmiany, nie­
zmienność cen wytwarzanych produktów. Ta 
krótka charakterystyka uwarunkowań d.zialal­
ności pri:edsiębiorstwa skłania do konkluzji, że 
niezbędne jest wprowadzenie do na5zej prakty­
ki instytucji funduszu gwa.rantowainych płac o­
raz specjalnych kredytów interwencyjnych. Za­
pobiegałyby one spadkow·i płac w przypadlm 
pogorszenia się wyników ekonomicznych przed-
siębiorstwa. · 

4. 

W istniejącej obecnie w Polsce sytuacji spo­
łeczno-gospodarczej niezmiernie istotną sprawą 
1est wyzwolenie twórczych sił wszystkich pra­
cujących. Możliwe jest to poprzez autentyczny 
udział załóg w zarządzaniu wraz z prawem de­
cyzji o podziale pocho\lu powstającego w 
przedsiębiorstwie. Samorząd . pracowniczy jest 
podstawową siłą umożliwiającą racjonalne wy­
korzystanie nagromadzonego w gospodarce po­
tencjału 1 tym samym budowę solidnego gma· 
chu gospodarki narodowej. 

Na po~stawie obserwacji poczynionyd1 w kil· 
. ka przedsiębiorstwach wyłania się z grubsza 

zarysowany obraz samorządności · P.racowniczej. 
MMna z pełną odpowiedzialnością stwierdzić, 
ze w tej dziedzinie życie wyprzedziło formalne 
rozwiązania instytucjonalne. W wielu zakła­
dach pracy zrezygnowano z Konferencji Samo­
rządu Robotniczego jako skompromitowanej 
formy samorządności, na rzecz tzw. tymczaso­
wych rad pracowniczych. Tego rodzaju ciało 
powstało na przykład w Fabryce Maszyn Jed· 
wabniczych „MaJed" w Lodzi. ·Rada ta wyło­
niona w tajnym głosowaniu liczy 110 osób 
przedstawicieli załogi i 15 osób stanowiących 
prezydium. W składzie rady znajdują się także 
reprezentanci zwią?Jków zawodowych i organi­
zacji politycznych. Wedle opinii dyrektorów tej 
fabryki współpraca między tymczasową radą 
pracowniczą, a kadrą kierowniczą przebiega po­
zytywnie. i rokuje duże nadzieje na jej utrwa­
lenie w dalszej prespektywie. Doświadczenia 
zdobyte na polu tworzenia rad pracowniczych 
w opa~ciu o oddolne, spontaniczne działanie 
posiadać będą nieocenione znaczenie w proce­
sie urzeczywistniania przygotowanej i żywo 
dyskutowanej ustawy o samorządności załogi. 
Szczególnie cenny kapitał stanowią konkretne 
projekty funkcjouowania · samorządu załogi o­
pracowywane samorzutnie przez zespoły za. 
kładowe. Wiadomo, że ustawa o saroorządzie 
nie ureguluje na drodze prawnej wszystkich 
subtelności związanych z funkcjonowaniem sa­
morządu załogi, zwłaszcza w aspekcie jego 
stosunków z dyrekcją. W tej właśnie d~iedzi­
me bardzo przydatne będą konkretne ustalenia 
wypracowane przez załogi przedsiębiorstw. 

Z przedstawionych wyżej frag.mentarycmyct-. 
uledwie rózważeń wynika.] te'~ ~rieds!ę!liorst'}.Va 

-rtitftknit:te ~ są„'w '"tlffej ''PNnl'"wlfunkifttfi" go~r>o-
. darowania, jakie wytworzył ptze$trzały Jlaka­

zowo - rozdzielczy system ekonomiczny i 
słabnący rytm aktywności prod\lkcyjnej gospo­
darki narodowei, tak odczuwalny w okresie o­
statnich kilku miesięcy. Wielką szansą dla od­
wrócenia niekorzystnych tenden<'ji występują­
cych w przedsiębiorstwach jest przemyślana i 
konsekwentna reforma gospodarcza Wniesie 
ona do systemu przedsiębiorstwa nowe reguły 
gry ekonomicznej, których istotą jest ogólna 
zasada: większa samodzielność oznacza większą 
odpowiedzialność ~r kierownkzyl'h i samo­
rządu pracowniczego za los powierzonej im 
cząstki majątku produkcyjnego. Wprowad.i:enic 
tej zasady do praktyki gospodarczej postawi 
przed kierownictwem przedsiębiorstw nowe za­
dania i zrodzi konieczność rtaleko idącycl:I 
zmian w dotychczasowych sterPOtypach myśle­
nia i stylu działania polskich mP.nedżerów 
Z przeprowadzonego· przeze mnie sondażu 
wśród dyrektorów kilku przedsiębiorstw wy­
pływa wniosek, iż są oni przyg<ltowairi do pod· 
jęcia wyzwań, jakie rzuci im reforma. Swiado 
mość · nieuchronności reformy możt" być poWa· 
żnym psychologicznym atutem kadr kierowni­
czych i załóg w fazie Jej reallzaejl. 

WITOLD KASPERKIEWICZ 

JOW uzdrowiska, o które miejscowe władze sta­
rają si~ od 11 lat. Miasto-sypialiria, bez prze­
mysłu. Miasto-wieś, bez podstawowych urzą­
dzeń kulturalnych: na 50--4>0 tys. mieszkańców 
przypada 1 kino, sala teatralna grożąca z.aw&­
leni~m . młodzież.owy dom kultury (dla młodzie· 
ży szkolnej), dom rzemiosła niewiel~i. dla rze­
mieślników) . Miasto-stacja przes.Jadkowa do po· 
bliskich miejscowości. I wreszcie miasto-miejsce 
zsyłki dla niejednej rodziny, która psuła kiedy~ 
społeczny krajobraz. stolicy. Ot - wynik szcze­
gólnej polityki społecznej... W okolicy dom:,. 
poprawcze, domy dziecka, ale w samym Otwoc­
ku ani jednej szkoły specjalnej, choć sporo tu 
dzieci upośledzonych umysłowo. Była taka szko­
ła, ale została zlikwidowana: w efekcie dzieci 
te uczą się w szkołach normalnych. Taki to 
obraz. Czy wyjątkowy? Otwocczanie mają za 
złe, kiedy wypomina im się opinię, na jaką za· 
robiło miasto. Mają za złe reporterom telewizji, 
którzy relacjonując wydarzenia sprzed kilku 
dni, kierowali kamery pl'zede wszystkim na 
bełk·ocących, pijanych osobników, tak, jakby w 
tłumie oblegających stację byli sami pijani, jak­
by całe miasto było pijane. - Takich miast, 
miasteczek. jest w Polsce wiele - mówią w 
Otwocku. Ze to zdarzyło się właśnie t•, to 
przypadek; mogło się zdarzyć i gdzie indziej. 
Tak, to prawda. Bronią się otwocczal?llie przed 
opinią, jaką wyrabia im margines społeczny (i 
ten miejscowy, i ten przejezdny, korzystający 
ze stacj.i kolejowej), nie potrafią jednak do 
końca wyjaśndć, dlaczego na samej już stacji, 
ci którzy teraz bronią miasta, n.ie potrafili 

Dalszy clą~ na str. 11 

„ 
Poilityka płacowa była 1 jest jednym z naj­

słabszych, najbardziej błędnych, najdotkliwej 
WY'paczony-ch elementów naszego systemu eko· 
nomic1Jllego. Jest dziedzLną, w której najwy­
raziściej chyba przejawiła się społec:zina nie­
sprawiedliwość, zrodzona i podtrzymywana 
przy wydatnym udziale władz centralnych i re­
sortowy-eh. Doch-0dy pieniężne ludności kształ­
towały się I kształtują ciągle nie tylko w 
sprzec7Jl1qści z pryncypiami nasz.ego ustroju, 
nie tylko na bakieT ze sprawiedliwością spo­
łecZ111ą, lecz również na przekór logice, nie 
mówiąc już o racjach ekonomicznych. Wolun­
taryzm - o którym tak dziś głośno - także 
i w tej dżiedzinie roZlkwi>tł ponad wsrzelką 
mia.rę. 

W ostatnich latach doszło nawe.t do ustana­
wiania dekretami specjalnych przywilejów 
płacowych i emerytalnych. Oburzającym przy­
kładem takich praktyk są - spopularyzowane 
ostatinio - dwa dekrety z 5 października 
·1972 rolw, traktujące o uposażeniu osób, zaj­
mujący-eh kie.rowniicze stanowisi.1<a państwowe 
i pollty-czne, a także o zaopatrzeniu emeirytal­
nym ich samych, jak i· członków ich rodzin. 
Tymi właśnie aktami prawnymi już u począt­
ków gierkowszczyzny . zadeklarowano całkiem 
antysocjalistyczne przywileje całym central­
nym i dziel:nicowym dynastiom wladców so­
cjalistycznego kraju. Znamienne, że .dekretów 
tych nikt jeszcze nie ucłiyUł, dzięki czemu 
skompromitowani, odpowiedzialni za zrujno· 
wa.nie naszego roraju • ludzie mogą pobierać 
miesiąc w miesiąc apa.naże równe ki·lku c:z.y 
kHlćunastu pobocom przeciętnych obyiwateli 
Polsk.il 

Zło nie zrodziło się jednak w mini{)lrlej de­
kadzie. Sięga korzeniami :zmaC7Jnie wcze.Sniej. 
W lata, w których ówcześni przywódcy PRL 
uznali, że - na przykład - nie należy prefe­
rować pod względem płacowym takich „niepro­
dukcyjnych" działów jak kultura, oświata czy 
służba zdrowia, WYT<>kując równocześnie, że 
~nżynier nie ma prawa zarabiać więcej, niż 
niewyikwal·ifik<>wana sila od łopaty, zaś prząd­
ce zarobek powf.nien wyista·rcz.yć ledwłe na 
przeżycie. 

Nie bez powodu wytyka'lo się „gomułko­
wszczyź:nie" jej :zidecydowanie antyinteligenoki 
kurs. Nie bez powiodu stwie<rdza się, że i 
„giertkowsz.czyma" nie wniosła - wbre<W sl~ 
ganom i z.a·pewnieniom - istotniejszych 
zmian w tym w~lędzie. • 

Minione dziesięciolecie przyniosło duży 
w1ll'ost płac nominalnych. Płace realne W'Drosły 
ta1kże. Na ile jednaik - trzeba będzie uczciwie 
obliczyć. Wzrost ten, niestety, nie wyrugował 
nieg.prawledliwości, nie uzdrowił systemu pła· 
cowego. Wręcz przeciwnie - pogorszył go pod 
wieloma względami, pogłębiając nieuz.a.sadnio· 
ne dysproporcje. 
Są to truizmy, jak truizmem je6t stwier­

dzenie, że zeszłmocmie podwyiJki - wprowa­
dzane od lipca do Mstopada - niewiele zrnie~ 
niły na lepsze, wprowadzając do systemu płac 
jeszcze większy rmgardiasz, razregulowując go 
do reszty. 

Wiadomo bowiem, że cl, co za.wsze byli naj­
głośniejsi i najsilniejsi - dostali najwięcej. 
Wiadomo też, że ci, co zawsze byli cisi i słab­
si, dostali swoje na końcu. 
Uchwała Rady Ministrów nr 81/80 z 6 wrze­

śnia 1980 roku - na mocy której w•prowa­
dżb.no, wynikające z Porozumieńia Gdańskie­
go dodatki d'tożyźniane - ·zawierała błędną 
prz.esłankP. ~aka doprowadziła 'ZJres·~«1 do na­
wrotu fali strajków. Uchwała mówiła bowiC'm 
o środkach finansowych, przy1mawanych pó· 
szczególnym resortom na podwyższenie t po­
prawę proporcji wynagrodzeń. z.a.miast po.p.rz.e­
stać na jednoznacznym I uczciwym - dodat· 
ku inflacyjnym. 

Na tę zresztą koncepcję - mniej bą~iź bar·· 
dziej skwap!iwie - przystały wszystkie re­
sorty, popędzane usilnie w tym kierunku 
przez panią Milczarek, która sW'Oją nadgorli­
wością w tej kwestii przypieczętowała osta­
tecznie utratę stanowiska ministra pracy, pła­
cy i spraw socjalnych. 

• 
N awia inflacy:iny jeSil: dzlsliaj jednym ze 

strasz.- ków w rękach polit .. · 6w i ekonomis­
tów. Straszakiem o tyle skuteczmym, że już 
wszyscy daliśmy się wystraszyć, chociaż nie 
wszystkim nam nawisa. 

Oficja1ne, a i mniej oficjalne wykładrnie 
skłonne są tu kłaść nacisk na nadmiar, ja zaś 
uważam, że przyczY'na zła tkwi głównie w nie­
doborze. To nie za dużo mamy pieniędzy, lecz 
za mało towarów. Jeśli zaś ma być inaczej, to 
zgoda - pod warunkiem jednak, że już dziś 
przyznamy, tż standard życia w naszym kraju 
cofnął się na długo do poziomu lat pię6dziesią· 
tych. 
Zresztą i odpowiedź na pyta•nie, czy za mało 

mamy towa·rów, nie należy a-o najprostszych. 
Profes<l'I' Kaleta na łamach „Polityki" stwier· 

dził, że stan zapasów wyrobów gotowych w 
handlu i przemyśle osiągnął zawrotną wiel­
kość 690 mld zł. Co to za towaTy? Przestarza­
łe, niemodne, nietrafione - słowem, buble? 
Nie tylko, bo często są to wyroby z nietrafio­
ną ceną, skalkulowaną stanowcz,o za wysoko, 
wbrew jakimkolwiek racjom ekonomlc:zmym 
i społec:nnym. Gdyby teraz - z dnia na dzień 
- obniżyć o pbłowę ceinę wszY'stkich tych to­
warów, mogłoby si~ oikazać, że znajdą one jed­
nak nabywców. 

• 
W ostatnich dyskusjach na temat sy-stemu 

płac więcej się mawia o podatkach, ni·ż o sa­
mych płacach. A zatem - zamiast g.prawie­
dliwych płac pla1ItUje nam się na najbliższą 
przysuość sprawiedliwe podatki. P<>datek jako 
i.nstrument sprawiedliwości' społecznej? Absurd. 
Regulowanie wysokości dochodów za pomocą po­
datku ograniczać się powinno w naszym sy­
stemie jedynie dq sektora prywatnego. Oczy· 
wiście, chodzi mi tu tylko o te prywatne fiir­
my, które wytkraczają poza ramy jednoosobo­
wych czy rodztnnych warsztatów rzemieślni­
czych, a więc funkcjonują na zasadzie stosun­
ku: pracodawca-pracownik. 

My wszyscy bowiem - pracownky sektora 
państwowego i spółdzielczego - opodatkowani 
jesteśmy już w ramach s.torunku pracy, za 
którą otrzymujemy płacę pomniejszoną o war­
tość - sporą nierzadko przez:naczoną na 
spożycie zbiorowe, a więc odprowadzaną przez 
naszego pra<X>dawcę wprost do skarbu państwa. 

/ 

_JACEK INDELAK 

CO KOMU NAWISA 
Opodatkowaini więc jesteśmy jako producMci, 
a także jako konsumenci - w sferze rynku, 
gdz.ie przychodzi nam płacić Ul wiele towarów 
cenę znaczmie wyż·szą od ich społecznyich kosz­
tów wytwarzania. 

Rze<.:z ja·sma, uczestniciymy również w kon­
sumpcji zbiorowej, ko0rzystając zarówno z. pań-

, stwowych dotacji do pewnych grup wyrobów 
i usług, jak też mając dostęp do różnych bez­
płatnych bądź ulgowych świadczeń socjalnych. 
Sfera ta jedioak z roku na rok się kurczy, :r.aśł 
udział w niej poszczególnych obywateli jest 
daleki od sprawiedlifW()ści. 

Gdyby nawet spożycie zbiorowe było dosta­
tecznie duże ! zupełnie sprawiedliwe, w niczym 
nie zmieni faktu, że stosowanie podatku od 
wynagrodzeń i innych dochodów pracowników 
sektoira us.połeczmionego je·st niewątpliwą ano-

, malią w polityce (finansowej) państwa socja­
listycznego. Prawd7.iiWYm złem natomiast sta­
je się, kiedy służyć ma za jedyiną· metodę wy­
równywania nies.prawiedliiwych dysproporcji 
z obniżania nieuzasadnionych kominów. 

Progresja podatkowa niczego tu nie załatwi. 
Rozwiązać problem może i musi geneiralma 
przebudowa systemu płac i dochodów, wpra. 
wadzenie do niego sprawiedliwych relacji i 
proporcji, które zapeWlllią każdemu god7JLwą 
płacę. Płacę, jaka nie może być ani nieuz.asad­
nie.nie niJSka, a.ni też bez.zasadnie wyisoka. Płn· 
cę - stąnowiącą wynik powszechnego stoso­
wania zasady: każdemu według pracy, a więc 
według kwałLfikacji i umiejętności, wed'rug 
ilości i jakości dóbr bądt usług, jakie wytwo­
l'zył. 

Kaildemu według pracy, każdemu według 
zas'łl.ig. Zasiług faktyczmych, wymiernych, obiek­
tyw,nych, a nie uzurpowanych bądź dekreto­
wanych, co czasem na jedno wychodziło. 
Każdy ruch społecz.ny o charakterze rewin­

dykacyjnym wypisuje na swoich transpa·ren· 
tąch hasła egalitarystyczne. Równość - a ści­
ślej urawnilowka - w sferze płac i dochodów 
może być niebez.pieoz.na. Zwłaszcza w kraju, 
w którym komunistyczne każdemu wedlug 
potrzeb długo pozostanie w kręgu utopijnyich 
niemal teorii. Lata cale będziemy przedtem 
musieli pracować nad przywróceniem naszemu 
państwu prawdziwie socjalistycznego charak· 
teru, nad oczyszczeniem po.Iskiego wydania 
socjalizmu ze zniekształceń i wy.pac:reń. 

W tym trudnym dziele pozytywną rolę po­
winna odegrać polityka finansowa państwa, 
czyniąca z płacy katal!.za>tor postępu I rozwo­
ju. W polityce tej Ple powLnno być nigdy 
miejsca tak dla n; .dmiernego :ziróilnicowania, 
jak za daleko posv 11iętego spłaszczenia zarob· 
ków. 

PolitY'ki takiej •iadal jednak nie ma. Coraz 
za to powszechnbjsza jest obawa przed jesz­
cze głębszym rozregulowaniem systemu płac 
i dochodów, pr.zed mnożeniem kolejnych błę­
dów i abS1Urdów, a w sumie - przed dalszy-
mi niesprawiedliwościami. . 

Powtórzmy - k':a~demu' god:t.:fwa plac'a. Spła­
szczanie wynagrodzeń lub okładanie podatka­
mi w tych przypadkach, gdzie większy wysi· . 
lek i lepsza praca, stanowiłoby nic innego nad 
karę, demobilizującą i demoralizującą. Tam 
natomiast, gdozie wysokość zarobku czy docho­
du nie ma żadnego związku z ilością i jakością 
pracy, z doświadczenlem i kwalifikacjane, z 
talentami i umiejętmoociarll.i - sam podatek 
też ndcz.ego nie rozwiąże, będzie tylko antype­
dagogiczną represją. • W rozważania o polityce finansowej nas~ego 
państwa brnie się po omacku, usiłując wyryw­
kowe dane i strzępy i·nformacj! posklejać w 
obiektywny obraz. Nie jest to ?Jadanie pros·te 
nie tylko d1a publicysty . 

Przypomnijmy: Państwo nie wie, jak kształ­
tują się ddchody ~udności. 
Wątpliwości, które na tym tle narosły w spo­

łeczeństwie jes·t ciągle wiele. W ograniczonym 
też stopniu rozwiały je niedawne wypowiedzi 
wicepremie'l"a Rakowskiego i m~nis·tr~ Kar­
piu,ka, które na domiar były w niektórych 
szczegółach sprzeczne. 
Państwo n.ie wie nadal, bo do nieda~a wy­

godniej pewnie było, żeby społecz.eńS!two nie 
wiedziało. 
Właśnie. W sanacyjnej niedemokratycznej 

Rzeczypospolitej l>ols·kiej każdy mógł się do­
wiedz·ieć bez żadnych sensacj~ i ko·nferencji 
pras·owych, ile - na przykład - :r.a0rabia pre­
mier. 

W 1936 roku otrzymywał 3000 z.ł miesięC7Jne­
go uposałenia oraz dTugie tyle dodatku fun­
kcyjnego i służbowego. Minister zarabiał 2000 tł 
pensji plus 2000 zł dodatków. Wojewoda 1500 
plus 1500. Naczelnik wydziału w magistracie 
szczebfa wojewódzkiego 450 zł pensji oraz 
200 u dodatku. I tak dalej, aż -po ilość etatów 
i uposażenia w policji i wojS'ku. 
Skąd obywatel naszego kraju czerpał tego 

rodzaju wiedzę? Ot, chociażby z wysokonakła­
dowego, popularnego ?JWlaszcza wśród młodzie­
ży, kalendarz.a „Iskier", który rokrocznie za­
mieszczał precyzyjną i wyczerpującą tabelę pt. 
„Uposażenie pracowników państwowych". 

A my? My też wiemy duro. Ile - na przy­
kład - zarabia oficeT gwardii królewskiej 
w Wiellclej Brytaonii. Jakie miesięczme pabocy 
ma pan Roogan, Ilu kaprali służy w Bundes­
wechrze. Jakie dodatki służbowe pobiera sę­
dzia pokoju w hrabstwie Sori·ngfield stanu 
M1ssourii. • 

A my? · Chcieliśmy - na przykład - wie­
dzieć, czy prawdą jest że utrzymanie Piotra 
Jaroszewicza kosztuje nasz kraj ponad 100 tys. 
złotych miesięcmie? .Usłyszeliśmy dementl, ie 
były premier nie przeszedł jes~ze na zasłu­
żony WY'Poczynek, lecz nadal pobiera premie­
rowską pe-nS>ję. Działa przecież dekret z 1972 
ro-ku - jego pewnie współautorstwa. Jaik dłu-

• go będzie mu państwo płaciło? Nie wiaoomo. 
Ile mu płaci? Też na dobrą sprawę - nie wia­
domo, bo wyjaśnienia dalekie były od pre<:y­
zji. 

Na pytanie o najwyższe emerytury wspom­
niano o znamym już rekordizie artysty seen11 
polskiej, który otrzymuje 37 tys. il mie&ię.cz­
nie. Itd. Itp. 

Ludzie jednak upat"cl, ciągle mają jaikid 
wątpliwości. Pytają: może nie tylko ZUS wy­
płaca emerytury i reonty? Może nie wszystkie 
pobory, premie i inne dcchody są rejestrowa­
ne? Może nadal dokonuje się wypłat z tzw. lta­
mi.zelki i WTęcza koperty z. pielilięd:li!ni b~ po­
kwitowania, joak to miało miej-sce w prżes.z­
łośoi? 
Władysław Machejek, bodaj na łamach „ŻY· 

cla Literaoklego", ws-pomndał o specjalnych 
kontacł} bankowych otwartych dla pewnych o• 
sób, które mogły czeąać :& nich wedle upodo· 
bania bez. żad1nych ogranicz.eń. I tak oto, kie· 
dy miliony Polaków - pod górkę i z wiatrem 
w twarz - budowały w k['aju socjalizm, OtWe 
pewne osoby :r.nalaizły siię już na wyższym eta­
pie rozwoju, korzystając z !lasz.ej wspólą"lej 
pracy według potrzeb. 
, Ludzie są w.Lęc wciąż nieufni, 'Uiają szyb.ie 
bowiem sprawę z tego, że chociaż wied:z.ą .oo• 
raz więcej, do pełnej wiedzy ciągle im dale.ko. 
Wciąż jeszcze w sprawach fiinan80wych więcej 
plotek i legieoo, niż faktycznej w.Ledzy. Od 
czasu do czaS'U ta ozy iinna plotka się . J)O• 
twieordza, owa zaś legenda wychodzi z obiegu. 
Jeśli jednak proces do0informowywania społe· 
o7Jeństwa będzie przebiegał w obecnym tempie, 
to dopiero około 2000 ro-ku posiądziemy pemą 
wiedzę o naszych portfelach aI'll!lo 1980. 
żart na stro.nę. Dobrze, że obalony został ...._ 

miejmy nadzoieję, na zawsze - mit o przywi­
lejach płacowych i socjalnych Slązaków i Za­
głębiaków. Nikt im Irle zazdrości, jaik nie :r;a. 
zdrości stoczniowcom i dokerom, chociaż jesz­
cu we wrześniu strajkująca Z&łoga „Malte· 
xu" domagała się ujawniania wysokośei z.aro~ 
ków robotin.iików Wybrzeża. 
Rozwiewają się powoloi kolejne legendy i mi· 

ty, którymi oficjalna propagaonda usiLrowała 
zastąpić rzetelną infoTmację, a którymi nadal 
jeszcze wieść gminina żywi się na co dzień :z. 
braku dostateczmej wiedzy. • . Zespół naukowców z Wyiszej Smroły Na·uk 
Społec:zmych przy KC PZPR opracował jede.n 
z projektów rtowego statutu PZPR, w którym 
można przeczytać: 

Zjazd ol(reśla każdorazowo górnt1 poziom 
dochodów i Btandardu życiowego e.zlonków 
partii, tak aby poziom ten nie prtekraczal 
Bpo!ecznie akceptowanego moksłmti.m. Czlonek 
partii, którego dochody Zub standard przelera• 
czają ustalony poziom, obowiązany jest prze­
kazać nadw11żkę na okrdlone przez Zjazd ce• 
le apo!eczne. 

Jeden z twórców projektu, doc. Wójciik, uz.a· 
sactniając sens powyższej propozycji, stwier­
dzH: 

••. Czlonkom partii wypadałoby prnwadzi~ 
nieco skromniejszy tryb życia, niż jęst on 
prawnie dozwolcmy w spoleczeństwie. Jest to 
także kwestia odzyskiwani-a przez part.ię spo­
łeczne; ,wiarygodności. 

Przeraziła mnie ..... przyznam się ...!.. ta kon· 
c~pcj_a1 która na~uwa obawy, ie. jej autorzy 
n;1ew~ele zrozumieli. z tego, co s~ w na~z.ym 
kraju stai<>. I próbują sięgać lewą ręką do 
prawego u<:ha. 

Nie, doprawdy nie dQatego partia utraciła 
wiarygodn<>ść, ie trzy miliony 3e3 członków 
żyły bezwstydnie ponad sta•n, bo przecież spo­
ra ich część przedtem klepała i klepie terat. 
przysłowiową biedę. ~artia utradła wiarygod· 
ność, gdyż jej kieroWIIlictwo doprowadxlł()" Pol­
skę na skraj przepaści, demoralizq,jąc do tego 
społeczeństwo, w które zaszczepiony wstał kult 
złotego cielca. 

Partia stTaciła zaufa.nie - międizy innymi -
dlatego, że wielu jej członków, Ułjmuj~ych 
eksponowane stanowiska, nadużywało ich do 
osiągania bezzasadnych korzyści osobistych. 
Kierownictwq partii prowadziło politykę, któ­
ra stworzyła cele dY'nastie centralnych i re_g.ia. 
nych kacyków, traktujących cały nasz kraj 
mndejsrze i większe jego fragmenty, jak wła&n~ 
folwa·rki. Właśnie :zia to - między Lnnymi -
usunięd wstali już z partid niektón.y - towa­
rzysze, z.aś wieltJ innych będzie musiało oddać 
legitymacje i raz na zawsze porzucić folwarki, 
których powtór:nego usipołec2mi€'I1ia domag_a się 
cały naród. 

Czy to dopral\vdy trud•no zrozumieł? 
Partia jest współodipow!ed2lialna z.a dotych­

czasową politykę finanwwą państwa. Polityki 
tej jednak nie uzdrowią przymusowe czy do­
browolne podatlki Uzdrowić ją inoże tylko ł 
wyłącznie - powtarzam - generalna przebu­
dow.a sys~emu plac i dochodów. I to jegt jed•na 
z powinności pattii: nadanie kieru;nltu tej 
przebudowie. 

A zatem - n.ie chodzi o obł-0żetnie podat· 
Idem nadmiernych dochodów, lee.z o nie do­
puszczanie do tego, aby były one nadmierne 
i nieuzasadnione. 

Poz.walam sobie miejscami na nader poważ­
ną tonację, gdyż trawi mnie autenty<ezny nie­
pokój, który pogłębił &ię Po lekturze „Założeń 
reformy gospodarczej". Wbrew nadziejom do· 
kumenit te.n nie zapowiada radrkalnej przebu­
dowy polityk! fLnansowej państwa, lecz po­
przestaje na zasygnaliz~wanl.u skiromnych chę­
ci dalszego doskonalenia systemu J)łac oraz 
znoszenia dysproporcji odpowiednią pottt11ką 
podatkową. . 

Reforma, pn:eśllzgująca M.~ w tak<i oto spo· 
sób po jednym z najistootiniejs.zych elementów 
systemu i;połec1J110-elronomicznego, nie stanie 
się żad·ną reformą, lecz pozostanie zbiorem 
mniej bądź bardziej pobotnych życzeń. 

My zaś wnyscy - w efekcie - nadal wy­
!'ządz.ać będziemy krzywdę &wodm dzieciom, 
posyłając je do &:dcół i na studia, pan obijacz 
duwi nadal będaie patrzył na nas wszystkich 
- pracowników sektora uspołec:zmionego -
jak na istne ka1ek(, godne szczerej poga.rdy, 
bo nie potrafiły si~ odrpowiednio w życiu 
„urządzić". 

I tak dale1. 
Ps. Rozwiewa się kolejny mlt · - o kolosalnych za. 

robkach dzlennikarz.y. Do upowszechnionych jut da­
nych dorzucę jeszcze j11den - lokalny całkiem -
azczegół. Przeciętne pobory (pensja plus honoraria) 
dziennikarzy zatrudnionych w redakcjach Lódzktego 
W7dawnictwa Prasowego wYnlosły w 1880 roku S38ł 
złote mleslęc~nie. 
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RYNEK 

W haH targowej. 

Będzie o m~ęsie.· • 
Al~· najpierw' 1!łap ('lg6ln!t atmosfe~ ' 

rę tego par'szywegó 'sit?dtiskli t&rtd't!~ 
ty. Wysiadasz zatem przy Placu Nie­
podległości i zwracasz swoje naiwne, 
słowiańskoie oczy w stronę starej ha­
li Geyera. Po lewej ręce .masz zatło­
czony Uniwersał, po prawej pust:łwą 
krańcówkę tramwajową. Zostaw to! 
Przetnij Piotrkowską i wejdź na ten 
szubrawy rynek. Wmieszaj s!~ w tę 
miejsko-v.P.ejską ciżbę. J Łeby potem 
nie było. że tu i ówdzie zasunąle~ 
bombę, wyjmij dł,ugopis I notuj ce­
ny. A jak gdzieś nie zauważysl. ce­
ny, to pytaj: 

- Panie, po ile rzodkiewki? 

- Piętnaście. 

- Kartofle? 

- Szesnaście. 

- Co pan chcesz za te10 liska. 
~zefie? 

- Dziesięć. 

- O dolarach pan myśli? 

- O tysiącach. 

Uspokój się! Będzie o mięsie. Ale 
przedtem warto chyba zapoznać się, 
choćby pobieżnie, z panoramą ·.volno­
rynkowego złodziejstwa. Warto zo­
baczyć, co handlarze zrobili z naszą 
polską złotówką. Ga.rnuszek ziemi o­
grodniczej - pięć, torebka piecza­
rek _.:. sześćdziesiąt, główka sałaty -
dwadzieścia, szafka kuchenna, wy­
rób własny ~ trzy tysi:\ce, butelka 
węgierskiego szampana pięćset 
pięćdziesiąt, paczka .krótkich amery­
kańskich Pall Mall'i - sta p!ęć!izie­
siąi, metka od Y/ranglerów - czter­
dzieści, skórzana kurtka. turecka -
piętnaście, płaszcz - sied:>mnaśc!e, 
plastykowa torba od francuskiej 
brandy - sto pięćdziesiąt, sweterek 
niemowlęcy - czterysta, d-'lnsy -
trzy i pół, złachana .bluza Lee 
cztery, lakierki czarne, męskii". pro­
dukowane zapewne sztancą w ja­
kiejś zapadłęj wsi pod Rzgowem, ta­
kie, co to rozlecą się w drobny mak 
po pierwszej ludowej zabawie - bez 
ceny; jakiś chłopak je akurat przy­
mierza czerwony ze zdenerwowania, · 
pewnie do ślubu; nieśmiały, !ak każ­
dy_ naiwniak wobec cwaniaka; że . też 
nie może wejść do Uniwersalu i wy­

' brać :;obie przy~woitej pary butóyv; 
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ta cholerna małomiasteczkowa 
.. dal • 

r J-µź' się zdecydował: · sięga po pię­
niądze; siedemset, osiemset, dziewięć­
set; obraca je w rozdygotauyth pal­
cach; handlarz nakręca, żeby przeła­
mać resztki oporu: - Scięty obczas, 
wloski fasun, tipofago. Unosi s1ę we 
mnie fala złości. Nie po to niby 
przyszedłem . na rynek, ale jui; wiem, 
że muszę poisuć ten interes. 

Pytam: 

- To ile niby pa.n chce za. tP. tru­
pięgi? 

Handlarz podrzuca wolem. Z sa-
tysfakcją obserwuję, jak krew za-

. barwia jego blade, zapłynięte tłusz­
czem policzki. Jednoczefoie mityg.iJe 
się przecie:i:. Wyczuwa prowokację. 

- Za co? - chrypi. 

- No, za to smutne plastykowe 
g6wno. 

Wiem, że ma w tej chwili tylko 
jedno pragnienie: zdzielić mnie w ~ę­
by. Bo chłopak ·skorzystał z olrnzji i 
odszedł. SkompromitJwany towar 
przestał go Interesować, na wesele w 
końcu się szykował, nie na pogrzeb. 

No, ale o mięsie. Króliki rzeźne. A 
j$1kże! Przycupnęło toto do ziemi. 
Rozpłaszczone. Oddycha bokami. 

- Co on niby ma kosztować? - za­
gaduje jeden z potencjalnyc:1 nabyw­
ców. 

- Siedemset. · 

- Panu chyba świruje w olou>ie. 
Samiec? 

- Samiec. 

- Cztery kilo? 

_;. Sześć kilo. 

- To ja się z panem przetnę o 
po!ówę, że nie ma więcej niż pięć. 

- A co ja się z panem będę prze­
cinal? 

Sporo tych królików. Nic tylko 
sprzedaż. Także skup. N"l środku pla­
cu stoi nyska o łódzkich znakach re­
jestracyjnych. Drzwi anonimowe nie 
pisze nawet „użytek własny". Na­
platformie skrzynki z królikami, a 
także niewielki stoliczek, przy któ- , 
rym stoi kobitka. Co się tyczy szefa 
interesu, człowieka, od któreg.J 
wprost bije niezmącona radość życia, 
urzięduje przy zestawionej na :tlemię, 
wielkiej, pordzewiałej wadze Otacza 
go tłum dostawców. Nie grymasi nasz 
szef, oj! nie grymasi. Bierze wszy­
stko, jak popadnie. Grube, chude. 

chore, o wyleniałych uszach i wyle- · 
niałych bokach, którym z oczu wy­
ziera smutek śmierci. Płaci wedle u­
stalonego cennika: sześćd:dcSliąt zło­
tych za kilogram, jeśli dostawa 
„królęciny" była wcześniej zakdn­
traktowana , oraz c:-zterdzieści złotych 
za kilogram dla tych, co ni·~ mają 
kontraktu. Kobitka, żeby było po­
ważniej, wypisuje jakieś k.•.ritki. 
Królików przybywa. Brakuje już dla 
p.ich miejs<:a w skrzynkach i klat­
kach, więc hasają luzem n:-i platfor­
mie. 

Zwracam się do gości'l, który t".l­
czył przed chwilą 'T. szefow;;i oi;ywio­
ną dyskusję i którego twarz wyraża 
głęboką znajomość przedmiotu: 

- I co oni z tym wszystTeim robią? 

- Biją i wysylają za granicę, 
przede wszystkim do RFN. Jplaca się 
Cztery dolary za kilogram biorq. 

- No dobrze, ale jak radzą sobie ' 
z transportem? 

- Transport, to nie ich sprawa. 
Przyjeżdżają po prostu wozy - chlo­
dnie ..• Tak jest, proszę pana. Na Za­
chodzie ceni się mieso królicze. 

- Pan też ceni? 

- A jak! · Kru.che, bi.ale, lepsze od 
schabu i na rosól dobre. _Tylko trze-

znikają również wypnadane do cna 
handlarki. Ku mojemu niepomierne­
mu zdziwieniu widzę, że para, która 
przyjechała żółtym fiate:n, dwudzie­
stoparoletnia dama i trzydziest'.>paro­
letni caballero, nie jest bynajmnjej 
zamożnym małżeństwem, które chce 
dokonać zak'.lpów. $ciągnęli derkę z 
tylnego siedzenia I wybszczyh na 
plac sześć spętanych za n'Jg1 kaczek, 
ni,edużych, ale ładnych i tanich. Fo 
czterysta. 

Paskarski ska.ndal, który rozgrywa 
się na rynku, pod gołym niebem, 
jest niczym w porówaniu. ze skan­
dalem, który rozgrywa się w hali. 
Kiedy tu wchodzę, wszystkie widzia­
ne wcześniej przekupki z placu wy­
dają mi się wielkimi dobrodzlejkami. 
Cielęciny i schabu już nie ma. Jest 
natomiast wołowina z kością 
dwieście dwadzieścia, i kur:i n.a wa­
gę - dwieście. Jest równiez biały 
ser - sto sześćdziesiąt złotych kilo­
gram. A więc dzięki tym bezc:-zelnym, 
chamskim, panoszącym &ię za stois­
kami spekulantom doczekal;:$my się 
„warszawskich" cen. Jakiś grzdyl 
sprzedaje bułki po sześć · złotych. 
Chryste Panie! W sklepie płacisz za 
taką dwa. Ludzie bluźnią spekulan­
tom w twarz, raz po raz wybucha 
awantura: Jakiś staruszek dostał na­
padu histerii; ·wymac:huie rzeźniko­
wi pięścią pod nosem i wrzeszczy: -
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ba wiedzieć, jak zabić. Ogluszasz pan 
i od razu spuszczasz pa.n krew. I 
masz pan doskonalą c3ernini:: . 

No, a teraz o drobiu. Na rynek, co 
wkrótce okaże się ważne, podjeżdża 
elegancki żółty fiat. Prowadzi dwu­
dziestopięcioletnia, przystojna dama, 
a obok trzyd~estoletni caballero. 
Myślę: młode, zamożne małżeństwo, 
które dokona zaraz błyskawiczn~rch 

' zakupów. Nie zwracam, póki co, u­
wagi na tylne, przykryte derką sie­
dzenie. Moją uwagę pochłaniaj.:l bez 
reszty dwie ' baby, które przycupnę­
ły pod zamkniętym kioskiem, każdej 
pęta się u kolan kaczka i parę kur. 

- Wiele stoi? - pytam, że to niby 
jestem stary rynkowy wyga. 

- Kaczka? 

- Tak. 

- Czterysta pięćdziesiąt. 

- .4 kura? 

- Zależy która. Bab>ko patrzy na 
mnie nieufnie; coś jej nie gra. Gdy­
bym chciał naprawdę 'kupić, miałbym 
w ręku jakąś siatkę. 

- Ta. Wskazuję tłustą sztukę. 

- Pięś.set. 

Obok facet położył na stra!;(anie 
rękawice bokserskie ze skaju (dzie­
więćset). Chętnie pożyczyłbym jedną. 
Podchodzę do cwaniczki z piskh;ta­
mi. Trzyma je w dziurkowanych, 
tekturowych pudełkach. Dużo tego. 
Sześset? Siedemset? W telewizji .Po­
kazywali takie po złotówce za kilo­
gram w charakterze karmy dla zwie­
rząt 'futerkowych. Cwania::zka bie­
rze natomiast po dwadzil.!ścia złotych 
od sztuki. Ktoś mówi: 

- Ludzie, nie kupujta. Tu by trze­
ba milicję! 

Ktoś inny: 

- Na pewno same kogutki. l nie 
mają więcej niż dwa dni. 

- Ma.ją trzy dni oświadcza 
cwaniaczka z olimpijskiem spoko­
jem. - A komu się nil?. podoba, to 
wynocha! 

Posypuje ziarnem grzbiety żółtego, 
kotłującego się drobiazgu przykry-
wa go złachanym kocem. 

- Daj pant trzydzieści ·- decydu­
je się jakiś gość. W chwilę późntej 
wrzuca pisklęta do teczki. Za jego 
przykładem idzie kilka innycti osób. 
Temu, co wziął pięćdziesiąt, cwania­
czka spuszcza parę złotych z tysiąca . . 

W 9góle drób ma powodzeD.le. Ku­
ra za pięćset już znikh. Niebawem 

Krwiopijco! Bandyto! Rzeźnik nawet 
nie zaszczyca go spojrzeniem Unosi 
do góry tasak i wali z rozmachem \V 
bryłę czerwonego mięsa, krwawy "Od-· 
prysk pada na sto.iska z iiteraturą 
w pobliże „Na wschód od Edenu" 
Steinbeck'a (dwieście) i „Potopu" 
Sienkiewicza (czterysta). Bo od ra:>.u 
trzeba tutaj powiedzieć, że w byłej 
hali Geyera stoiska z litera tui i\ są 
prawie tak liczne jak stoiska ·z mi~­
sem. Zresztą - wszystko r'3 zem jest 
ze sobą zmieszane: wyrJatr<;szony 
drób obok konfekcji, w:uzywa obok 
płyt beatowych, pławiące się w brud­
nych wiadrach kwiaty obok mąki i 
kaszy. Ciekawe, czy był tu choci 1ż 
raz inspektor Sanepidu? Gru;>a Cy­
ganek wróży z kart i z ręki. Bardzo 
lubię Cyganów, aczkolwi·?K c7-ystość 
nie jest ich najmocniejszą stroną. 
Jedna z tych czarnowłosyc:h , karm::i­
zynowych piękności łapie mnie obce­
sowo za rękaw: 

- Chodź, panoczku, przyszlość 
przep'lWiem, po imieniu f nazwisku 
twoich wrogów wskażę ..• 

Odstawiam ją bez nadmiernej de­
likatności: 

- Spływaj! Ja też ci mogę po­
wróżyć. 

- Ty?! - Dotknąłem ją wido~nie 
do żywego, bo patrzy mi z nii:~nawiś­
cią w oczy. - Umrzesz - powiada 
- zanim skończysz czterdzieści iat. 

A ja na to» odwzajemniając spoj · 
rzenie: 

- Już skończylem. l zapamięta; 
sobie: jestem wielkim Jasnowidzem, 
nie żartuję. Trzymaj się lepiej z da­
leka od tych swoich QSZU.kailczych 
praktyk, bo w twoich oczach.„ cze­
kaj! ' nie odwracaj się na. Boga! w 
twoich ' oczach widzę ciężkie nie­
szczęście! 

Od tej pory nie zaczepia mnie już 
żadna Cyganka. Ja natomiast jestem 
w agresywnym nastroju. 1 O ile za­
zwyczaj próbuję pracow~ć incognito, 
teraz bez żenady zatrzymuJi: się 
przed paskarzami, żeby 7.apisać to i 
•owo w notesie, Już dawno ze.stałem 
rozpoznany. Wytykają mnie palcami, 
ci, co sprzedają złote obrączki i e­
lektroniczne zegarki. Mnie jednakże' 
absolutnie nie obchodzi biżuteria. Ob­
chodzi · mnie wyłącznie żywność. 
Litr śmietany - dwieście dwadzieś­
cia. Teraz, kiedy piszę ten t~kst. 
wiem już, że wszystkie ~eny poszły w 
górę. Nie próbuję ich nawet wymie­
niać, aby nie usankcjonow~ć tego o­
krutnego, wołającego o · pomstę do 
nieba złodziejstwa. Umówmy się: 
wszystkie podane tu przeze mnie na 
początku ceny mięsa, serów, śmieta­
ny i drobiu są już nieaktualne. 

Ludzie odgrażają się chłopom. Ale 
nie chłop tu winien. Chl'>p sprzedał 
swoją wołowinę po sto trzydzieści 
złotych za kilogram. Sprzedał ją na 
hieszczęście również temu, co ma 
swój samochód, co jeźdz.i od wsi da 
wsi, od gospodarstwa do gospodarstwa, 
żeby potem cisnąć na ha1awą ladę to­
nę mięsa po cenie dwukrotnie wyż. 
szej. Panuje na rynku spisek tych 
przedsiębiorczych i bezwzględnych a­
ferzystów. Wczesnym rankiem u~ta-i 
łają taryfę i trzymają się jej solid· 
nie do wieczora. Popatr~ na ich twa­
rze! Na ręce! Nie przyp.::minają by­
najmniej wieśniaków. Mowa też fet• 
niacka, bardziej miejska niż wiejska, 
To samo zresztą m-0żna powiedzi~ć o 
kobietach; tych od serów, twarogó\V 
i śmietany. 

Zastanawiam się, co będzie z mię.: 
sem, którego tego dnia me zdolnją 
sprzedać. Oczywiści<?, następneg~, 
ranka znowu cisną je na l~dę. Tyl· 
ko... w jakim stanie? Mają jakieś 
chłodl'llie, lodówki, żeby to pn.echo· 
wać przez noc? 

A sprzedaż idzie raczej opornie. 
Mało chętnych. Jakiś, wcale nie na.j­
biedniejszy mężczyzna obliczył, ż~ 
za swoją pensję mógłby kupić dwa­
naście kilo schabu albo siedem tłus­
tych kur. Oto, co zrobił z nao;zą pol.­
ską złotówką czarnorynkowy ~ 11:$. 

Zwraca moją uwagę człowiek ze 
słoikiem miod,u. Nie wygląda a.ni na 
sprzedającego ani na kupca. Mionu 
też niewiele, na sześć palców. Po­
dąża za tym człowiekiem dwóch e­
nergicznych mężczyzn, którzy rów· 
nież nie przypominają niczym han-
dlarzy. I nagle, w chwili, k.fedy 
jestem wściekły, kiedy wdększość 
ludzi jest wściekła. otrzymujemy sa­
tysfakcję. Widzę, że miód to wcale 
nie miód, tylko klej, a te zrolowa.ne 
papiery, które niosą pozostali dwaj 
mężczyźni, to wcale nie prasa, nie 
pornografta, tylko plakaty, które po­
krywają w błyskawicznym tempie 
otaczający halę mur. Czytam: 

SOLIDARNOSC CHLOPSKA 
TO FAKT! 

Niżej, pod rysunkiem wieśniaka, 
który dźwiga w ręku koł<> ratunko-:, 
we: 

ROLNICY INDYWIDUALNI 
STANOWCZO 

SPRZECIWIAJCIE SIĘ 
SPEKULACYJNY!','.[ 

CENOM MIĘSA, NABIAŁU 
ZIEMNIAKÓW 1 INNYCH 
t\RTYKUŁóW ROLNYCH! 

ROLNIK NA TYM NIE ZARABIA 
ZARABIA SPEKULANT! 

NSZZ SOLIDARNOSC 
ROLNIKÓW INDYWIDUALNYCH 

Tych trzech pracuje szybka i be-z. 
względnie. Tam, gdzje nie ma do mu­
ru dojścia, przeciskają się między 
stoiskami, albo każą sobie zrobić 
miejsce. Słyszę: „Proszę się posunqć" 
- i plakat. „Proszę wstc.c, eh.cę 
wejść na te-n gzyms" - 1 plakat. 
"Proszę zdjąć ten para.~o& ze ściany" 
- i plakat. Ogłupiałe, z lekka wy­
straszone cwaniary reagują na te 
rozkazy bez szemrania. W końcu 
przychodzi zresztą kolej na „rzezm• 
ków". „solidarność" wali im te pla­
katy wprost pod nosem: na ~bli· 
cach, na stropaclt. Jeden ze speku­
lantów, ten, co sprze!'.faje chabaninę 
od frontu, na wprost drzwi,. odwrar.a 
z zawstydzeniem głowę, podczas gdy 
człowiek z klejem pnie s-ię po ~toliku 
I postawionym na nim krześle aż pod 
sufit, gdzie smaruje pędz!~m, z obu 
stron blaszany regulamin targowiska. 

Kilka osób prosi o te plaikaty, eł 
z „Solidarności" tłumaczą jednaik. ~e 
ich przeznaczenie jest inne. Tu maJą 
wi<>ieć. w hali. a nie w prywatinych 
d-'.>mach. Robią przecież wyjątek dla 
mojej legitymacji pras<>wej. Rozma­
wiam chwilę z panem Cybulskim. 
Mieliby dla mnie sprawę, gdybym 
zechciał wpaść któregoś dnia do ich 
siedziby na Piotrkowskiej. Tymcza­
sem 1ednak oni śpieszą się do swo-

- ich zajęć, ja do swokh. 

Podchodzę do przekupki, która 
sprzedaje biały ser po sto sześćdzie­
siąt złotych kilo. 

- Czytała to pani? - · pytam. 
wskazując na ścianę. 

Baba w pierwszej chwili jest tro­
chę speszona, ale jej kuma, ta od 
twarogu, odpowiada rezo1utnie: 

- My tam, panie. czytać nie umie­
my. 

- No, to ja zaraz wam pomogę. 
Wyc:lągam z kieszeni otrzymany ocł 

Cybulskiego plakat i rozkładam przed 
nimi na ladzie. · 

Zawsze miałem sympatię do roz• 
maitych rynków, bazarów I targo-

· wisk. ten iednak, przy Placu N'e­
podległoścl, napawa mnie obrzydze­
niem. Nie ma tu żadnej egzotyki, 1est 
za to bezdus2l!1e. okrutne cwainiactwo. 
z którym wszelkimi soosobami i z.a 
wszelką cenę trzeba się jakoś rozli· 
czyć 
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L,iczyllśmy, że wprowadzenie kartek na ar· 

łykuły spożywcze przyczyni się do tego, ii każ­
dy bechie mógł bez koleJki kapió to, <'O po­
winlen otrzymać zgodnie 1 Jego pi;zydziałem. 
Praktyka dowodzi jednak, że jest zupełnie ina­
czej. Kolejki wcale się nie zmniejszyły. Kapo• 
wanie artykułów spożywczych nadal sta-nowl 
codzienną uciążliwość. A teraz, kiedy regla· 
menta.cję rozszerzono na wiele innych autyku· 
łów, może być jeszcze gorzej. Ten stan rzeczy 
rodzi wątpliwości: - czy rzeczyWiścłc kartki 
były niezbędne? Z pytaniem tym zwracam si~ 

, do Prezydenta miasta Łodzi - JOZEFA NIE• 
WIADOMSKIEGO. 

- Jes·t to życiowa lwnń~zność Nie ma l~­
go sposobu sprzedi..wania artykułów spożyw­
czych, a przede wszystkim mięsa, w waa-wn· 
kach ostregó deficytu. Re~lamtmtacja je3t więc 
formą sprawiedliwego podziału. 

- Ale niedoskonałą. 

- Ja bym tego nie rozpatrywał na pla.s·zczy-
:bnie- wad i zalet. Jest to po prostu koniec2l!lość 

P·oza tym czas wprowadzeniia kartek 'la mię· 
so -był barcizo niekorzystny. Gdyby je. wpro­
wadWlno w marcu, pierwsze doświa".!1..zenia 
mogłyby być i·ooe. W kwietnJiu były święta 
Do świąt ludz,ie zrobili przeszło 80 µ:ocen~ 
zakupów kwietniowych,. To WPłynęło na p!erw­
si.e dośwbadczenie reglamentacji. Ludzie chcie­
Li - i ja ;;ię im nie dziwię - kupić n:i święt:i. 
lepsze gatunki wędlin i mięsa. Kartki przewa• 
widują kupno wędlilll i mięsa w I i Jr gro. 
pie. Na przykład w I grupie jest schab. I 
najWiększe zapotrzebowanie było na schab i 
\\'.ędronki. Apelowaliśmy, aby ci„ którzy chcą 
kupić te gatunki ustawiali się w odrębntj ko­
lejce, dając tym samym ~nnym moż.ność kupie­
n.ta cz.egoś i.nnego. 

- I co? 

- Bez większ~h rewlta·tów. 

- Ale po świętach większość znów chciała 
kupować mięso i wędliny w li gatunku. A 
w sklepacb tego nie było. Dlaczego? 

- Zawiodła dystrybucja I przemysł mięsny. 
Badamy tę sprawę. Wydaje się bowiem, że 
przemysł mięsny za dużo mięsa przeznaczył 
na wędliny i niie mógł w późniejszym czasie 
dostarcrzyć do sklepów akurat tego, cz<?go po­
sz.uki wali klienci. 

- W końcu jednak handel musi popo~umlec 
się z przemysłem„. 

- Musi to nastąpić. Ustaliliśmy z przemy­
słem mięsnym jakie gatunki mięsa i .vęd.1in 
będą codziennie dostarczone do sklepć.w. 

- Ale czy handel. właściwie to rozprowadzi? 

- Spółdz.ielczość jest wprawdzie samocządllla 
i niezalei.n.a, posiada apa.ral administracyj.ny 
ZJnacznie większy od apatatu adm:.ni~tra..:ji 
państ.wowej, szanujemy tę niiezależno~ć ale w 
i:nteresie klientów dom.agamy się, aby r..andei 
pracował we właściiwy sposób. 

naklejać, liczyć, towar trzeba dokładnie wa­
żyć. Potrzeba więc więcej łudzi w sklepach, 
Czy rzeczywiście nie ma skąd ich w7ląć? A· 
sklepy nabiałowe? Nabiału nie ma. A sklepy 
drobiarskie? Drób przecież sprzedaje 5ię teraz 
w sklepach mięsnych na kartki? 

- Tak, według wyliczeń pracowników· han­
dlu, 1..-zas obsługi klienta wydłużył się :rzy -
a na wet czterokrobnie, w przypadku j~cmora · 
zowej realizacji większej ilości kart. W ubie­
głym miesiącu w sklepach drobiarskich przy­
wrócono sprzedaż drobiu na kartki. 

- Mnie chodzi o przesunięcia ludzJ na ten 
gorący okres z tych dzied:iin, gdzie jest zastój, 
albo minimalny ruch, do tych, gdzie praca 
jest bardzo uciążliwa i gdzie Jest potrzebna 
pomoc. 

- Ma pan.i rację. Przed świętami odN'ie<ir4· 
iem 14 supersamów czy111nych w wolną sobot~. 
Jest chleb, mleko, coś tam je:;zeze, sporo per­
sonelu i czyinna tylko. jedna kasa, a przed tą 
kasą długa kolejka. Jest t-0 rzecz zupełnie me 
d-0 przyjęcia. 

- Czyja to wina? 

- Cały hamdel spożywczy jest w ręku WSS 
„Społem". 

- ~zy tak trudno się z nimi porozumieć? 

- Wydałem odpowiednie dyspozycje, nawe~ 
nie wiem, czy zgodnie z pr'Qwem. Zresz.tą 
mniejsza o to, chodzi po prostu o elastycz,ne 
działanie. Rzeczywiście trzeba, by czę%ć per­
sonelu .ze sklepów spożywczych przesu.nąć d:> 
sklepów mięsnych. 

- To chyba oczywiste. 

- Zarząd Wojewódzki WSS „Społem" musi 
dać Większą 'swobodę oddz.iałom dzielnicowym 
i od nich wymagać. 

- Odnosi się takle wrażenie, że w admini· 
stracjl „Społem" nic się nie zmieniło. Kwitnie 
radosna twórezość paplerkowo-sprawozdąwcza, 
a to, co dzieje się w sklepach, nikogo wiele 
nie obchodzi. 

- .Jeżeli ktoś nadal tak myśli, to nic nie 
rozumie i nie powinien pracować w handlu. · 
W hanjlu musi obowiązywać ela5tyez..'le działa­
nie. 

- Ale handel tego nie robił od lat. 

- Niestety, dlatego działają jes.zcze st<U"e 
nawyki. To musi się zmienić. Zobowi(lzałem 
naczelników dzielnic, miast i gmLn do cimwa­
ni.a nad sprawnością pracy handlu i Lnterwe­
niowa.nia w razie takiej potrzeby 

M:>im obowiązkiem jest troszczyć S'ię o to. 
aby dostawy mięsa i innych artykułów były 
zgodr.e z potrzebami określanymi przez kartkl 
Ich dystrybucja to już sprawa handlu. Trudnia 
na Boga Ojca, wymagać jeszc.r.e od prez) den.ta. 
aby zajmował się organi.zacją handlu. 

Proszę t~go wszakże . nie rozumeić tak, ~e _ 1 transportem artykułów spożywczych, bo 
uchyl~ Się od odpowiedzialności. W ·teUt1!-P - r; tym też nie jest najlepiej... Przecież nleryt­
pr~!&łlSJG . Wo _ sp~a\Vle ...,.. złegQ J.ualrnJ.g,ol)w~ vv. · mb!zrrośći dostaw, to w dużej mierze wtna. 
~aindlu kderu.J~ . się prz~d.~ ?tVszystkim pJd !JW·· transportu. . , 
~m adresem. 

- Skoro handel posiada tak wielką admi· 
ntstrację, to może mogłaby ona poma.\!ać w 
sprawniejszej sprzedaży artykułów . ~pożyw· 
czych~ 

- W okresie przedświątec:Zl!lym tak było. Lu­
dzie z administracji pomagali w sklepach gł6-
wnńe prz.y wycit!la.niu kartek. Bezposrednio 
przy dzieleniu mięsa n:e mogli pomagać. Nia 
jest to bowiem taka prosta sprawa, jal:C r:y się 
mogło wydawać. Obowiązują tu określone prze· 
pisy sanitarne, których nie wo1no poin jać. 

AnaLizujemy dotychcza-;owe dośwta:i·· zenia. 
Stą.ramv się wyciągać wnioski z tego, co ._,i.:eje 
się do tej poq-y. Ale myślę, że dopiero w 
czerwcu będżiemy mieli pek.i.ejs.zy obrllz. 
• - Przed świętami, ł po świętach, w sklepach 

zostało mięso I gatunku, a Indzie odch1łdzili z 
kartką, czyli z kwitkiem. Fakt ten wy.vołuje 
niepokój, ie mięso się marnuje, 

- Nic się nie. może zmarnować. Sam'>c·hody~ 
chłodnie wywoziły mięso do chłodni l de dal­
szego przerobu. Przecież my nie do.st· ·.łemy 
wię~~j mięsa n.iż przewidują t1> kairtkowe 
przydziały. 

W pierwszych dniach kwiet.nia, w zwiazku z 
oczekiwaniem zmian cen skupu żywca, prze· 
mysł mięsny był praktycznie pozbawio1~· mo­
żliwości produkcyjnych, a zaległości w skupie 
na dzień 6 kwietnia wyniosły 1800 ton. 

Zaraz po podniesieniu cen skupu Z'h !ększyły 
się dostawy. Rolnicy wiedzieli o podwyżce cen 
skupu i czekali na toJ Stąd wyższe d.J!'tawy 
Ale to się już skończyło. Obecnie dost'ł NY są 
w granicach 60-80 procent tego, co było zaraz 
po podniesieniu cen skupu. Jeśli wię= ią na· 
wet jakieś nadwyżki nięsa, to muszą by~ 
mag.azynowaine, bo kartki obowiązują przez '3 
miesiące l przez te 3 miesiące muszą być za­
gwarantowane określone dostawy do sklepów. 

-:- Czy nie byłoby leolej, gdyby WPr6wadzo · 
no kartki wartościowe? 

- Uważam, że byłoby lepiej. Takie 1.reszią 
stanriwisko prezentowaliśmy_ Dawałoby to ku· 
pującym możliwość dokonywania wyboru: al· 
bo 1 kg schabu, albo 2 kg wołowi.ny, albo pół 
kg szynki, albo 2 kg zwyczajnej. 

- Dlaczego tak się nie italo? 
- Resort, po konsultacjach, pod.jął d"cyzję, 

aby były to karłki dzielące mięso na grupy. 
Nię Jest to więc tylko decyzja resortu. 

- Ale, czy je'Jt dobra? 
- Nadal uważamy w t.odz.ł, że jest to de-

c;itzja zła. Sądzę jednak, że jakiekolwiek z.mia· 
ny można będzie wprowad:zdć dopiero po 3 
miesiącach. 

- Jeśli system kartkowy można będzie u· 
sprawnló dopiero po 3 miesiącach, to pr<lce w 
handlu można nsprawnia.ć Juł teraz. Na pny· 
kład: wydawanie na kartki Jest niebywale po• 
wolne, jest pracochłonne. Trzeba Je wycinał, 

/ - Zg<>da. Przy reglame!lltacji ilość to\Varu 
z;naczmie się zmniejsza, a transport je'it tak~ 
sam. Nic więc nie stoi na przeszkodz.k aby 
prac.ował lepiej. Dostawy muszą byt: rytmicrz-
ne. 

- Minlsterswo handlu uważa, te odpowie­
działalność za wszelki bałagan z kartkami po­
noszą, władze wojewódzkie. 

- Słusznie. Nie można przecież wszystkiego 
zwalać na ministerstwo. 

- Ale w niektórych województwach inaczej 
poradzono sobie z kartkami. Rozszerzono tam 
reglamentację dużo wcześniej. 

- Molm zda11iem z.robiono źle. Nie mo:i:e być 
takiej sytuacji, że w jednym województwie 
mąka jest na kartki, a w sąsiednim nie. I 
ludzie z jednego województwa, gdzie regla­
mentację rozszerwno, wykupują artykuły w 
drugim, gdzie reglamentacji nie rozslerzono. 
W tej spraiwie powinna być jednoLi.ta pali.tyka 
państw.owa. 

Tu może uwaga, nie gwoli usprawiedliwie­
nia się, ale dla informacji. Otóż, przy oceniilo! 
doświadczeń kwiebndowych w reglamentacj: 
mięsa l wędJi.n województW() łódzikie '.'lif' wy­
padło wcale tak najgorzej. W niektórycn wo• 
jewództwach sytuacja była wręcz tragiczna. 
Tak było w Warszawie. 

Dla nas stąd wniosek, że trzeba na prLykład 
uruchomić tam wszędzie, gdzie to m-'żlńiWe, 
więcej stoisk, aby w ten sposób przyśp1eszyc 
sprzedaż. Bo jest to zajęcie uciążliwe i pow<>l· 
ne. 

W tym miejscu chciałbym podkreślić I wy-; 
razić słowa u:zm.an.ia dla wyjątkowo trudnej 1 
ciężktej pracy sprzedawców, bo przecie>. to n.a 
ni.eh wyładowuje się najczęściej gn.iew klienta. 

- Chociaż oni są Bogu dueha winni. Często 
odpowiadają 7:a winy Innych. 

- Musimy wszyscy mieć świadomość, że bę­
dziemy żyli przez jakiś czas z kartkami ' mu· 
simy się takiego życia nau~zyć . 

Nde jest i nie będzie to nauka łatwć\. 

- Tak. Kartki - tego spodziewallśmy się -
miały być ułatwieniem życia, a stały się jesz· 
cze jednym utrudnieniem. Zaczyna 11i~ to od 
wydawania. Przyznam się, ze dla mnie spr&· 

·.wą bardzo żenującą są te wszy11tkle przetargi 
przy wydawaniu kartek dla. rencistów I inwa· 
lidów. Kto Im ma wydawać, dlaczego, kiedy. 
A potem te długie kolejki, czekanie. Cr.y nie 
można tego Jakoś inaczej, bardzo po ludzku 
zorganizować? 

- Jest to sprawa niez.mierinii.e trudna. Prze„ 
de W!:zystkLm dlatego, że kartkł są drukami 
wart.1ściowymi, ścisłego zarachowaniia. Poza 
ROM-ami nie ma kto kh wydawać. A praco­
w.nicy ROM nie chcieli tego robić, Trzeba by• 
ło p,rowadz1ć długie rozmowy, aby zgo<h'bi się. 

A wydać trzeba kartki dla około 170 tysię­
cy lutlzi. To nie bagatela. Tylko, że my dzit 
mamy do ROM pretensje. że za długo wydaJll 

kartki, że ludzie starzy, inwalidz.Ji czekają w 
kolejkach. I to jest prawda. Alf' jutro bę4zie­
my mieli do n.ich pretensje, że dachy .:iekną, 
opóm.iają się remonty, w posesjach są niepo­
rządki. I to też będz.ie prawda. Wsa:ystkdego 
jednak naraz nie da się zrobić. 

- Czy z pomocą ROM-om nic mogił przyjł~ . 
samorządy mieszkańców? 

- W niektórych przypadkach tak się stał-:; . 
Samorządy zainteresowały się szc.zeg6in>e w 
przypadku ludz1 chorych, samotnych, l!'t6rzy 
sami nie mogli pójść po kartki. Tylko, ze sa· 
morządy, nawet przy Idealnej dział:llności, 
wszystkieg.o nie załatwią. Administracja pań-

• stwowa musi wypebnńć swoje zada.n.ie. Ktoś 

ZYCIE 
Z KARTKA 
W REKU--

Rozmowa z prezydentem 
miasta Łodzl __; .JOZEFEM.' ' 
NIEWIADOMSKIM. 
prze<."ież musi za te kartki! ponosić. ma~(lfialną 
odpowiedzialność. · 

Z dru~iej jednak strony pro~zę pamiętać, ż:? 
ta admLnistracja jest po trzech , kol~}rlych 
11i;nn.iejszenlach etatów. A jej zadania wcale: się 
nie zmniejszyły. Przec.i.wnie. Ciągle ro~oą. -

- Obecnie znów posiuluje się jej zmnlejsze­
ąie. 

- Nie sądzę, aby to było możliwe. Da~szP. 
zmniejszeaiiie administracji państwowej pogor­
szy obsługę petentów. My przecież pełnimy 
funk<.:je usługowe w stosunku do społeczeń­
stwa i chcemy je pełltlić dobrze. 

. - A administracja handlowa? Czy tam ni• 
ma przerostów? 

- Przede \Vszystkim są to wewnętrzne spra· 
wy WSS ,Społem". czy Ln:nych przedsięb'orstiW 
handlowych. Ale, gdyby popatrzeć na to ob1ek · 
tywnie, t<1.tylko pozom.ie może śię wyd-lwac -. ż~ 
di:iś w handlu administracja ma mniej pracy. 
Dziś jest trudniej zdobyć towaT. Wym:.1.ga t:> 
większego wysiłku. Zaangażow·anria większej 
liczby ludz.i. 

Przykład: w ubiegłym roku brakował•> Z'ie­
mniaków, Trzeba było utworzyć zespoły, kt6re 
jeździły po kraju i szukały ;z;iem.niak{1 v dla 
łódzkich sklepów. To zespoły utworzono z prtl• 
cown'ków admi.nistracjL Niegdyś rol~k sz.ukał 
zbytu ·na swoje ziemniaki, teraz handlowcy 
s:mkal! roln.ika, który zechc.iałby sprzerhć zie­
mniaki. I tak jest nie tylko z ziem:-:1akam1. 
Nie tylko z artykułami spożywczymi. Z arty­
kułami pochodzenia przemysłoweg-0 podabnie. 

- No dobrze. Załóżmy, że wszyscy, któn:r 
pracują w administracji są rzeczywiście potrze„ 
bnl i są włltściwle wykorz~stywanl. C1y wobec 
tego nie można było tak przygotować system 
rozprowadzania kartek, aby nie było ai takich 
rażących błędów? Skąd się wiięło owe 8 ;.1111lo­
nów ' ·rtel< ponad wszelkie wyliczenia" Czyja 
to wina? A przecież były to drugi wartośclo· 
we i ścisłego zarachowania. Nie mogę tego po„ 
Jąć. I nie tylko ja, 

- Te 6 milionów do~yczy całego kraju_ U 
nas nadwyżka - jeśli tak to moż'Ila rikreślił 
- wyniosła około 6 tysięcy_ Jest to i;rank.a 
błędu. która w stosunku do 1 150 tysięcv mie- / 
szkańC'ów województwa nie wydaje się ..vielka 

- N o tak, ale na te 6 miłlonów kartek, s 
u nas na 6 tysięcy, potrzebne jest mięso I wę-: 
dllny. Wtedy granica tego błędu wygląda nie· 
co Inaczej. Można więc podejnewać. że ':hodzl· 
Io tu głównie o oszustwa. W końcu 'Zakład pra· 
cy wie, ilu ma pracowników. 

- Wśród zakładów pracy nie stwier<f.i>liśmy 
znamion oszm;twa. Były natomiast tak·e wy· 
padki in<lywiidualne. Na przykład niep~acują· 
cym ·.VV dq \u~ li l: •l' V k"' .ti~ t tł 1 {t"·r "•h r) ' I ktacJ.-., 
Okazało się, że brali w kilku. TrzebA wobec 
te~ było zrobić jeden punkt i prowadz ' ć •ci· 

słą ewidencję. Zdariiało s1ę, że matka brała 
kaTtki dla dzieci! i · ojciec brał także. 

- Mówiło się również o rencistach pracu~ 
cych Da p61 etatu I o chłopo-robotnikae;h. 

- T tu mogły zdarzyć s.ię przypadki niieuoz• 
ciwości. -

- Ale przeclei na wsi administracja pawia• 
na wiedzieć I chyba wie, gdżle I kto pracuje. 
Czy tylko utrzymuje się 1 rołnictwi&, c11 teił 
dojeidia do miasta do pracy. Tam "trudno a· 
kryć się przed ocsyma sąsiadów. 

- Powmni się przynajmniej oriento-wad. · 

- Dowodzi to chyba nleadolnoic'i· wieJ1kleJ 
admłnistracJL Przyzna pan chyba, że pGza ko· 
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lejkami, których się nie spodziewano, owa I• 
mlllonowa nadwyżka była niebywale fr.) tuJllca. 

- Tak. To \rytuje. I jest to willla 11dmlni· 
stracji państwowej. Myśmy w Łodzi te~ mie!! 
kłopo:ty z pewnyml kartkami, gdyż okau·lo aię, 
że mimo ścisłych wyliczet'l, zabrakło icl1. A za· 
brakło dlatego, że zam6wienńa województwa nie 
były w pełni reallzowane przez M~1111stcnt:Wo 
Handlu Wev.."tlętrznego i Usług. 

- Jaki był cel rejestracji kartek w 1klcpacb'l 
- Chodziło o zli<kwidowainie kolejek. aby 

ludzie mogli sobie r6\Wlrulliemie rozło?.yć za­
kupy i aby sklepy wiedrl~ły, ile i czego mają 
sprzeqać .danego dnia. 

- Ale to się nie udało. Niektóre sklepy 
przyjmowały po 5 tysięcy kartek, a Inne mniej. 
Żaden sklep nie m6gł odmówić reJestracJL C1f 
przemyślano więc to do lrnl'lca? 

- Musi być na kartce• stempel sklepu w f,o 
~zl, aby nie Wykupowalł Ur• n.as mięsa r lu~e Z 

hn,nyr:h. woj@W.00ztw. Ale ·-zgadi<itm .się1, 7~ tak4e 
.u~J11eip~a st~'!-1?o/. W!,t\łx ,~tr~dpięP,.1 • .!<upują· 
C~uL ~ 

- Kto te utrudnienia stworzył? 
- To była decyizja resortu. Myśmy już O'l 

tego odeszli. 
- Zarejestrowano też kartki na cukier ' 

trzeba kupować cukier w określonych skle· 
pach. Bony można było realb:ować w dowol~ 
nym sklepie. Jaki więc to ma sens? 

- Sprawdzałem. Poinformowano mnie że cu­
kier l1;a kartki można kupować w do~olnym 
sklepie. 

- Powied~lał · pan niedawno, że gdyby pa.4 
wiediiał, Jakle rezultaty da rejestracja · ~artek. 
nigdy by pan się na to ole zgodził. Dlaczego 
więc w ł..odzl rejestrowano kartki? 

- Wykonywaldśmy tylko polecenie. 
- Znów więo w Warszawie wiedz' lepie.i I 

decydują za wazystkich?-
- .Teraz rozluźniO'IliO te decyzje. Dano nani 

możll')Vość decydowania na miejscu, zgodnie r. 
lokahnymi wa.runkami i potrzebami. 

- Lepiej p6źno.. Ale na pnygotowanłe „ak· 
eJi kartkowej" bylo sporo czasu. Można było 
wszystko dokładnie pnemyśle6 l nie popełni~ 
blęd6w. 

- Ja bym tego błędem nie oaz.wał. Raczej 
przedobrzono sprawę. 

- Mniejsza • określenie. Skutki okazały się 
fałalne. 

• . - Idea była azlachetna, tyle, że oka1.ała się 
meslsutecz,na. Mam nadzieję, że po doś·.viadcze­
niach trrech miesięcy dojdzie się do wnioslw, 
it jednak kartki wartościowe S<l ro.zwtiazainiem 
lepszym. · 

- Tylko, czy wówczu pnemysł okaże się 
na ble elastyczny, ie będzfe w stanie sprostac 
bardro różnym 111Dienn7m potrzebom handlu 
i klientówt 

- Przede wszystkim opinia społecz1na in~! 
się wypowiedzieć, kt6re rozwiąza'llde wo;i, ktń~ 
re spC1łeczeństwu bardziej odpowiada. Z moich 
obserwacji w.ynika, że jedmak kartki' wartoś· 
ciowe będą lepsze. 

A w ogóle to byłoby najlepiej, gdybyśmy 
mogli jak najszybciej zlikwidować kartki. 

- Teł Jestem tero 7:daniL l"ókł Jednak co, 
maslmy - Jak to pan powiedział - nauczyć 
1lę tyć z kartkami. 

Rozmawiała: BOGDA MADEJ 

PS. Sprawdziłam również. jak to jest z tymi 
kartkam4 n.a cukier i okazało się, 7.e Jedn~k 
można kupować cukier tylko w tych sklepach 
w których zarejestrowało sdę kartkę. Kto tu 
ko!!)O wprowadza w błąd? 

- Co pan na łoT 
- Podtrzymuję wcześniejsze stwierd·zende, ż~ 

cukier na kartki moma kupować w dowol­
nym sklepie spożywczym. Ni~ wyktu::z;m je· 
dnak, że Wormacja ta mogła nie dotrzeć do 
katd~j placówki w mie~cie. 
Zobowiązałem wszystkie służby h31Ildlow-e do 

eecokiego · wyjaśnienia tej sprawy, aby r.ie 
powtórzyły się tego rodzaju nieporozumienia. , 
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(Dalszy ciąg ze itr. 1) 

cji niezbędnej do przeprowadzenia 
gruntownego remontu kilkuset ka­
mieniczek, jednakże wiele jeszcze 
czasu upłY1Die zanim bl"ygady remon­
towe rozpoczną ratowanie wielowie-­
lwwych murów. Odnosi się bowiem 
wrażenie, że więcej czasu l energii 
traci się · dotąd na jałowe dyskusje, 
niż na konkretną robotę. Swiadczy o 
tym choćby nieszczęsna kamieniczka 
w Rynku, w której tylko w okresie 
dożynek czynna była okolicznościowa 
wystawa I stoisko z prasą i pamiąt­
kami. Na urządzenie w tej kamieni­
czce klubu międzynarodowej prasy i 
książki brakło już pieniędzy i dożyn­
kowego zapału. Kilkanaście pomiesz­
czeń z rozkutymi ścianami straszy w 
centrum miasta od w ześnia 1979 ro­
ku. 

Nie jest to jedyny obiekt zabytko­
wy czekający tu na ratunek. W fa­
talnym stanie z.najduje się obecnie 
wielet innych starych kamieniczek 
rozsianych wokół najsta·rszej części 
miasta zamkniętej niegdyś średnio­
wiecmymi murami obrolillilymi. Doty­
czy to także Starego Cmentarza, na 
którym w tajemniczych o1wlic7Jlloś­
ciach zburzo.no w ostatnich latach 
wiele nagrobków pochodzących z u­
biegłego wieku, będących wytworem 
wysokiej klasy polskich kamieniarzy. 
Część nagrobków potłucwno młota­
mi. część płyt posłużyła do budowy 
kamiennego chodni}!:a na tymże 
cmentarzu! Dodajmy, iż spoczywa tu 
m. in. ojciec numizmatyki polskiej 

Kazimierz Stronczyński, 7Jllako­
mity z.nawca monet - Ignacy Zagór­
ski, młody poeta Teodozjusz Krzywi­
cki, ojciec wielkiego pisarza Włady­
sława Reymonta Józef Rejment, wie­
lu świetnych pedagogów, wychowaw­
ców szkół piotrkowskich, uczes·tni­

' ków powstań narodowych f gorących 
patriotów. 

Brakuje pieniędzy na ratowanie 
wszystkich pamiątek przeszłości - to 
prawda. Ale prawdą jest taki.-e ~e w 
niejednym przypadku za słowami oj­
ców miasta nie idą czyny, że brakuje, . 
inicjatywy, a niekiedy I dobrej wo­
li. W ciszy cmentarnych kasztanów 
gLną więc wspaniale zabytkowe na­
grobki, wilgoć i grzyb niszczą mury 
wielu domów. Ze zgr-ooą prźypomi­
nam słowa jednego z gospodarzy try­
bunalskiego grodu, który stwierdził, 
iż ratunkiem dla tych obiektów jest.„• 
buldożer. 

NAJŁATWIEJ ZBURZVć 

Szczerze tr~eba sobie poW.iedzeić, iż 
taka praktyka' nie tyJko w Piottk9-
wie święci triumfy. W wielu mia­
stach kraju dobry jest każdy pre­
tekst, by zburzyć stary dom, choćby 
nawet był jeszcze w najlepszym 
stanie. Na taką zawalidrogę bez naj­
mniejszych skrupułów podpisuje się 
wyrok śmierci. Takie wyroki wydano 
już na wiele kamieniczek w rejonie 
Zamku Królewskiego i innych częś­
ciach miasta. Nie pomagają argu­
menty,że czasem warto ratować choć­
by dla zachowania klimatu na da­
nej ulicy, owego nastroju tak trud­
no osiągalnego w nowych miastach i 
osiedlach, czy po prostu nie uszczup­
lania I tak nadal skąpej substancji 
mieszkaniowej. W ostatnich latach 
bez uzasadnienia poszło pod kilof 
wiele obiektów. 

Sprawa ratowaf\ia piotrkowskich 
zabytków stała się głośna w ostat­
nich miesiącach m.in. z powodu doży­
nek. Swięto plonów przyśpieszyło 
bowiem realizację tzw. Trasy W-Z, 
której projekt opracowany został je­
szcze w latach sześćdziesiątych. Gdy 
w 1980 r. budowniczowie tej arterii 
przystąpili do realizacji odcinka od 
ul. Bieruta do ul. Krakowskie Przed· 
mieście, widoczne stało się niebez­
pieczeństwo· zagrażające zespołowi 
staromiejskiemu. 

Nad projektem trasy, przecinającej 
miasto z zachodu na wschód, dysku-

LISTY DO REDAKCJI 

towano przed Iaty w gronie specjali­
stów. Zatóymo kooserwatorzy zabyt­
ków jak i inni ludzie dostrzegający 
ujemne skutki takiej arterii dla mia­
sta os.trzegali przed podejmowćll!liem 
pochopnych decyzji. Nie słuchano 
ich. Szerokiej dyskusji społecznej na 
ten temat nie było, bo i chyba sami 
zwolennicy arterii nie wierzyli w 
szybką jej realizację. 

Wraz z dożynkami przyszły pienią­
. dze. Zbudowano potęimy węzeł beł-

, chatowski i fragment trasy prowa­
dzący do ul. 22 Lipca. Do realizacji 
pozootał odcinek przecLnający linię 
kolejową i fragment łączący ul. Bie­
ruta z tzw. rondem sulejowskim, 
Sprawa stała się nagle aktualna. Ma­
jąc już fragmenty trasy, gcspoda:rze 
miasta postanowili w szybkim tem­
p.ie zakończyć roboty. Zamiai' ten był­
by z pewnością już zrealiwwany, 
gdyby nie protesty specjalistów i 
społeczeństwa. W końcu ubiegłego 
roku na łamch „Głosu Robotniczego" 
ukazał się „List otwarty w sprawie 
piotrkowskiej Starówki" mgr Kazi­
mierza Głowackiego, gł6\Vlnego spe­
cjalisty do spraw badań naukowych 
Pracowni Konserwacji Zabytków w 
Kielcach, Oto fragmenty tego l~stu: 

,,..,Nietrudno dowieść, iż zamiar 
wprowadzenia do zabytkowego śród­
m1esc1a Piotrkowa Trybunalskiego 
dwujezdniowej arterii szybkiego ru­
chu - niejako wbrew intencjom 
projektodawców - pociąga za sobą 
liczne f zasadnicze utrudnienia swo­
bodnego korzystania z komunikacji 
pies:zej (która, czy się tego chce czy 
też nie, w tym właśnie rejonie pozo­
stać musi główną formą, poruszania 
się!). Nie rozwiążą tego bynajmniej 
w przyszłości nawet najkosztowniej­
sze inwestycje jakimi musiałyby )>yć 
(wraz zrozwojem miasta) - liczne­
przejścia podziemne dla pieszych itp. 
Efektem autostrada - „zawalidroga" 
usytuowana właśnie w obecnie pro­
jektowanym miejscu (ob. ul. M. Ko­
pernika i dalej Trasa W -Z) poza 
wprowadzeniem do ciasnego centrum 
Starówki spalin, zniszczyć musi rów­
nież konkretne obiekty ·architektoni­
czne. Podobny los spotkać musiałby 
1 tereny zabytkowe, które należał.oby 
uchronić l przekazać potomnym jako 
cenną spuściznę dziejów miasta. Nie­
wiele z dbałością o dobro miasta I 
jego wszechstronny rozwój może 
mieć przemilczanie czy też niedoce­
nianie faktów przy ustalaniu wyty­
cznych do szerszych realizacji w 
mieście. Tak się ma niestety sprawa 
lekceważonej Kaplicy św. Trójcy nad 
Strawką. Obiekt ten bez jakiejkol­
wiek głębszej analizy czy naukowego 
tozpomanii „wygodnie" . Jes& uważać 
ia. b doWlę bezwar,ościową. mimo :ii: 
·posiada ona w neczywistośct metry­
czkę średniowieczną (tylko nieliczne 
z zachowanych tutejszych zabytków 
mogą się tym poszczycić!), Trudno 
właściwie (I bez irytacji) ocepić fakt, 
iż olbrzymi rozjazd nowo projekto­
wanej arterii (w okolicach ul. Sląs­
kiej i Sulejowskiej) %a.Projektowano 
właśnie.- w centrum dawnej rezy­
dencji . „myśliwskiej" Zygmunta 
Augusta(!), Zachowane tu do dziś, 
szczęśliwie uchronione od zabudowy 
pozostałości słynnych ogrodów kró­
lewskich Bony - gdzie indziej były­
by zapewne wymarzonym terenem 
adaptacji rekreacyjnych, tu." pokryte 
mają być asfaltem ' pochłaniając tak­
że przy okazji obszar zwierzyńca 
królewskiego, jak i nie zbadane zu­
pełnie relikty monarszej rezydencji(!) 

<-> Niepowetowaną stratą dla 
miasta byłoby, gdyby na naszych o­
czach zniknęła z panoramy - za.byt· 
kowa Kaplica św. Trójcy jak l pięk­
ne i cenne dla układu pozostałości 
Ogrodów Królewskich wraz z warto­
ściowym historycznie pałacykiem 
Psarskich". 
Ożywiona dyskusja prasowa spo-

wodowała, iż sprawą zajął się w 
końcu generalny konserwator zabyt-' 
tków. Na jego polec.anie w listopa-

ASFAL 
W KRÓL SKIC 

dzie ub. r. zjechała do Pfotrkowa 
specjaLna komisja, w skład której 
weszli przedstawiciele Ministerstwa 
Kultury i Sztuki oraz specjaliści z. 
Międzyresortowej Komisji d.s. Re­
waloryzacji Miast i Zespołów Staro­
miejskich. W wielogodzinnych obra­
dach uczestniczył oczywiście woje­
wódzki konserwator zabytków i ge­
neraLny projektant plainu cgólnego 
Piotrkowa. Efektem tej wizyty było 
zalecenie wykonania badań specjali­
stycimych we wspomnianej kaplicy 
św. Trójcy. Dyrektor Zarządu Muze­
ów i Ochrony Zabytków MLnister­
stwa Kultury i Sztuki - Jacek Cy­
dzik stwierdził w liście wystosowa­
nym do redakcji „GR": 

„.„Komisja Po zapoznaniu się z sy­
tu!!;cją · w terenie uznała, iż przebief · 
tej trasy w rejonie proponowanym 
planem ogólnym jest uzasadniony 
potrzebami wewnętrznej komunikacji, 
z założeniem niedopuszczenia ciężkie­
go transportu przelotowego, Uzdro­
wienie całego układu komunikacyj­
nego w rejonie zespołu staromiejskie­
go wymaga jednak równoległego 
realizowania połączeń obwodnieą­
wych po północnej - i południowej 
stronie miasta w celu odciążenia ru­
chu przelotowego. Ponieważ te reali­
zacje wymagają dłuższego czasu, wi­
ceminister kultury i sztuki prof. dr 
Wiktor Zin wystąpi do Ministerstwa 
Administracji Gospodarki Terenowej 
i Ochrony Srodowiska oraz wojewo­
dy piotrkowskiego 0 spowodowanie 
wariantowego opracowania, odsuwa­
jącego maksymalnie przebieg trasy. 
od zespołu staromiejskiego oraz o 

spowodowanie wykonania bada6 spe­
cjalistycznych wpływu ruchu koło­
wego na trasie i Jego oddziaływania 
na pobliski zespól staromiejski". 

W kwietniu br. do Piotrkowa zje­
chała powtómie min!5terialna komi-

Foto: I. Płażewski 

·sja. I choć znów wy2l!laczyła sobie 
ambitny zamiar za•kończenia „piotr­
kowskiej sprawy", sprecyzowano ko­
lejne ustalenia, nie udzielające osta­
tecznych odpowiedzi. Komisja zwró­
ciła uwagę na fakt, iż są już zastane 
decyzje 1· oktes1ony stan realizacJ.1 
determinujący dalsze działllltlia. Nie 
można wydać decyzji wstrzymującej 
roboty, bowiem kawał trasy już jest! 
W sprawie spornej kaplicy komisj,a 
me przedstawiła ostatecmego stano­
wiska wychodząc z założenia, że stan 
badań tego obiektu nie pozwala 
stwierdzić, czy wartościowe jest tyl­
ko to co pod ziemią, czy również i 
część nazie11l1Ila rozbudowana po o­
statniej wojnie. Jeśli idzie o ogrody 
królewskie z punktu widzenia kon­
serwatorskiego - stwierdzooo - po­
winy być uszanowane jako niecka 
zieleni. Zwrócono także µwagę . na 
brak informacji o pobliskiim pałacy­
ku Psarskich, a także wyników ba­
dań CU"cheologicznych na tym terenie. 
W wypracowanych wnioskach zaleco­
no .przeprojektowanie trasy, a właś­
ciwie ' jej najbardziej kootrowersyj­
nego odciinfa, i nadanie jej charak­
teru alejowego. Oznacza to w prak­
tyce, iż w rejonie Starówki powinna 
powstać szeroka ulica (nie -dwujezd­
niowa trasa) obudowana zielenią, 
bardziej pasująca do zespołu staro;. 
miejskiego odległego od niej o zale­
dwie kilkadziesiąt metrów. Słus7Jllie 

· również zw·rócono uwagę na potrze­
bę szczegółowego rozpracowaJilia 
skrzyżowania alei z ul. Krakowskie 
Przedmieście, czyli miejsca gdzie stoi 
dziś sporna kaplica. 

OCHRONA ZABYTKO\V 
Podczas podsumowania dyskµ~ji 

dyr. J. Cydzik powiedział kilka z<lan 
~tanowiących chyba najlepsze podsu· 
mowanie dyskusji. „Wszystkie korek­
ty związane są, ze wzrostem kosz• 
tow, ::t\ąu niejeunokrotnie musimy 
podejmować decyzje niezupełnie 
zgodne z myślą konserwatorską". To 
prawda. W przypadku Piotrkowa 
zrobiwio wiele, by fakty dokonane 
były "argumentem nie do odrzuce• 
nia" i by właściwie tylko one wa• 
rUJnkowały dzi& realizację inwestycji. 
Czyż jakaś XVIII-wie<!zna kaplica, 
ogrody królewskie czy nawet iJilne· 
najwdększe skarby spoc.zywające w 
ziemi mogą stanowić jaki!kolwiek 
argument, gdy na drugiej szali znaj­
duje się np. 30 milionów złotych?„. · 

Podczas narady zapadło właściwie 
kilka wyroków skaizujących. Jeśli 
dworek Psarskich jest budowlą XX­
wiec7ll1ą, nie ma podstaw do jej za­
chowania, także kaplica nie jest do­
kumentem, który powinniśmy rato­
wać za wszelką cenę w istniejącej 
formie; z ogrodów królews.kich też 
przecież nic nie pozstało„. Dośc przy• 
pominania padających słów! 

URAŻONE AMBICJE, czv„.· 
Gospodarze maista i województwa 

wielokrotnie przy. różnych okazjach 
deklarowali swoją dobrą wolę w za­
kresie ratowania zabytków. Dziwi 
mnie zatem upór, z 'ja·Irun działają 
w sprawie Trasy W-Z. Były wojewo­
da piotrkowski - L. Wyslocki, nie 
Przyjął do w~adomości negatyWlllej o­
pinii konse:rwatora dotyczącej tak 
drastyc:llnej ingerencji budowniczych 
trasy w żywy organizm miej~ki, ga­
binetowymi decyzjami wydał wyrok 
na wspomnianą kaplicę. Również 
projektant trasy - M. Łaszek inie 

· chce dostrzegać ujemnych skutków 
rea1izacji trasy według pierwotnej 
wersji, wyżej ceniąc pr.aktycmy e­
fekt. czyli nowoczesiną arterię komu­
nikacyjną, od wartości kulturowych, 
stanowiących odwiecmy element try­
bunalskiego ' g·rodu. 

CO BĘDZIE DALEJ? 

Wicewojewoda piotrkowski - Wła­
dysław Wałach usiłował wyprosić 
dziennikarzy z najważniejszej częśC' 
obrad specjalistów radzących ostat­
i'lio nad dalszymi losami Trasy W-Z. 
Uległ w końcu prośbom łódzkiego 
d2liennikarza, ale powstał niesmak. 
Czyżby gospodarze województwa 
mieli coś do ukrywania? A może 
źródło kłopotów związanych z trasCl 
upatrują w prasie? 

Nde zapadła jeszcze ostateczna de• 
cyzja w sprawie piotrkpwskiej arte­
rL W najbliższych dniach wyda ją 

. prawdopodobnie generalny konsenva­
tor zabytków. wiceminister kultury l 
sztuki - Wiktor Zin. Mam nadzieję, 
iż uwzględind on głosy specjalistów i 
sp0łeczeństwa. 

Sądzę jednak, iż niezależnie od de­
cyzji, nie wszystko jeszcze stracone I 
nadal wszystko zależy od piotrko· 
wian. Dedykuję im ten przydługi nie­
co elaborat sądząc, iż wywoła on li· 
czne refleksje. 

P.S. Już kilkakrotnie wyrażałem 
swoją opinię o Trase W-Z. Nadal u­
ważam, że obecnie jedY'nym wyjściem 
z tej trudnej sytuacji jest uwzględ­
nieniie wniosków dotycziti;ych korek­
ty arterU, która na spomym odcinku 
powinna stać się aleją. Ponadto ura­
tować należy kaplicę św. Trójcy i o­
gr<>dy królewskie. Będzie to możliwe 
po częściowej zmianie bieg;i arterii. 
Czy nas na to stać dzisiaj? Chyba 
nie. Może zatem realizację inwestycji 
należy odłożyć na dalsze lata? 

RYSZARD 
PORADOWSKI 

„BYLE 
NOWOCZESNIE" 

W nawiązaniu do artykułu 
,,Byle nowocześnie" zamieszczo­
nego w „Odgłosach" z dnia 5.IV. 
1981 r. - dyrekcja Wojewódz­
kiego Szpitala Zespolonego w Pio­
trkowie Trybunalskim uważa za. 
swój obowiązek odpo~riedzieć na 
główne zarzuty postawione przez 
red T. Lechowską. 

Budynek pracowni Rtg przy ul. 
WÓjska Polskiego 2 liczy ponad 
130 lat i był pierwotnie przezna­
czony na cele dobroczynne, nato­
miast aparatura Rtg tam zainsta­
lowana wyprodukowana została 
w 1969 r i okresowo musi być 

czelnego dr n. med. Cz. Rybicki 
zadecydował o wyremontowaniu 
i uruchomieniu pracowni Rtg w 
terminie do 30 kwietnia 1981 r. 
Prace rozpoczęto w lutym br., za­
awansowanie prac pozwala na 
stwierdzenie, że termin ten zosta­
nie dotrzymany. 
Należy zaznaczyć, że oddziały 

szpitalne przy ul. Wojska Polskie­
go 2 pracują bez zaplecza diag­
notycznego i gospodarczego. O­
gólnie warunki pracy w Woje­
wódzkim Szpitalu Zespolonym są 
bardzo ciężkie, występuje znaczne 
zagęszczenie łóżek w salach cho­
rych, brak pomieszcze:'l dla po­
radni specjalistycznych; ciasnota 
zaplecza diagnostycznego i gospo­
darczego. Rozwiązaniem tej 
trudnej sytuacji je,;t budowa no­
wego Szpitala wojew6cl7.kiego, \1-
mieszczona w planie . na 1982 r. 

potrzebującej obecnie (jak nigdy 
dotąd) przede .wszsytkim kon­
struktywnej dyskusji. Dołączenie 
do tekstu fotografii z drzwiami, 
wiziętymi przez autorką ze skła­
dowiska opału, jako corpus deli­
cti na dewastację omawianej pnt·· 
cowni Rtg - jednoznacznię o­
kreślają intencje red. T. Lechow­
skiej. O niezrozumieniu proble'­
mów medycznych przez autorkę 
artykułu świadczy krytyka prze­
wozów dzieci z oddziału przy ul. 
Rakowskiej od oddziału Laryngo­
logicznego przy ul. Wojska Pol­
skiego 2. 

• • • 
Decyzję o zamknięciu pracnw­

ni rtg podjął były dyrektor na­
czelny dr n. mea. ?.. Gałązka, 
natomiast o jej wyremontowaniu 
i uruchomieniu zadecydował no· 
wy naczelny (p.o.) _. dr n. me:l. 
Cz. Rybicki. Wiadomo; zły dy­
rektor podjął decyzję bez kon­
sqltacji z Radą Szpitala i specja­
listą wojewódzkim is. radiologii, 
przez co chorych szpitalnych ska­
zał na dojazdy samochodami nie 
przystosowanymi do przewozu, 
zatrząsnął także drzwi do prze­
świetleń pacjentom lP.cznictwa .o­
twartego, a lokal oraz apar'lturę 
przeznaczył na ponadroczne nisz­
czenie. Pytanie: 

którą WSZ zamówił, co w sumie 
- potwietrdza moje zarzuty o 
niegospodarności, lekceważeniu 
pacjentów i pospolitym niedbal­
st.wie. 

wieloletniego lekceważenia jej 
potrzeb'', to jeden rozdział. Dru­
gi każe wyjaśnić, że owa „~ytua­
cja" jest również dziełem osób, 
nie zdających egzaminu na kie­
rowniczych stanowis:cach, po-

„Oddziały szpitalne przy ul. cząwszy od ZOZ, skończywszy na W. Polskiego 2 pracują bez za- ministerialnych szczeblach. piecza diagnostycznego i gospo- 1 O tym, co naprawdę szkodliwe, darczego" - pisze dyrektor Ry- można poczytać nie tyJk;> w bicj(i. Stało się tak nie be:r: u- „Odgłosach". Ot, choćby w mie­
działu administratorów (vide: sięczniku „Walka z Gruźlicą i pracownia rtg). Co gorsze, nie de- Chorabami Płuc' nr 3, 1981), w 
cydują się oni Jła to, by sytu- obszernym reportażu, pozwalają­
ację poprawić. Przykładem są- cym nawet laikowi zrozumieć tak siedzki budynek pneznaczony do zasadniczy problem medyczny, kapitalnego remontu. Jakie za- jak pn. zależność między położo­plecze zaplanowała w nim admi- ną na obie łopatki radiologią w nistracja? Przede wszystkim po- Piotrkowie, a rozroste~ gruźlicy mieszczenia dla„. urzędników. płuc. Tytuł reportażu (przepra­Dla Wojewóe1zkiego Ośrodka szam autorów za niepamięć) wiel­Kadr Medycznych. Także dla po- ce wymowny:: „Prątk6w Trybu· gotowia ratunkowego. Chyba po nalski sory". 

kontrolowana. . 
Decyzję o zamknięciu .pracow~ 

ni Rtg przy ul. Wojska Polskie­
go 2 podjął były dyrektor WSzZ 
- dr med. Z, Gałązka, bez kon­
sultacji z Radą Szpitala i specja­
listą wojewódzkis ds. ·adiologii. 

Od 1.IX.1980 r. brak jest w 
gzpitalu dyrektora naczelnego, ak­
tualnie wakuje również ~tanowis­
ko z-cy dyrektora ds. technicz­
nych'. 
Pełniący czasowo od 1 stycznia 

1981 r. obowiązki dyrektora na-

8 ODGŁOSY 

Z przykrością stwierdzamy, że 
ton publikacji (w naszym od­
czuciu złośliwy i napastliwy) w 
sytuacji w jakiej znajduje się 
służba zdrowia w naszym kraju 
wskutek wieloletniego lekcew;;.­
żenia jej potrzeb - jest ~połecz­
nie szkodliwy. Krytyka zamiesz­
czona w artykule, będąc konty­
nuacją tradycji prasy, jest jeszcze 
jednym przykładem poszukiwa­
nia sensacji w służbie zdrowia 

Karetką bowiem dowożone ~ą 
na konsultacje wyłącznie dzieci, 
wymagające bardziaj. skompliko„, 
wanych zabiegów, odpowiedniej 
aparatury i zespołu fachowych 
pracowników. 

Prosimy o więcej obiektywiz­
mu i przychylności w przedsta­
wianiu czytelnikom nabrzmiałych 
problemów służby zdrowia, któ­
rych nie jesteśmy w stanie roz­
wiązać jedynie własnymi /siłami. 

Liczymy na zamieszczenie po­
wyższych wyjaśnień ' na łamach 
tygodnika „Odgłosy". 

Z-ca dyrektora 
ds. Opieki Zdrowotnej 

dr n. med. CZESŁAW RYBICKI 

Czy zrobił to także bez konsul· 
tacji ze swoim byłym zastępcą 
ds. opieki zdrowotnej - dr n. 
med. Cz. Rybickim? O tym, nie­
stety, doktor Rybicki nie infor­
muje. 

Z faktu, że budynek pracówni 
rtg liczy ponad 130 lat niewiele 
wynika. W PiotrJrnwie stoją bu­
dynki z metryką trzy::;tuletnią i 
jakoś ludziom służą. Podjęcie 
szybkiej decyzji o szybkim re­
moncie (po kilku dziennikar­
skich wizyltach) przemawia za 
przydatnością budynku, bez po­
trzeby ekspertyzy łódzkiego NOT, 

to, by pacjentów trzech szpital- P.S. Nie szukałam sensacji, lecz nych oddziałów udręczac dzień i drzwi wyniesiony.eh w nieznane z noc wjeżdżającymi i wyjeżdżają- pracowni rtg, których jak widać, cymi karetkami. Dziwnie to ro- dyrektor Rybicki d.o tej rx>rY nie zumiane ,,zaplecze". znalazł. Inne pomówienia są tył· Dla skutków błędnych lub le warte, co termin uruchomie-bezwolnych działań szuka , się nia pracowni rtg, podany „kon-dzlsiaj często alibi. .Test nim ·(ni- struktywnie" do wiadomości pra-czym ·w piosence Młynarskiego) sy, co piszę - przy drzwiach do s Y tu ac ja. Otóż sytuacja „w rentgena nadal zamkniętych. jakiej znajduje się służba zdro­
wia w naszym kraju wskutek TERESA LECHOWSKA 



O budziłam się natychmiast pod 
dotlmięciem ręki Oooty. Po­
wiedziała: 

- Przepraszam cię, ale chcU!.łal 
mbaczyć rynek „ze Awieczkamt". 

- Oczywiście, że chcialam. Wiele 
widziałam 1'ynkóto 1'odztmych i ob­
cych, lecz ze świeczkami jak dotąd 
nie oglądalam. 

Onuta odswnęła ezę&ciowo zasłony 
kładąc pa·lec na szybie' jeszcze gra­
IIlatowej od nocy. 

- Patrz! I 

Spojrzałam w ~mą pnes.trz.eń w 
k ierunku Bołtupia i KalwariL W 
bli;żej n.ie OikTeślonej czarnej odleg­
łości roiły Stlę . zółte światełka. 

- Chodźmy - zaproponowałam. 
- Nie wystarczy ei stąd? - wy-

ra7.nie nie miała ochoty - Zresztą 
ntc ciekawego, same ciuchy, a od 
swądu. świeczek dostaję zawrotu. glo­
wy. Pewnie wkręcają w nie naj­
parszywszy ló; barani. N a szczęście 
likwidują te „wietrzne" bazary. Dzi­
siejszy albo przyszły będzi~ już o­
statnim. Miejsce po· nim wy·korzy­
stajq pod budowę nowego osiedla.. 

- Zosroniecie bez rynku? 
- Wystarczy Kalwaryjski ł Hale. 

' Akademicy siedzieili na wozach obok 
gór obwarzanków i patTzą~ wciąż 
jesz.cze z wysoikośoi swych katedr 
godlnie i bez zachwalan.f'a. podawald 
swój towa;r i tylko od czasu do CILa­

su jłakąś tairgującą sl.ę do urpadłego 

jejmość o gr-OS'Z, dwa pMyłaU „na 
rojs·ty" i w . zasięg ,,malanek". Wia­
domo o co chodizllo. Żeby taka prze­
padła, zagrzę.zła w rojstach wileń­

skich po czubek głowy, albo że·by 
błyskawica · be-z grzmotów pe<raz,iła 

ją jak poraża 01Tz.echy wyipalając ich 
wnętl'm do wodnistej cza,mości. 

Wsz.y.stkie „kaz.liuki" były wspa­
niałe, no najwsipanLalszy gdy po ra~ 
piel"WS'Zy „spusZC7Xma" z ręki rodzi­
ców ruszyłam w gromadce dzieci z 
podwórza. Rodzke zdecydowali sdę 
na ten krok :1Jupełnie nieoczekirwa­
nie I to .wcale nie w celu kształce­
ni'!! mojej samodzielności, lecz. z po­
woo•u pewnych kłopotów natury ma­
terialnej, które już od dłuższego cz.a­
SIU nękały dom rodzicielski. Coraz 
częstsze ich wizyty na uliczce ciichych 

LITERATURA 
l'uź na kilatce schodowej chlopako­

wd nagle roi:Wiązał s~ języik. Nie 
przypuszczałam, że miał taki dług.i, 

dosięgał nim -mego dziadka. Z miej­
ooa za·atakowal: - A niech go na 
rojsty! A to dziad! On mnie ustnze­
li? NiedJJby spróbował tylko. To ja 
mu z rogaty tak dołozę, tak podbi·ję 

jak wiewiórkę, ze będme kulał na 
jednej nodze". 

Za „dziada ", za chęć go okulawie­
nia n:ie odezwałam się ani jednym 
słowem aż do grande ryulik'U. Dale·j 
nie udało mi się wytrwać w swym 
postanowieniu. • Lataliśmy krok w 
kr-Olk za naszym przewodnikiem, ob­
skakiwaliśmy każdy stragan, prze­
kraczaliśmy do nieprz.yzwoitośoi gra­
niee stad ga.rcz.anych, zaglądaliśmy 

prawie w gardło każde.g.o, spieraliś­
my się o to, które z nich nadawały 

się do palm, które na kaczeńce, sa• 
sa!100i, aż zniecierpliwione naszym 
natręctwem garncarz.owe żądały: 

„PO'każcie, ile macie pieniędzy?" 

Wyskrobaliśmy z. kieszeni droonia-

•• Nie myślałam S'tojąc u olma z fał­
lfami zasłon w ręku o przyznalillil\l 
lub nieprzyznaniu racji Onucie. U­
derzyła mnie przede wszystkim ja­
kaś wspólna obecnie polilty1ta w 
stosunku do ry:nków i dziisiejsz.e ich 
ubóst\Y'O. Warzywa, oiiuchy, ciuehy 
warzywa, a późiniej na pustych juz 
miejscach po rynkach plątające się 

stada ga:rłacz.y pośród skąpej zieleni 
czasem pomnik z.asrużonych. 

„, I 
Byłam zawiedziona S'tosunddem 

Onuty do rynków bowiem w moj„j 
świadomości zbyt głęboko były ooe 
powiązane z życiem mias.ta, można 

by pisać całą historię wileńskich 

rY'nków. W samym centrum miasta 
mogłabym wyliczyć os,iem. Niektóre 
z nkh wywod7.iły swe nazwy oo bJ.i'ż­
sz.ych miejscow{Jści, a często i bar­
dzo odległych jak: Kijowski, Nowo­
grod:nkL Inny znów od cech sprzeda­
jących na nim swe towary, na przy­
kład Bosaczki. Innemu mów patro­
n{Jwał święty tej miary co święty 

Stefan. Były to rynki powszechne 
na które cz.asem chod:Mło się z ma­
mą. ciocią, nianią, głównie po nabiał 
leśne runo, cz.asem po wóz drewna. 
Na Drewniany, gdzie prze-kupki la­
tem na wiaderkach z wodą siedziały, 
a zimą z kolei z rozżarzonymi wę­
glami, mniej już chętnie towarzy­
szyło się do~słym. Odstraszał zapach 
śled'Zi i ryb i duszenie się tych o­
statnich w ciasnych ceberkach na­
pełnionych wodą. Wszystkie te ryn­
ki były powszechne, zaspakajające 

podstawowe wyzywtenie mies'Zkań­
ców. Był jednak jeden, roczny, kró­
lewski, Datr9'nował mu sam święty 
Kazimierz., syn Kazimierz.a Ja­
gielłończyka Odbywał się w dniu je„ 
go imienin, cz.wartego. mair.ca, na . 
rynku Łukiskim. Słynny -„kaziuk" 
wileńsk.i, wielkie jarmarczne świę­
to Wilna, pokaz dorocznego dorobku 
mistrzów rzemiosła i partaczy. 
Wszystko można było kupić od za­
bawki z.a jeden grosz począwszy do 
„kar" i rozwałków", nawet wiejal­
ni. Ale dla dtiiecl najbairdz.iej atrak­
cyjne były wozy peł-ne obwarzan­
ków. Całe ich stosy leżały w rozma­
itych średnicach, dług-ościach sznu­
rów, z.apa<'hu i kruchości. Najwspa­
nialsze były smorgońskie. Wiadomo, 
wypiekali je akademicy z Akadi>mii 
Smorgońskiej odkąd zabrakło „l<>­
kisów" i , „ni< • d7„.;~ rl7.i" w p·1szczach 
Litwy i powiecie oszmiańsk.im. Ta­
ką girlandę z obwarzanków smor­
gońsikicłi zawiPsz.ało się na szyi, o­
kręcało się na ręku i chrupalo się. 
Mówiono o nich „miód z całego ula". 

MARIA SIWIŃSKA 

bankierów wileńsldch, wizyty w do­
mach żyrantów, potomków zUipników 
i celników książąt litewsldch, po­
twierdzało, że sytuacja materialna 
dotąd jedoolita zacz:Yna nadpękać i 
rodzicom nie w głowie będz.ie naj­
bliZSiZy ,,kaziuk". Wykorzystałam sy­
tuację i umówiłam się z dziećmi z 
podwórza którym przewodził chło­
pak :llnający nie tY'lko centrum mia­
sta, lecz i jego wszystkie przedmie­
ścia, a nawet każdą dróżkę w la­
sach podmiejskich. 

Dziadek to moje „spuszczenie" z 
ręki roozic!elskdej przeżywał na swój 
sposób. Wprawdzie nie zabrał głosu; 
to jednak jego tiki nerwowe po­
dwoiły się, nadto be-z przerwy wy­
gładzał serwetę na stole chociaż by­
ła ide'!llnie rOZ1prasowana. Na widok 
przewodnika naszej gromadki po 
„kaziuku" uniósł się znad stołu, wy­
ciągnął swój chudy, pomars.z.czony 
palec i ostro wykrzyknął: „Naz.wis-

lol, o•twieraldiśmy garfoie, ale widocz­
nie zbyt nikło błyszczało w naszych 
garściach, bo garncarze pędzili nas 
wyzywając z. kolei naszych rodzi­
ców od dziadów kalwaryjskich. 
Biegliśmy dalej pomiędzy ni~uł­

kami, baliami, ceberkami, mijaliśmy 
stosy koszyków, drabiniaste wozy, 
kary, rozwałki, wprzęgliśmy WY'ima­
ginowane rumaki w te świeżutkie i 
białe jeszcze wozy i sanie, postali­
śmy moment tu, pogapiliśmy się 

praez moment tam i zawracaliśmy 

do wmów z obwan.anikami. Od za­
pachu wanilii słodko się robiło w u­
stach. , 

,, M1" . 
' -,. 'l'O ?łardzo mily i gtzeczny dzte-

Wtedy upatrzY'}am właśnie taki 
jeden wóz ze złocis.tą górą. Sięga­

łam do na3zdolniejszych pokładów 

kieszeni po najbujniejszy pieniążek 

- po złotówkę, gdy chłopak spod 
,,muS'Zlki" mego dziadka przeszko<lził 

mi: ,;Popatrz na tego na wozie -
szepnął - przeciez to burtnik. 

- Jaki znów burtn.ik - nadąsa­
łam się - jak ty mówisz? 

cU!.k - wtrąciła się matlta. ~-
-Nazwisko? - powtórzył jeszcze 

bardziej srogim głosem. „ 
A gdy speszony . chłopak wybąkał 

w końbu z ledwo dosłys'Lalną koń­
cówką - ciuk - dziadek nagiinając 
ucho domagał się zdecydowanie: 
Jak? Jak?! 

Matka znów się wtrąciła: - Dob­
re jak każde inne. Nasze też nie jest 
w Almanachu Gotajskim. 

Dziadek stukając energiczmie pal­
cem po stole groził: - Jak nie bę­
dzie tu mojej wnuc:zilcl za trzy godz.i­
ny, to ustrzelę cie haniebnie jak za­
parszywlałego kota. Słyszysz ty, na 
c;uk"' 

" Matka łagodnie wypchnęła nas za 
drzwi na schody. 

- Tylko ostrożnie przez jezdnię -
ostrzegła. 

Nie mogłam .wciąż oderwać oczu 
od wozu z obwarzankami. 

- No, niech będzie po twojemu 
czarodziej, a po mojemu burtnik. To 
przecież ten z Leszczynówki. Tytko 
teraz przyjrzyj się, ma czarnq bro­
dę, a miaŁ siwq. 

Wciąż patrzyłam na górę obwa­
rzanków: „Gdyby jakl.ś dobry cza­
r·odz.iej wyczarował taką górę z.a 
darmo dla nas" - marzyłam. 

- Patrzysz czy nie patrzysz? 
zniecierpliwił się. 

Spojrzałem wreszcie we wskaza­
nym kierunku. Nie miałam wątpli­
wości. To był burtnik spotkany w 
lesie gdy pewnego poranku jesienią 

pobiegliśmy do lasu na grzyby. By­
ło rośno i mglisto. Niedługo przedarło 

DOROTA CHROSCIELEWSKA 
• • • 

Przegnana przez cztery Awiały 
przewiana przez cztery wiatry 
Zamknięta na cztery spusty 
ciężka jak serce 
mgiełka 
Niby nic A w niej wszystko 
czemu nie dochowałam wiary 

• • • 

Moja wielka ojczyzna zanosząca się pieśnll\ 
hucza a sztandarami 
I .iez:vk jej poezji giętki jak trzcina Pascala 
Niby nic 

Przy mnie maleńka ojczyzna 
Brzydkie kobiety w welonach 
siwego dymu we włosach 
Brzydkie kobiety w woalkach 
siweg6 pyłu na twarzy 
Brzydkie uanny w brokatach 
z roztłuczonego szkiełka 
Brzydcy mężczyźni pijący Brzydcy męzcZYŹlll palący 
po ulicach wloką zmięte cienie 
Czasem promień Ją włócznią przebija 
A ja gdy późne rano ubielona firir.nit 
patrze Słucham jak życie mija 
Cudze kra.ie I lądy Mgła co mgli się nią Londyn 
Róże świecą w Seraju Tu nie 7.namy ic11 Raju 
Ani tu się nieśpiesznie uie chadza Mostem Westchnień 
Siwe dymu warkocze przesłoniły nam oczy 
Może gdzieś oia lasami Może gdzieś oia górami 
warkoczasta pannica bawi się z chłopakami 

Przepędzę t>rzez cztery światy 
Rozwieję prze cztery wiatry 
Znów się do mgiełki nie przymam 
Byleby była koło mnie 
choć taka 
male6ka 
ojczyzna 

• 

Stara książka Czytana w ciszy W samotności 
Stara niedobra książka Nic z niej nie wynika 
Piękny dwudziestoletni Aie nie w bamboszach 
Piękna dwudziestoletnia Ale nie przy garach 
Tylko czemu ma moje kokardy w swych włosach 

A on ma swoje oczy w twoich okularach 
Są szczęśliwi jak rzadko 
Szczęśliwi jak nikt 

DawałeA Boże wino Teraz dajesz wodę 
lub kompot letni gdy trzeba goryczy 
Kazałeś mówić szeptem A tu trzeba krzyczeć 

Ulltuj się naci nami 

Ciało takle dorodne 
a dusza ciała nie chce 
Przywiązałam tę duszę 
na zielonej wstążeczce 

. .Jedwab szumi jak morze 
Toń się mieni Mój Boże 
Gdybyś wstążki nie chciała 
to byś oczu nie miała 

NoCł} nieba wysokie 
przyfruwają do okien · 
Switem trawa wilgotna 
Mrla różowa u okna 

Pnez dzle6 cały z mozołem 
uczęścle lamie mnie kołem 
Tylko z tobą się zmagam 
niczym Jakub z Aniołem 

• 

• • • 

się słoflce. Uloośnie, świetlistymi •prÓ­
mieniami wspieram się· o ziemię. 
Grzybów nie było, ale były oirzechy 
w bogatych skędl7Jierz.awionych osło­
nach. Szczególnie na jednej leszczy­
nie. Była nietyipowa: jedoopieama, 
pok:ręcona. Podzielooo się rolami. 
Chłopcy na drzewo, dziewczynki 
miały zbierać ze·rwane or.zechy. żad­
ne jednak nie prz.ew:id:r.iało, że lMz­
czyina je$t do tego stopnia krucha, 
że poo ciężarem chłopców załam.ie 
się. Ckly poctnosiH sdę rozcierrając ' 
sińce zjawił się stary człowiek z si­
wą brodą jakby wyrósł spod ziemi. 
Powiediział: ,,Przez was ktoś umarł". 
Zdruzgotał nas tym swoim powie­

dzeniem. Zaniemówiliśmy. Patrzyliś­
my jedno n.a drugie i mieliśmy mi­
ny barianów nagle wrzucony~h do 
wody. Pierwsi odzyskali głos chłop­
cy. Prz.~nawalł się do wLny, ale nie 
do zarzucanej nam: „Złamaliśmy 

drzewo, bo kto by myślał, że taiki 
suchy ka:raz. Pękło to j.ak szakal w 
ręku". 

;.... A ;a wam powiadam, że przez 
was zginął człowiek. 
Brzmiało prawie ewangelic:1Jnie. 

I od tego powtórnego stwierdzenia 
na plecach i na czole skóra mi się 
zwijała jakby w mobne ciasno krę­
cone ~nurecziki. 

Staruszek po chwili uzasadniał: 
„Kazdy człowiek jest prz.Y.wiąz.any 
niewidzialnym dla naszych oczu po­
wrozem do jakiegoś drzewa. Oddy­
cha jego zielenią, rozumiecie? Dla­
tego żyje. A złam.ie się jego d.rzewo 
to i k01niec z człowiekiem. Tak to 
wi.idzicie jest urządzany św.lat. 

A wiewiórka, pies - poojął nie­
śmiaro jeden z chłopaków - mają 
równia.! swoje drzewa? -

- A mają, - zapewnił gorąco. 

Wtedy jeszcze nie ro:i:.umieLiśmy o 
co chooziło człowiekowi z siwą bro­
dą, ale odtąd las taki prosty, dający 
cień, chłód, orzechy, grzyby, a prze~ 
de wszystkim na:j~'S'panial&Zy teren 
do zabaw, ··zaczął się niesam9wicie 
ltompl1kow'ać. Widzfeliśmy~ ~w wy­
obraźni wszystkie pnie sosen, świe·r­
ków, leszczyny dotąd gołe, raptem 
omotane, zaplątane w jakieś świet­
liste, to llnów barwy pleśni sznury 
na końcu których uwiązani byli lu­
dzie. Swiadomość tych uwiązanych, 
trzymających się kurczowo końców 
powrozów człowieczików zaczęła nam 
bardzo przeszkadzać. Coraz. ostroz­
niej stąpaliśmy, a nasz bieg przez 
las już nle przypominał biegu roz­
haoonych koni. Robiło się w lesie 
niewygodnie, cia>SJlO. Wyszliśmy na 
pole dobudowując sobie toorię, ze 
te wiązadła na otwartej przestrzeni 
muszą być bardzo lekkie I wiatr je 
unosi do góry na wzór latawców. 

- On czy nte on? - nalegał prze­
wodnik. 

- Chyba on, zresztą zapytaj go 

Mgła od rana r6łana 
Noc gwiazdami rzęsista 
Chcesz to głupia utracić 
A co wtedy ja zyskam 

czt1 przypomina takie zdGrzente -ł 
pod.powiedziałam. 

- Widzieliście jq, jaka mądra! Ta 
ty spyta;. 

- Strach cię oblecia.l dlatego, ż~ 
trzyma. bat w ręku? - prowok0<wa• 
łam. WY'dął grube wargi - A11i, ani. 

Zdecyd01Wa.nie ruszył w kierunkll 
wozu. Poszliśmy z.a nim ca'łą gro• 
madką. Przez jakiś czas mampulo• 
wał przy drabinie, w końcu 'WJ"4 
krztusił z siebie. . 

-:- My z Leszczynówki, pamięto 
na.s pan? 
NajwY'faźniej nie mógł S!Qbie nas 

przypomnieł. Dopiero gdy chropaik 
powiedz.liał: - My wtedy ~łamali!· 
my les:zczymę ł pan mówił, że.„ 

- A, a, tak! Już przypominam. 
Ano widzicie teraz spotykamy się 1u1 
rynku. Na pewno więcej już nie •· 
krzywdziliście żadnego drzewka? 

„Dobrze mu pod.powiedziała·m" -
chwaliłam sit'bie w duchu. Okręci· 
iam 1>ię na pięcie, zeby zawrócić oo 
wo-z.ów z obwarzankami. NaS'tępne 
pyitanie nasrzeg<> przewodnika po 
,,;kazluku" było z.alllkocze.niem dla 
mn!e. Dosłowinie sma~ięciem batem 
przez pl~y . 

- A na te lyżJd, mi$k.l ł nieckł 
pa?t musiał również dirzewo lciq~l' 

- Czego te dzieci chcą ' od ciebie!' 
- · spytała kobieta otulona kracialtlł 
chustą 1 siedząca obok na wo:i:ie. 
Nakazał g-esitem r~ mHozenie ko.i 

biocie. 
- Drzewa, które lciqlem - w1• 

taśniał sw'ym zrów.nowa'ŻOilym i przy­
ciszonym grosem jak wtedy na 
„Leszczymówce" - b1)ty poteiqzane • 
komarami. A komary, jak wiecie, na­
lezy tępić. Uczą was tego przeclei 
}uż w szkole. Zabijacie je na w.a~ 
szyc·h rękach, no«ach. Po :llabit)'C'h 
komarach drr.ewa '' nkiyje Ju!. 

- Ch„yste Panie, co tv · ,,ZecłHt 
czlowieku! - wyikrzytknęła pławi­
wym głosem kobieta. 

- Siedź babo cicho jak nfe Tot'!&• 

miesz! - zgromił kobietę ju:t mnieJ 
zrównoważonym głosem. 

Zrobiło się nam l~o na 91!1"0U. 
A w!.ęc jest jeS'7JCze jakij woliny la&; 
J:dzie możina biegać jak się chce, 
gdzie nie starga si~ żadnych W•ią~ń. 
Stojąe jesz.cze przy wazie pnypom­
niałam ta.kie zagłębia leśne p.ód 
pagórków gdzie na pogod~ unoszą 
się w wy90lkich słupach rojące się 
komary. 
Później zr~umiałam, wszyscy 

zrozumieliśmy; :ie nas okpiono. Je­
sz.cze później, że w baśni odbija sd~ 
prawda jaik w krzywym zwien:ia­
dle. 

Onuta w kuchni zapala śwkltło. 
Przez matowe szldo drzwi wpada 
d·o pok-oj\,\ czyniąc poświatę. W fal­
dach ?.asłony zmiętej w ręku słysz" 
cieniutki śpiew komany. Zaplątał 
się ~ w nie ptawtiopodobn·!e późną je­
sienią przylatując tu z lasów Kal­
warii lub Bołtupia. Przeżył zimę. 

Rozluźniam fałdy. Darorwuję mu 
wolność. Może uda me mu prze­
trwać jeszcze do lata. Może uda mu 
się odnaleźć drzewo, uczynić je włas­
nym z.anim znów stanie się .nilczyim. 
Uśmiecham się. Jak dale-ko świat 
baśni jest poza mną. 

Za oknami granat nocy mętnieje, 
spełza, Ul·rysowują się kontury bliż­
szych wieczorów, dnew. Jakby tu 
było krótsze przenika.nie się nocy i 
dnia. Zapomniałam już o tym, że tu 
nie tylko ludzie lecz i przyroda 
:mnierzała szybko do podziału na: 
białe i czarne, gorące i zimne, mo­
kre i suche. Nie i.dążę już n'<i przed-' 
ostatni lub ostatn.J rynek ze świecz­
kami. Zanim dojdę, 7.2.gaszą je. 

U LUS'l'RA 
Przyjdzie sen nieprzespany 
w pościeli nłeonebraneJ 
Niech się mrówka mną pożywi 
Niech się ziemia mną napije 
Niech mną młody las zmężnlłJe 

Mrówka padnie i przepadnie 
bo być mrówk~ nie jest dumnie 
Las wysoki zestrugają 
na kołyskę i na trumnę 

Z mojej ziemi będzie glina 
Moja glina będzie biała 
Lecz broń Boże tchnąć w nl4 ducha 
bo to krucha porcelana 

Wtedy nio nie będę miała 
Ani powiek do spuszczenia 
Ani oczu do zmrułenła 
A'.ni do kochania ciała 
Ani duszy do stracenia 

Ale za to będę miała 
milion lał i młllard lał 
Będę lała świetlne miała 

Wtedy nic nie będę miała 
Ani duszy Ani · ciała 
NI sukni do pocieszenia 

li 
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(Dalszy ciąg ze tłtr. 1) 

prace zyskują miano a~fabetu 
calkowicie nowej oruanic:me; 
architektury (Olle Granath). 
Wielu krytyków amerykań­
skich, m. in. Hilton Kramer i 
. Patricia Kaplan, omawi.ająz 
osiągnięcia Kobro odwracają 

· ustaloną w Polsce hierarhię 
małżeństwa i sztuki Strzemili­
skich, pisząc o wyjątkowych 
dokonaniach Katarzyny Kobro 
i jej męża Wladys!aw'l Strze­
mińskiego. Podsumowanie zwy­
cięskiego marszu dzieł Kobro 
pr-zez światowe galerie sztuki, 
sta·nowi zorganiz.owana nie­
dawno, wystawa 1'h~ Plan:.tr 
dimension w Muzeum Sal.:>mo­
na R. Guggenheima w N owym 
Jorkiu, na której jej Kompozy­
cie przeostrzenne sta.nowią 
nodsumowanie artystycznych 
prób opanowania przestrzeni 
w kostruktywistycz.nej rzeźbie 
europejs·lt'iej, są jej ostatec:i-
nym osi,ągnięcliem. · 

Z pełną odpowiedzialnością 
stwierdzam, ie takiej oceny 
krytyki światowej doczekał<> 
się iale.dwU.e kilku artystów 
żwiązainych z kultuq p'J~ką, 
a Katarzyna Kobro, z punktu 
widzenia zai!lteresowanh jakle 
na całym świecie wywołuje jej 
twóarczość, od StalJ'\ów Zjedno­
czonych po Japonię, jest nie­
wątpliwie pierwszą damą pol­
sk;ie.j sztuki. 

Specjalną rolę w laboratoryj­
nych poszukiwaniach Kobro 
odgrywa przestrzeń. ŁąC1.1no~ć 
otwartych kompozycji rzeź.­
biarskich z przestrzeni~ stano­
wi dla niej podstaw~ pracy 
twórczej, punkt wyjścia do 
dalszych dociekań nad i.larwą i 
strukturą materialną kompono-
wania form. Jej tworczość z 
lat dwudziestych i trzydzies-
tych osiąga jut stopień wta­
jemniczenia, który Henri van 
Lier określa dopiero u progu 
lat sześćdziesiątych poj~CJ.em 
L'art de l'espace' (sztuka prze· 
strzeni), a najwierniejszy przy­
jaciel obojga Strzemińskich 
formułuje pod hasłem rzeźba 
napowietrzna. 
Przestrzeń zawsze odgrywała 

ważną rolę w rzeźbiarskim 
kształtowaniu formy, ale 1o­
piero twórczość Kobro nadaia 
temu pojęciu sens zup~łme no­
wy, Wyzwolenie si~ od jedno­
stronnego operowan;a bryłą o­
tworzyło nowe m·)Żli\nści, st;łło 
się wręcz nieodzowne dla na­
wiązania bezpośred.n:ego kon­
taktu z naturą. Kobro w swo­
ich czystych strukturach rze­
źbiarskkh potrafiła wy.korzy­
stać badania nad bud'Jwą ma­
terid, stosując w praktyce nie­
zwykle proste zasady konstr-uk­
cji, stawiając hipotezy sięgają­
ce daleko w przyszłość Wielu 
krytyków przenosi zało7.enia o­
brazów unistycznycn Strzem.~ń­
s!ciego na rzeźbę Kobro, cho-

o 
W rodzimej krytyc? · artysty- claż niigdy, ani w swej budo-

41tmej i historii sztuki dokona- wie, ani w założeniach. nie Ja-
nia Kobro ciągle pozostawiane wały ku temu powodu Rzeźba, 
są na uboczu. · Autorzy prac, jako miejsce kondensacji for-
porus!Zających problemy a wan· my, . jako źródło energii prze-

. gairdy międzywojennej, zazna- kazywanej w przestrzeń. byłJ. 
ćzają ·jej obecność bardziej z całkowitym przeciwiei1stwem 
konieczności, llliż z rzeczywis- koncepcji unizmu Strzemiń-
tej potrzeby określani'l tej nie- skiego. Doświadczenia nad rze-
przeciętnej · osobowości. Jed- źbami, a później kompozycja-
nym z powodów, dla których mi przestrzennyll'.\i, następowa-
indywidualne osiągnięcia Ko- ły spontanicznie, bez zewnę-
bro nie zysqły sobie p.Jwszecn- i. ~rznych uwa,runk-:>wań, a prP.-
nego UZ"1anią.,''. byłai speoy!icima , •• cyzyjne laboratorium badaw­
atmosfera, ' jaka._ wytwoi:zyią · cze zostało- włączqne -- w ich bu­
się wokół .poszukiw:ui .awan- ~ .,dowę dopior.i w .końcowej fazia 
·gardy i w następstwie spowo- proc~su tworzenła, w momenr.ie • 
dowala schematyczną . zasadę przeradza.nła się rzeźo w in-
oceny dorobku poszczególnych strumenty mające or~<tniwwać 
twórców poprzez pryzmat le- zasady przyszłej architektury. 
gendy artystycznej \Vtadysla- Podstawę harmonii wizual-
wa Strzemińskiego. Jego praca nej komponowanych przez mą 
artystyczna ,teoretyczna i pu- form przestrzennych stanowią 
blicystyczna zaważyła poważ- proporcje arytmetyczne za-
nie na obl1czu plas~ykt polskiej czerpnięte bezpośrednio z na-
kształtowanej w latach na- tury. Rzeźby Kobro oparte są 
stępnych przez kolejne grupy na podobieństwie struktural-
twórców młodszej generacji. nym i spełniają wszelkie wa-
. Postać Strzemińskiego w opi- runki dzieł oblicz:inycl) mate-
nii ogółu, górowała nad inny- matycznie, ale matem.:ityczna 
mi · przedstawicielami . awan- formuła· zastosowańa do ich 
gardy, a twórczość Kobro pozo- konstrukcji· 1est jednocześnie 
stawała w cieniu jego indywi- formułą życia, którą można od-
dualności. Większość r.wolenni- naleźć w każdej strukturze bic.-
ll:ów wybitnych '1siągnięć logicznej, stąd ciągłe nawiązy-
Strzemińskiego, do praktyk.i ar- wahie do złotego podziału do 
tystycznej Ęobro odnosiła się l.iczb istniejących w budowie 
z <,lystansem ,przyjmuj~-: z ni!'- zywych organizmów. Właśnie 
dowierza.niem jej now.1torskie w sztuce możliwe jest realizo-
układy przestrzenne. których wanie tak pojętej filo:oofii is-
autorstwo chętnie p.rzypisaliby tnienia, przemiany f'Jrm str'.lk-
Strzemińskiemu. Innym waż- tury organicznej w nadstruk-
nym powodem, dla któregq do- turę estetyczną. Kobro Tdecy-
robek a'rtystyczny Kobro t~k dawanie wyprzedziła poszuki-
długo nie mógł uzyskać naiei:- ·wanda współczesnych, dodała 
nej mu oceny, były tragiczne nm~y rozdział do historii rol'.-
wydarzenia drugiej wojny WOJU form rzeźbiarskic!1. jej 
światowej. Twórczoś: Kobro, rzeźby realizują odwieczne 
podzieliła los dzieł innvch ar- pragnienie pokoleń twórców, 
tystów polskkh, zn'lczna część panują nad nieskończoną przc-
prac zaginęła, w!P.le z nich, w strzenią, wznoszą do niej wła-
myśl zasad głoszonych przez s1?e rytmy I .podziały. Znacze-
propagandę hitler::wską odma- me dokonanego przez Kobro 
W.iaJącą jakichkolwiek wartoś- skok w przestrzeń można po-
ci ~zt1;1ce .abstrakcyj11ej: . roz- równać tylko do najwybitni.ej-
myslme zruszczono. Mozhwosć . . , : 
poznania pracy artystycznej szych osiągnięć swiatowej a-
.Kobro została sprowadzona du .wangardy - supre>matyzmu 
· minimum. ·Ale i · ta zachowana Kazimierza · Malewicza i neo-
w u_ła~ku twórczość. doczeka- plastycyzmu Piotra Mondria-
ła się Jak najwyżS"\ej oceny. na. 

Konstruktywizm w ujęciu 
Kobro nie podleg:ił bezpośred- Wsi:ystkich, którzy chcieliby 
nio utylitaryzmowi. .Jej zda- na własne oczy wbaczy~ jakie 
niem, głównym celem twór-- uznanie współczesnycn otacza 
czości artystycznej ·powinno 
być dążenie do os·iągn!ęcia c:0- . Katarzynę Kobro, tych którzy 
raz to doskonalszej f:irmy, po- mają wątpliwości c'ly rzeczy-
mijając. możliwość mtychmia- wiście działalność arty:;tki nie 
stowego wykorzystania pro- jest w wystarczający spJsób 
duktów sztulci w prze.my$l<!. uhonorowana b • · · · 
Rzeźba - stanowiąca ~kspery- · o ecno„c1ą JeJ 
ment plastyczny na drodze prac w ekspozycji muzealne'j, 
stałego rozwoju s·ztuki, pozo:- kiieruję na łódzki Cmentarz na 
nie nie mająca żadnego prakty- Dołach, gdzie pod beton.owym 
cznego zastosowania, poprzez płotem w skrom".lej ziemnej 
opanowanie środków współ-
czesnej industrializacji mo!e mogile została 
decydować o przyszłym kształ· najwybitniejsza 

pochowana 
rzeźbi::irka 

cie masowej sztuki u·~ytkowej . polska. 
Każda z konstrukcji rzeźbiar­
skich była w swojej istocie 
modelem przestrzennych ro:i:· 
wiąriań a.rchitektonicznych. 
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był jazz 
rozmowa 
z Feliksem Fc;tlkiem 

Feliks Falk - reżyser filmowy. Po 
„Szansie" i „Wodzireju" - film.ach 
które zyskały ogromne umanie wielu 
znawców, a także ogromną r.i:eszę 
widzów kinowych, rozpoczął 1djęcia 
do swojego filmu pt. „Był jazz". 

Andrzej Wojciechowski - dzien­
nikarz, absolwent Wyższej Szkoły 
Filmowej, muzyk z zespołu „:\1elo­
mani". 

A. W. - Jest pan człowiekiem 
młodym i o latach, w których muzy­
ka Jazzowa -była „owocem r.akaza­
nym" z własnego dośwladczema wie 
pan bardzo mało, lub prawie nic. Był 
to przecież początek lat pięćdziesią­
tych. Ile miał pan wtedy lat'! 

F. F. - Dziewięć. Wydaje m1 się 
jednak, że problemy społeczne po-
czątku lat pięćdziesiątych są· dz.iś 
mojemu pokole.ndu bliskie. Żyje prze­
cież wielu ludizi, którzy w tych wła­
śnie latach wchod'7.:i.li w wiek mło­
dzieńczy. Powszechnie dostępne są 
czasopisma, gazety iitp., z i.amtego o­
kresu. Wiedza o życiu lat pięćdzie­
siątych jest wię·c łaitiwa do osiągnię­
cia. Jest to także czas, v; którym w 
Polsce dzrl.ało się bairdz-0 wiele, mimo 
iż poiwszechnie uważa się go za „nie­
zbyt pomyślny w rozwoju Pols~i" 

Od dawna chciałem z.robić film o 
latach 1950-1954. Joot to moim zda­
niem okres, który czeka na wypeł­
ruienie w każdym rodzaju sztuki. W 
literatW'IZe, publicystyce, ~ także w 
filmie. Niewątpliwie przecięt..'ly młody 
Polak wie o latach pięćdz.iesiątycn 
bardw mało, lub wręcz nic. Dla fil­
mu, tak to czuję, jest to temat .wspa­
niały. 

A. W. - Dlaczego wybrał pan 
właśnie Jazz? .Jako temat charakte· 
rystyczny dla tamtych lat? 

F. F. - Staram się szukać dla 
swojego filmu tematu atrakcyjnego. · 
Takim tematem ]est ruiewąpliwie mu­
zyka jazzowa. Przedstawienie spraw 
społeC7lno-politycznych tamtych cza­
sów takie daje szansę powodzenia ó 
widza. Poz.a tym uważam jazz za ten 
rodzaj sztuki, który w laiach 1950-­
-1954, był jedynym -walezącym fron­
tem w sztuce w Pols.ce. W budow­
nictwie mąmy ta·kiie· „~spaniałoś"i" 
jak Pałac Kultury i Nauki, czy MDM 
w. Warszawie. Literatura takie zgo­
dziła się łatwo na propagowanie t.zw. 
socrealizmu. Podobnie było z muzy­
ką rozrywkową. Jedynie jazz, bro:d 
się skutecznie. Lud·zie, którzy upra­
wiali jazz, czy byli sympatykami „za­
ka.zanej muzyki" muszą być 1allczam 
do grona walczących o idee. 

A. W, - Powiedział pan, że nie 
było jeszcze w Polsce filmu politycz­
nego o Jatach pięćdziesią.tych. A 
„Człowiek z marmuru"? 

F. F. - Oczywiście. Mnie tu jed­
nak bardziej chodzi o kul turę tam­
tego okresu. „Był jazz" jest pierw­
szą tego rodzaju próbą w ltinemafo­
grafii polskiej. 

A. W. - Nadal nie bardz„ WYO~ 
brażam sobie jak można napis:i,c sce­
nariusz o czasach, które nie są jesz­
cze na tyle historyczne, ie można mieć 
w zasięgu ręki wiele materiałów o­
pracowanych przez !lpecjalisti1w. Z 
drugiej strony - nie ma pan odpo­
wiedniego bagażu własnych pr1.eżyć." 

F, F, - Właśnie po to pvwstaje 
film „Był jazz", aby moi r.astępcy 
materiał mieli. Na.pisanie . scenariu­
sza poprzed7Jiło oczywiście wiele 
żmudnych przygotowań. Wiele rnz­
mów z naocznymi świad.kami wyda­
rzeń. Lektura czasopism itp. Tak się 
dobrze składa, że mam oparcie o 
konkretne wydarzenia. Myślę o ze­
spole „Melomanów", który działał w 
pierwszych latach pięćd1jesiątych. 
Pan zresztą te sprawy t.akU> do·sko­
nale zna, ja.ko jedffil z .,Melomanó·N". 

A. W, - Musi pan jednak sobie 
zdawać sprawę z tego, ie jeśli two­
rzy pan film o ,,Melomanach" to 
wyjdzie panu film polityczny. Nasz ze­
spół był zespołem jazzowym, wal­
czącym z negatywną opinią w prasie 
codziennej, z różnego rodzaju dzia­
łaczami społecznymi i politycznymi, 
którzy uprawianie , jazzu uważali za 
coś złego, a nawet wrogiego kulturze 
socjalizmu. Dziś to oczywiście może 
wzbudzać śmiech, alę tak było. Jaz­
zmani i jazzfani to była „solidarna 
sitwa'' ,fak kiedyś powiedział Stefan 
Kissielewski. która nie przes-zkadza.­
ła rozwojowi socjalizmu w Polsce, 
ale po prostu chciała uprawiać i 
kultywować inny r:odzaju muzyki -
niż pieśń masowa czy wszelkie .,kan­
taty ku czci". 

F. F. - Mój fi.Im będzie · z całą 
pewnością filmem politycz.nycn. B-0 
tak zamierzyłem właśnie dramaturgię 
filmu. To co chcę z.realizowac to o­
powieść o grupie młodych lud!Zi, 
którzy przeżywają cały sze~eg kon­
fliktów werwinętrznych różnej natury. 
Takie politycznych. 

A. W. - Czy w pana filmie bohate­
rami są „Melomani"? 

F. F. - I tak i nie. W fiimie OpiM'• 

łe.m się na materiale dokumentalnyrr.., 
związanym w dużym stopni.u z „Me­
lomanami". Moimi bohaterami ~ą 
młodzi ludzie. Two.rzą teGpół muzycz­
ny, który ćwLczy, gra na zabawach 
ttd. Ale w rzeczy samej, jest to o­
czywiście fiJmowa fikcja, która w • 
ma.im filmie kończy. się tragiczni~ . 
Z prostej przyczyny nie będę opowia­
dać filmu, bo wolę żeby \\'id.z przy­
szedł d-0 ki.na i zobaczył na własne 
oczy, jak ja z.obaczyłe:n w swo3e3 
wyobraini, po trzytlrLiestu latach,. ro•k 
1950. Być może wielu ludzi, k·tórzy 
przeżyli tamten okres, nie zgod·zi się 
ze mną po obejrzeniu filmu. Byc mo­
że wiele spraw było rozwiązywanych 
nieco inaczej hiż ja to pokazuję. Ale 
trzeba takie ryzyko podjąć , jeśli się 

chce zrealiwwać dzieło sztuki. 
A. W. - Cały czas mówimy o ide­

ologii filmu, ale przeciei „był jazz„.". 
F. F. - Jazz jest równ:Jległym 

wątkiem filmu, mo·żna powiedzieć -
drug·1m bohaterem. Będzie go w mo­
im filmie bardzo dużo. Będą sekwen­
cje jamsessiOl!l, nocnych grai\ itp. 
Prawie pół godiziny muzy;ki. To na­
prawdę d.użo muzyki. Tnktuję moje­
go muzycz.nego bohatera bardzo po­
ważruie. Oc.zywłście utwory będą .wy­
łącznie oryginalne, stare standardy 
jazzoiwe. na.grane przez dobry zespół 
muzyczmy „Old Timers" 

A. W. - Jak wiem, konsultantem 
muzycznym w pana filmie jest Jeriy 
Matuszkiewicz„. 

F. F. - Właśnie. Były „Meloman". 
To mi bard,zo ułatwia sprawę. Bard~o 
wielką pomoc okazał mi Jerzy Ma­
tuszk!iewicz w doborze utworów. 
Po.za tym Matuszkiewicz. mający 
przecież jak nikt, czasy o których 
traktuje nasz film, dołożył do fabuły 
wiele lntereoojących faktów z życia 
„Melomanów", a także z życ13 „ro­
dziny jaz.zowej" w Polsce. 

A. W. - Zdjęcia do filmu robi 
drugi „Meloman". Witold Sobociń· 
ski.. Czy nie przeszkadza.ją panu je­
go wiedza i przeżycia z lat piećdzie­
siątych? 

F. F. - Co by pan wolał: być bie­
dnym i chorym, czy bogatym i zdro-
wym? · 
· A. W. Jestem biedny i chory_ 

F, F. - A ja, mając Sobocińskdego 
u .s>iebie, jestem bogaty i zdrowy. 
Póza tym, że jest on doskonałym o­
pera torem; potrafi z racjii swo'.ch do­
świadczeń, fotografować muzykę i 
muzyków. Jestem przekonany, że nie 
ma taktl~o drugiego w Polsce ope­
ra tora, który potrafi to hk dobrze 
jaik Witold Sobociński. 

A. W. - Na dobrą sprawę pański 
film ma szansę być unikatem świa­
towej klasy. Robiąc film o „l\Ieloma­
na,ch", ma pan do dyspozycji dwóch 
muzyków Z' tego zespołu. a co więcej 
obaj są filmowcami. l'rzeeie:I Matusz- . 
kiewicz jest takie operatorem filmo­
wym." 

F. F. - 'Nawet d•1.lennLkarz robiący 
ze mną wywiad je·st taJ~że „M~loma­
nem" i filmowcem. To rzeczywiście 
niecod7Jienny ibieg okoliclJlcśc1 . Ale 
wracając do filmu. Obaj. i Mat\J$z­
kiewicz i SobocLt\ski są mi bardzo 
pomocni w codziennej pracy. Pr.z~ież 
ooi wiedizą najlepiej jak wyglądały u­
biory, uczesania i jak była gwara 
muzyków jazzowych w tamtych cza­
sach. W filmie będzie sporo zwrotów 
gwarowych. co niewątpliw.e zbl:ży 
bardzo fabułę filmu do realiów o­
kresu, o których mówi mm. 

A. W. - Jak się zachowuje So-
bociński, kiedy na planie muzycy 
grają jazz? 

F.F. - O, jest bardzo pod.niecony. 
Widać, że to jazzman. Wie pan, on 
wozi ze sobą gitarę i po zdj~ciach, w 
hotelu, po emocjach na planiie, pod­
grywa na „weoołym drzewie" jak za 
starych dobrych lat. 

A. W. - Z doświadczenia wiem, 
że w filmach muzycznych najwięk­
szym problemem dla re'\Ii·1atorów są 
aktorzy, którzy mają udawac, że po­
trafią grać na instrumentach, które 
im daje do ręki reżyser."' · 

F. F. - Zaangażowałem do · filmu 
młodych aktorów po szkole aktor­
skiej. Są mało znani swrokieJ pu­
bliczności. Po kilkiu tygodnfa.::!1 'zdjęć 
jakie j1,1ż mam za sobą, stw: e-~dzam 

li 
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że wybrałem dobrze. S\ to bardzo 
z.dolni młodz.i luda.ie. Co więcej, każ­
dy z nich potrafi naprarwdę grać na 
instrumencie na k.tórym gra w fil­
mie. Bardzo wybredny p<Y.i względem 
„podkładania" muzy1ki Soboc1ńsik.&. 
wyraża s1ę o nich po kolejnych prc­
jek.cjach materiałów z.djęcioiwych w 
samych superlatywach. 

A. W. - Dlaczego wybrał pan Łódi 
na miejsce akcji 11wojego filmu? 

F. F. - Po pierws:r.e w f..odz.l coś 
takiego działo się naprawdę. istniał 
przecież zespół „Melomanów". A po 
drugie dlatego. ie w Łodzi czuję spe• 
cyfic.zny klimat, nazwałbym go rue­
korzystnym dla rozwoju ws.zeH<!lej 
sztwki. Zaobserwowałem, że ,,każdy: 
dobry" stara się z ~ wyjd<:hać. 
szukając szansy dla siebie gdzie in­
d.ziej. Będzie więc moja filmowa o­
powieść dotykała spra.w natury kul· 
turotwórc:z.ej, W film.ie, muzycy jaz­
zowi przebijają się pr.zez bairie:-ę 
niemożności i niechęd różnych c.zyn­
niiików oficjal:nych i półoficjalnych. 

A. W. - Czy wie pan, że zespol 
„Melomanów" pierwszy sw6j koncert 
oficjalny w Łodzi zagrał po czterech 
latach Istnienia, kiedy Już tuial za 
sobą na koncie WYstępy w Gcł..,.nI. 
Wrocławiu, Warszawie, Poznaniu? 

F. F. - Nie wiedziałem. To jednak 
utwiea-diza mnie w moim prz.ekona­
niiu. Zres.ztą w pewnym sensie nie­
chęć Łodzi do tego co nowe odczu­
łem na „własnej skórze'', BaTdzo 
chłodno, a moim zdandem wręcz fał­
szywie, pNyjęta została reżyserowa­
na przeze mnie sztuka w Teat,ze 
Nowym pt. „Prz.eprowadzka''. A jest 
to przecież świetna sztuika. Tyle, :te 
może zbyt ostra obyozajoiwo jaik na 
gusty łódzkie. 

A. W. - Film „Był Jazz„ będzie 
niewątpliwie oglądany przer róin~ 
publiczność, Na film przyjdzie z pew­
nością grupa Jazzfanów i muzyków. 
którzy przecież dobrze pamiętają o­
kres „Jazzu podziemnego". I powiem 
panu, jest to jeszcze rzesza ogromna. 
Przyjdą też ludzie młodzi, którzy Jazz 
znają z nagrań radiowych, pły& l 
taśm. Czy uważa pan, że film zaspo­
koi oczekiwania wszystkich'! 

F. F. - Myślę że ta.k. Dla jednych 
i dla drugich będzie sporo do słu­
chania i oglądania. Nie mówiłem 
jeszcze· o warstwie film'.l, którą my 
roboczo nazywamy „soc". jest to 
skrót od socrealizmu. Chodzi tu o 
pieśni masowe, piooen:lti i atmo;;forę 
zabaw „soc", czyli takich, które były 
uważane w latach pięćdz.iesiątych z.a 
„pr-0graµiowe". Tak więc i „soc -­
widzowie", jeśli przyjdą na film, bę­
dą mogli skonfrontować, swoje gusty 
i poglądy wyznawane przed brzy­
dzies.tu la ty. 

A. W • ....- Zeby tylko chcieli przyjtić. 
Sam będę ciekaw reakcji tych ludzL 
()powiem panu coś z wlaJinego · do­
świadczenia. Kiedy guliśmy na za­
bawach w Wyższej Szkole FilmoweJ. 
zwłaszcza na tzw. „balach oficjal­
nych", zawsze przy wejściu do 11Zko­
ły słał na „oku" nasz człowiek. Kie­
dy u wrót pojawiał się „czynnik o­
ficjalny" z ZMP, czy też z dielnią, 
„oko" natychmiast dawało nam 

„cynk". Zamia5' klasycznego jazzu. 
„Melomani", ,,nawijali" kujawiaka lub 
walca „Ną falach Amuru". Z odejś­
ciem oficjała, na salę wracał ten sta­
ry poczciwy Jnz. Takie i>yły czasy • 

F. F. - O tym także będ!Lie mqj 
film. 

A. W. - Ostatnia pana wola w łeJ 
rozmowie-

F. F. - Ostatnią sceną w mmie 
jest spotkanie wszystkich członków 
zespału „Melomani" Nie opowiem w 
jak.iej sytuacji nastąpi ~potkanie. Bę­
dzie to z całą pewnoścJą zaskocze­
nie dla widzów. Tym akcentem che~ 
oddać ukłon w stronę ws2ystkich 
tych, którzy' grali jaz.z w tamtych la­
tach, a także wszyst·kim, którzy two-
rzyli klimat dla jazzu w latach 
1950-1952. Oczywiście zapras·zam 
pana jako byłego „Melomana" do u­
działu w tej sceniie. 

A. W. - Dziękuję za zaproszenie 
I za rozmowę. 

Rozmawiał: 
ANDRZEJ 
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W PAMIĘCI 
1. 

W maju 1943 było ich sześćdziesięciu. Wywodzili 
się z róinych warstw społecz...'lych, przeważnie jed­
nak byli dziećmi rodzi.n robotniczych z Widzewa 
i Chojen, Bałut t Karolewa. Przed Wrześniem zdą­
żyli pokończyć 3 lub 4 oddziały sz.k-0ły pvdstqwo­
wej. We Wrześniu mieli po 10 - 11 lat. W 1943 
roku okupa:nt hitlerowski uczynił z nich ludzi do­
rosłych, zmuszając do pracy niewolniczej w prze-

. myśle zbrojeniowym. Z ·nakaz.u Arbeitsamtu mie­
li stać się prz.yuczo~ymi „Feinmechainickerami" .w 
wytwómi sprzętu lotniczego kOlllcernu Askama. 
Ich dziecięce dłonie postanowiono wykO'l'zystać do 
produkcji precyzyj111ych elementów śmiercionośne­
go sprzętu Luftwaffe. 
Zakłady Askainii Przemieszczone ·zostały do · Lo­

dzi z głębi Rzeszy podobnie jaik filie Kruvpa, Sie­
mensa 'i Bawarskiej Fabryki Silników. W macie­
rzystych ośrodkach były one bowiem w tym cza­
sie naizbyt już naa-ażone na naloty bombowe alian­
tów. Jeden z łótlz.kkh zakładów Askanil mieścił 
się na Hrabiowskiej (obecn1e Proletariackiej), dru­
gi na Fl<?twella (Łąkowej 315). Przypadkdem -
albo i nie! - zlokalizowano go na przeciw osła­
wioneg-0 już od pierwszych dni wojny „Durch­
gaingslagru" dla jeńców i przesiedleńców. 

Po raz pierwszy spotkaU się ciłłopcy w specjal­
nej hali „szkolnej" _na Hrabiowskiej, w grupie 40-
ooobowej. Reszta doszła po „przeprowadzce" na 
Łąkową. Od pierws·zej chwili poddano ich rygo­
rom klasycznego „Ordnungu" pracy niewolniczej, 
co najmniej dziesięciogodzirJ1I1ej. Pod bezustal!lnym 
nadzorem surowych niemieckich majstrów, „wy­
ciskających" produkcję bezlitośnie, z panicznego 
strachu przed „Ostfrontem". 

W tej samej hali pracowała większa ilość doro­
słych polskich robotników przymusowych. W ich 
gronie 7Jilalazł się jeden szczególnie życzliwy i 
pomocny chłopcom w każdej potrzebie, „Paai. Lo-

belslciej" oraz Powstaniem Warszawskim). T~ają 
zmasowane operacje w rejonie stacji Łódź-Karo­
lew, gdzie mnożą się akty wysadzania w powiet­
rze pociągów ze sprzętem zbrojeniowym i mate­
riałami pędnymi. Całe rodzi.ny kolejarskie prze­
chodzą przez. izby tortur w siedzibie gestapa na 
Anstadta (dziś 19 Stycznia), przez osławione cele 
przesłuchań w więzieniu na Sterlinga, obóz w Ra­
dogoszczu, „wychowawczy obóz pracy" na Sika­
wie. SS tropią także najmłodszych koospiratorów 
z Szarych Szeregów, przemycających na Sikawę 
środki opatrunkowe i lec7Jllicze, żywność, · odzież 
i gazetki, a także uprawiających tzw. mały sabo­
taż w większości zakładów przemysłowych miasta. 
Między innymi w Askanii.„ 

„.W Askanii na Łąkowej nie tak dawno przyła­
pano chłopca z grupy polsk!ich „ucmiów zawodu" 
na gorącym .uczynku przekazywania żyW!Ilośc~ 
więźniom z Sikawy, wykonu'jącym na fabrycznym 
terenie ciężkie prace budowlane. Skończyło się 
to na krwawym pobiciu, nazwainym łagodną pers­
wazją przez egzekutorów z lokaLnej, na s·zczęście, 
„wachy" zakładowej. Była też wpadka z gazetką 
„Askańczyk". sprawę z trudem z.dolano zatuszo­
wać„. Toteż, kiedy 14 sierpnia 1944 roku rozległ 
się w Askanii gong zwia~tujący ewakuację zakła­
dów wraz z całą ekipą roboczą w głąb '"Rzeszy, 
zwyciężyła wśród chłopców opinia, iż - być może 
- nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło. 
„Pan Lolek" opinię tę podzielał: Wyłamanie się 
spod nakazu ewakuacji musiało grozić najsurow­
szymi represjami gestapo tak wobec dezerterów 
jak i ich rodzi.n. 
Chłopcy więc - jak było ich sześćd·ziesięciu -

odnaleźli się i teraz, w z.wartej grupie, rui miejscu 
wyjazdowej zbiórki. - Jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego! - jak przystało na rodzinę 
(drużyna w nomenklatur.ze Szarych Szeregów). 
Choć łzy w oczach nie mogły się nie kręcić: do 
utraty dzieciństwa dochodzi przecież teraz utrata 

ODYSEA SERGIUSZ JAŚl<IEWIC1 

ŁODZKICH ., ZAWISZAKOW" 
lek". Umiał być dyskretnym a czujinym opieku­
nem, zachowywał się ja-k kolega, choć był już -
zdaniem chł-0pc6w - stary, Miał przecież, bądź 
co bądź, 25 lat. Był widzewiakiem. Znał się na 
sporcie, pabrafił gawędz.ić, oraz nucić marswwe 
piosenki. Umiał trochę po niemiecku, zażegnywał 
więc raz po raz awantury i kuksańce, grożące 
chłopakom przy najmniejszym choćby niezrozu­
mieniu wydawainych im poleceń. Dziwnym trafem 
przy przeprowadzce na Ląkową „pan Lolek", choć 
dorooły, przeszedł razem z nimi.„ 

„Lolek" był przed wojną podha~cmistr7e~. d:u~ 
tynowym XI t.ódzkiej Drużyny Harcers~ieJ. ~ JUZ 
w grudniu 1939 znalazł się w k~nsp1racyJnych 
57..iiry<:h Szeregaeh. . P.rog·r~ ~rych S~regów 
przawidywał obowiąiek czymema wszystkiego, by 
„zachować najmłódSzych Polaków ~a Jutro" •. 'Trze: 
ba było dz.l'et?iaki chronia _. . w m1a.rę moż11.wflŚ~1 · 
- przed 0<kropnościami wojny, a mimo to_ ~udzić 
w nich odporność, br.anić przed fizycznymi l psy­
chieznymi zagrożeniami. Przed wszelką de~awa­
cją. Przed lekkomyślnością i zbytnią latw~wierno­
ścią. Trzeba było chłopaków uczyć. patriotyzmu, 
ale i rozwagi. Dzietności i zaradnosci, jednak bez 
n<mszalasncji. Należało pobudzać w nich narodową 
i · społecwą świadomość, ale i uczy~ rozsądku w 
dz,iałainiach. Trzeba im było przybhźać co tylko 
moi.ina - z historii geografii, kultury na.rodowe), 
- chocby tylko pr~ez gawędę. Należało im wdra­
żać sąmodyscypliinę, umiłowanie ładu i porząd~u. 
waz chęć do rozwijania sprawności f1zyczine3„. 
WszY&tko więc co czyni i zamierza cz.ymć „P'.llll 
Lolek" jesit niczym innym, jak tylko wypełme­
nien1 Przyrzeczenia które jako harcerz składał 
dwukrotnie. W wa;ulllkach pokoju i wojny,_ 

Skorzysta za•tem „pan Lolek" na Łąkowej z ' 
szansy jeszcze większego zbliżeni~ się do chłop­
ców. Zapisuje się na prz~Zlkoleme przy tok~; 
kach z nadzieja że - będZ'le następnie „szkolić 
młodszych. Udaj~ mu się to bar~zi.ej, . niżb~ s~m 
zamarzył. Kierujący warsztatem mzymer memie- . 
cki którego interesuje wyłącznie dobra robota, 
zw~aca uwagę na ,,fachowe zacięcie" Leona. i sam 
wpaida na pomysł, aby oba.rczyć go funkcJą po: 
mocniczego instlruktora chłopaków, z którymi 
przecież tak trudno się dogadać. 

Teraz już nie wzbudza podejrzeń żadna rozmo­
wa ,pana Lolka" z. nimi, czy to w grup:E:, czy po­
jedyńcz.o. Zawsze jest jakiś służbowy powód. 
Chłopcom w to graj„. Niezadługo wejdzie w zwy­
czaj „odprowad·zanie" srefa do domu małymi, 
zmieniającymi się grupkami. I tak to zaczną 
wspólnie przemierzać niekoniecznie _ najkróts~e 
trasy i nie najprostsze drogi będą tch wspólnie 
wiod1.1 do celu„. Na wyludnionych,. star)•ch bois­
kach Widzewa w laskach i parkach, nad odległy­
mi od miasta 'stawarni i na podmiejskich łąkach, 
zbierać się będą _:.. dla sportu i ćwiczeń fizycz­
nych. Dla gawęd o dziejach Polski, jej ziemiach i 
ludziach, o sposobach poruszania się I orientacji w 
niema.nym terenie. Dla wymiany lektury, albo 
nauki polskich pieśni. Dla pomania harcerskiego 
prawa i sprawaaości.- Spotykać się. będą zrazu 
od przypadku do przypadku, później - regular­
nie - co sobotę.„ 

U schyłku lata 1943 roku Leon zameldował ko-; 
mendantowi konspiracy}nej łódzkiej . Chorągw~ 
„Kominy'', harcmistrzowi. Domini~owi Patorz~, 
możliwość i gotowość restytuowania na terenie 
Askanii XI ŁDH, jako drużyny „Zawiszy" (w no­
menklaturze Szarych Szeregów - harcerze grupy 
wiekowej 12-15 lat). Uzyskał na to zgodę. 13 
sierpnia · 1943 roku „pan Lolek", czyli podhairc-
mistrz. Leon Lewandowski, . odbłel'a w Ask81Ilii 
Przyrzeczenie Harcerskie od pierwszej czwórki 
chłopców: Olka Ulkowskiego, „Polka" Jai:;osika, 
Zdziśka Surowiecki~ i Heńka Kaczora. Waru.nki 
konspiracji wymagały wtajemniczeń etapowych. 
Kiolejne zaprzysiężenia mlały nastąpić wkrótce._ 

n 
t.ódź, już połowa sierpnia 1944 roku. z dnia na 

dzień ' narasta kolejna fala aresztowań (niewątpli­
wie n'r> bez związku z wyzwoleniem ,,Polski Lu-

domu rodzicielsk!iego, rozłąka z: rodzinnym mia­
stem i krajem. Czy, kiedy i jaki powrót - któż 
to wie? Pewne jest tylko jedno: w-0jna, niewolll., 
obczyzna„. 
Pociąg ewakuacyjny wiozący m. In. robotników 

Askanii do nowych miejsc przez.naczenią opuszcza 
Łódź Kaliską. Nie jest ocechowany żadną tablicą 
kierunkową. Nie wyjaśnia niczego również mega­
fonowa zapowiedź dyspozytora ruchu: - Sonde­
rzug Abfahrt! - Pociąg. specjalny odjazd!„. Przed 
przymusowymi podróżnikami wiele dziesiątek go­
dzin jazdy. Dopiero między Kaliszem a „Lissą" 
(Lesz.nem) ktoś z niemieckiej eskorty bąlmie: 
Jedziemy na Magdeburg! - Jednakże wysiadać 

· będą w Helmstedt. Ktoś mówi, że są tu kopalnie 
. ~li.„ . 

Pnyjdzie im tutaj, w l:i.elmsted~·Beendorf, ~et­
knąć , się ze sprawami, ~tót~ w do~ychczasoweJ e: 
dukacji wojennej były im Jeszcze dotąd os:z.tzę 
dz.one. „Przez ścianę" sąsiadować będą ze ~kaz.ań­
cami w pasiakach. Zobaczą dno upodl7ma i szczy­
ty z.brodni. Będą świadkalllll kat~wsk1ch ~rakt~yk. 
Przeżyją niejeden szok, zostawiaJący tr~ały slad 

· w psychice. z na·rażeniem życia będą. ~iesć pomoc 
napiętinowanym" różnej narodowości 1 rasy, zu­

~ełnie nieoczekiwanie zdając dramatyczny. egza­
min pełnej dojrzałości. Będą głodować, ga3ić prag­
nienie wodą z zakażo~ych kloak. ~ę~ą :-VY~luwać 
płuca, będą im gniły ciała. Będą w1e.sć zyc~e kre­
tów w świecie bez nadziei, poza tą Jedr.ą JedYlllą, 
skrytą w głębi własnych serc„. 

lll 

W konspiracyjnej „Kronice drużyny'.' jest m.in. 
taki zapis Wieśka Lelińskiego: - „„.ZJechałem do 
kopalni ostatni ze wszystkich. Przedtem dostałem 
„werkpass" i numer (.„) Przyjechała mała winda 
(.„) Zamknięto kratę, daino syg~ał I nag.le zap~d­
łem . się pod ziemię (.„) Po wyJsci_u z. wmdy ~ bie­
gnąc przez torowiska, poczułem ze Jestem ~ak~y 
głuchy („.) Byłem ponad 600 metrów pod .ziemi~ 
(.„) Biegłem labiryntem ciemnych c~o~mko~, .az 
znalazłem się w ogromnej sali, wysokdeJ na Jakieś 
15 metrów. Sufit skrzył się kryształami sali. ~ 
ścianach obficie sączyła się woda. Na wylaneJ 
betonem podłodze ustawione rzę.dami n:iasżynY:~ 
Skierowano mnie do hali montazu. TutaJ ludzie 
zastęp0wali maszyny. Dostałem pracę przy cięż­
kich kablach („.) Po 12 godzi.nach nareszcie nas 
wypuszczono. Musiałem w eie~ościach, po ~tro­
mych schodach i drabinach zeJść jeszcze 4 pi.ętra 
w dół, by trafić do właściwej windy. Rozwahłem 
sobie głowę. Poraniłem nogi, poharat~łem ręce 
(.„) Dopiero wieczorem pan Lolek załozył mi op~; 
trunki. Tak minął mój pierwszy dzień w kopalni . 

W tejże „Kronice" zanotował Leon Lc~aindo:-v­
ski: „Teren obozu nazywano ,,Munawerke . Umie­
szczono nas w ponurych, przedz.Uilonych beto.no­
wymi ścianami halach, przezna<:wnych w zasa­
dzie na składy amunicji. Obóz hczył kilka tysięcy 
ludzi. Najwięcej było Polaków. Byli też Rosjanie, 
Francuzi, Czesi, Belgowie. Holendrzy. Na tym sa· 
mym terenie, w bezpośredni~ sąiedztw~e. za na­
elektryzowanymi drutami znaJdowały się: obóz 
jeńców radzieckich, oraz filia jakiegoś obozu kon-
centracyjnego". , 

„Arbeitslager Helmstedt-Beendorf", pod krypto­
nimem „A Tll" imajdował się w rzeczywistości -
od marca 1944 - w nomenklaturze obozu koncen­
tracyjnego Hamburg-Neuengamme. Komc."Tldantem 
tego obozu był w owym czasie Obersturmbann­
fuehrer Pauly, na początku wojny - komendant 
Stutthofu k. Gdańska. Lagerfuehrerem - Anton 
Thuman, uprzednio kat Majdanka. Szefem wszyst­
kich filii tego kacetu oraz przyłączonych „Arbeit­
slagrów" - Obersturmfuehrer Amold Strippel 
(aktualnie - w Duesseld<>rfie - na ławie oskar­
ż0111ych za zbrodil1ie na Majdanku, - przyp. aut.). 
Ta wielka trójka ludobójców mianowała komen­
dantem w Helmstedt Obersturmfuehrera Poppen­
hagena, zaś tzw. Rapportfuehrerem - Unterschar­
fuehrera Brunckena. „Udziałowcami" całego lagro­
wego kompleksu były koncerny: Askania, Sie-

mens, Agfa - pod wspó1nym kryptOIIlimem „IBN". 
Więźniowie a kacetu wprzęgnięci zostali do pro· 
dukcji pocisków rakietowych V-2, wię:bniarki 
produkowały konwencjonalny lotniczy sprzęt bojo· 
wy, szczególnie „utajniony". Robotnicy cywitni -
części do silników i detale wyposażenia maszyn 
bojowych. Arbeitslager cyV11i1ny podlegał formal­
nie kieroWlflictwu i majstrom koncernu. Oni 
wszakże - prawie wszyscy - byli członkami SS 
I w tym charakterze podlegali zwlerzchnic~wu 
Poppenhagena. jako komendanta „przyczółku". 
Istnieją postro.nne dowody, że Poppenhagen i 
„Toni" Bruncken - zwany i w Arbeitslagrze , 
„postrachem Benndorf" - ingerowali również bez­
pośrednio w sprawy „cywilnego" obozu. Bill także 
„podpadłych" robotników cywilnych, niekiedy 
„przenosili' ich do kacetu, zaś niektórych Kapo -
do cywila w Arbeitslagrze. Pełnili więc - prak­
tycznie - funkcję lokalnego gestapo. 
Można mówić chyba tylko o przysłowiowym łu­

cie szczęścia polskich cMopców, że ·żaden z nich 
nie znalazł się w bezpośrednim zasięgu owych 
„nadszefów"„. 

IV 

„W pierwszej chwili wydaje się skazańcowi 
przybywającemu z Neuengamme do Helmstedt, a 
następnie urokliwą drogą przez wspaai.iał~ bukowe 
lasy docierającemu do ~dl~głego o 6 km: Beendor­
fu, - iż powraca do zycia („.) dla wielu z n~s 
jednak Beendorf będzie cmentarz.em ~„.). Kopalma 
Bartelsleben, o 2 km, od obozu, zamieauona na 
podziemną" fabrykę uzbrojenia lotni~ze~'> <·:·> jest 
domeną polskich, holenderskich, n1em1ecloch i 
wielu innych robotników cywilnych. Od nas pra-
cują tam kobiety i 50-osobowa ekipa męsk~, prze­
znaczona do robót najcię7.szych. My J?racu}emy w 
szybie „Maria". Jest to stara kopaLma. w której 
teraz przebijamy się do nowych, głębszych po~~a­
dów („.) Wieszają tutaj niewielu. Tu, ma zabiJa~ 
praca", _ wspomina okres pobytu w Beendo~ 
francuski więzień Neuengamme, dr. Albert . 
Rohmer.„ 

Takie oto jest miejsce pod niemieckim ~iebem, 
wyznarzo.ne na dalsze „szkol~~ie" małol~tmch pol­
skich terminatorów mechamkt precyzyJneJ„ .. 

1 w takim właśnie miejscu: „.„Zar~z w pierw­
szym dniu pobytu pan Lolek zorgamz.?:val nasze 
życie trybem harcerskim: pobudka, _ zb~orka. na 
gimnastykę, mycie się, porządko"':'ame izby 1 jaz­
da w drogę. Wracamy po 12 godzinach pracy głod­
ni jak wilki. Zaczynamy więc wyprawy po kar­
tofle. Mamy tylko jeden piec, z. gotowa:uem trze­
ba zater:n czekać nieraz i do 1 w nocy. Ale naja-
damy się. . 

„.W soboty pracujemy krócej. Urz.~1zamy _więc 
wieczorem kominki. Zapalone ~wiece. i lampki z.a­
stępują ognisko. $pie~a~y · pi.osenki ha~cerskie, 
narodowe, ludowe. Mowimy wiersz.~ i r?me ~o­
noLogi, mamy gawędy i gry. Ostatnio tanc~yllsmy 
krakowiaka na przedstawieniu dla wszystkich Po-
laków. . . 

„.Praca w kopalni ciężka, ale nie daJemy się. 
Nauczyliśmy się robić sobie. przerwy w~pocz.yn­
kowe podczas alarmów lotmczrch (.„) Nic p~z~· 
jemniejszego, jak wsłuchiwać się w warkot s1ln1-
ników i patrzeć na eskadry sunące nad Magde-. 
b-unttem, na ·Berlin. 

•. !Założ)'llśmy sobie kółko samopomocy. ~zy 
maszynach inam cz.ujltł i n~ · zmianę"" uc~.ymy stę, ą 
lub czytamy książki. Mamy JUŻ własną bibliotekę, 
85 przeszmuglowanych z kraju książek. Wypożycza 
je bibliotekarz 3 razy w tygodniu, ran.iutk~ dla 
dziennej, póżnym wieczorem dla nocneJ zi:n~any. 

.„Praca w kopa1ni daje się coraz bardzieJ we 
znaki. Cera żółknie, wzrok coraz słabszy. Niektó­
rzy zachorowali na płuca. Ogarnia nas dziwne 
zmęczenie i apatia. Staramy się tego na zewnątrz 
nie okazywać. Udajemy humor. 
.„Przerażenie ogarnia, gdy patrzymy na więź­

niów jak harują, jak są bici! Podrzucamy im je­
dzenie. My nie palimy - więc oddajemy im także 
papierosy. Staramy się podchodzić jak najbliżej 
drutów. Nigc!y nie zapomnę, jak razem z nami za­
śpiewali „Jest jedno słonko, co jasno lśni, - tym 
słonkiem, Polsko, jesteś nam Ty". Dobrze, że 
Niemcy nie rozumieli słów. 

„.W niedzielę wy~knęliśmy się zastępami .f l~g: 
ru na zbiórkę w lesie. Stamtąd - do po!11iskieJ 
wsi, zanosząc uskładaną żywność dla „ewakuowa­
nych" powstańców warszawskich. Spiewaliśmy ra­
zem pieśni, mówiliśmy im wiersze. Witali nas i 
żegnali ze łzami w oczach. Opowiadali o Warsza­
wie. o kanałach„. 
„.Wybraliśmy samorząd. Prezesem jest Leszek 

Kasiński, zastępca Heniek Kaczor, sek,retaTzem 
Kazik Głuchowski, kronikarzem Olek Ulkowski, 
porządkowym Stefek Wójcik. Bibliotekę prowadzi 
Goliszewski. 

_,Na zebraniu bibliol·?karz zgłasza wniosek o u­
karanie kolegi, który przez niedbalstwo podnisz­
czył książkę „Bitwa Grunwaldzka". 

... Człowiek hartuje się w chwilach niewoli. Są 
one jakby próbą jego sil. Przetrzymują ją tylko 
silne charaktery - mówił Kazik na zebraniu. 
Skończyliśmy je o 11 w nocy, ale długo jeszcze 
od myślenia ·nie mogliśmy z.asnąc. 

.„W święto mieliśmy mszę w kantynie obozowej. 
Umieściliśmy na stole-ołtarzu Matkę Boską Czę­
stochowską. Namalował ją kolega Kamiński, nas;;: 
dopry opiekun. Zrobił też polską Szopkę. 
„.Urządziliśmy „komln~k braterstwa". Zaprosili­

śmy skauta francuskiego. 
„.Czy ten Nowy Rok będzie wreszcie rokiem za­

kończenia zawieruchy wojennej ?Rokiem Wyzwo­
lenia? Boże, spraw, abyśmy już wkrótce wrócili 
do wolnej Ojczyzny! 
„.Urządziliśmy Sylwestra składkowo. Zaprosiliś­

my naszych opiekunów i sympatyków, oraz Ros­
jan i Francuzów, chociaż czasem się z nimi kłó­
cimy. Przemawiał pan Lolek. 
· „.Dowiedzieliśmy się z gazet, że Łódf :t.OStała 
wyzwolona. Na to konto zrobiliśmy specjalną 
zbiórkę. Wybraliśmy Radę Drużyny. 
„.Zorgani~waliśmy dla wszystkich Polak6w spe­

cjatny wieczór. Zastępy „Wyg" I „Trampów" śpie­
wały piosenki marszowe, „Żubr1" - pieśni lu­
dowe, a „Tropiciele" - „Morze, nasze morze". 

.„Polsko. kraju święty, kochamy Cię I jakie tę­
S'knimy za Tobą! 

To tylko niektóre 1 wyrywkowe wypisy z rub-
ryki „Zdarzenia 1 wypadki" w kon:s1'iracyjn~j 
„Kronice", pisanej w Helmstedt-Beendorl. 

d.c.n. 

RELACJE 

ZDARZYŁO. SłĘ 
W-OTWOCKU 

Dalszy ciąg ze str. 5 
obrOl!lić tegoż miasta przed grupami 
pijanych, rozwydrzonych chuliganów, 
rozbijających resztki posterunku szy• 
by budynku stacji manewrowej i je­
szcze w ~obotę pii.lących barakowóz. 
Dlaczego tworzyli w najlepszym ra­
zie bierną część tłumu grożącego aa• 
mosądem. 

Jak się wydaje, jest Otwock miej­
scem, w którym - w dużej mierze 
niezależnie od samych mieszkańców 
- nastąpiło szczególne zawęźlE>nie 
niekorzystnych zjawisk społecznych. 
Jest to społeczność zdezintegrowana, 
żyjąca w ciasnych, sąsiedzkich enkla­
wach. terryzowaina z jednej strony 
przez nierzadki tu element przestęp­
czy, z drugiej zaś żywiąca przekona• 
nie. o zagrożeniu ze strony organów 
maJących czuwać nad jej bezpieczeń­
stwem. Tu gdzieś chyba tkwi psycho­
spałeczne tło zajść, w tej to tempe­
raturze zapalił się budynek postPrun­
ku na dworcu. „Moim obow!ązleiem 
- mówi przewodniczący MRN w 
Otwocku, Zdzisław Opasała - 1est 
bronić społeczeństwa, Faktem sq na­
brzmiałe w przeszłości urazy do · 
i część obywateli ma rację". 
Węzeł, wydawałoby się nie do ro.z• 

plątania. Z jednej strony bandy chu­
ligańskie, z drugiej niechęć do funk• 
cjonarluszy MO. Ta.k to jednak wy• 
gląda tylko z pozoru. Bo jednak 
„część obywateli ma rację". żądanie 
zwolnienia aresztowanych prowody­
r~w zajścia (dla uspakojenia czytel­
m.ków - nie unikną oni odpowie­
dzialności), wydawać się może aktem 
czysto Irracjonalnym. Kiedy Jednak 
posłucha się mieszkańców Otwocka i 
weźn:iie pod uwagę obieg plotki w 
tłurrue, będzie można choć w części 
zrozumieć - nie usprawiedliwiając 
- to, co się stało. - Z konferencji 
prasowej otwockiej „Solidarno~cJ", 
odbyt~ Po pie-rwszej turze rozmów 
komisji interwencyjnej z mieszkań­
cami: „Sprawy, które do nas teraz 
docterają, sięgają jeszcze lat szelć­
dziesiątyclt. Są nabrzmtale spraiiiy, 
zatajane częstokroć z powodu braku 
świadków, strachu poszczególnych. 
osób, obawy o swoje bezpieczeństwo, 
interesy, o najbliższą rodzinę („.) 
Konkretnych spraw nie chcemy je• 
szcze ujawniać, trzeba je dokladnilł 
zbadać. („.) Są pobicia, szantaże, wy­
muszenia, nadużycia władzy. (.„). By• 
ly, o Ue wiemy, przypadki karania 
mi}iciantów, kiedy winy nie mom11 

· juz bylo· zatuszować ale społeczeń­
~' ' ~twu tego-~ie'. pgla'stdnd; ;·abtf 'ttie da· 
~· . , -toać $~ty~fakciiu. Mężc~~zną,_ który z 
, 't>rzeshlcbanla w lt'óiHlllartacfe,., wyszedł 

z pękniętą błoną bębenkową (jest ob­
dukcja lekarska). 15-letnl chłopak, 
którego kilka lat temu bito owinąw­
szy kocem - aby nie spowodować 
obrażeń zewnętrznych (pozostały we­
wnętrzne). Trudne sprawy. Niektóre 
na pewno wątpliwe, niektóre jednak 
na pewno niewątpliwe. Otwocczanie 
mają jednak same wątpliwości. 

3. 
.w ogó~e trudne to sprawy. Nie sta­

wiając zadnych jeszcze kropek nad 
„i" jeśli chodzi o szczegóły można 
sobie. jed!!ak W)'robić o spr~wie ot­
wockiej i na je] podstawie - pogląd 
ogólny. 

Niedobrze jest, jeśli organa pełnią­
ce społeczną służbę, mające chronić 
społeczeństwo, stoją poza społeczną 
k~mtrolą. Zdrowiej byłoby dla społe­
czeństwa, a więc zdrowiej byłoby 1 
dla MO, gdyby Inni obywatele, nie 
w mundurach, mogli mieć pełne 
przekonanie o· tym, Iż całe społe­
czeństwo podlega takim samym 
prawom. Tymczasem społeczeń­
stwo takiego przekonania nie 
ma. gdyż wszelkie kwestie dotyczące 
organów ścigania, a w szczególności 
kwestie dotyczące prawori:ądnoścl ·icli 
działania, okryte są tajemnicą W ta­
kiej sytuacji część społeczeństwa ty­
wi przekonanie, że organa te prawu 
nie podlegają, że same sobie tworzą 
prawa. Nie sprzyja to powstawaniu 
k.lim~tu wza_jemnego zaufania. prze­
c1wme! rodzi fobie I urazy. sprzyja 
szko~hwej dla wszystkich plotce. 
· Kazdy z nas chyba stanął w życiu 
w sytuacji, w ktprej zaciągnął dług 
nie do spłacenia wobec mil!cjanta, w 
której uświadomił sobie naprawdę -
bez frazesów - jaka to ciężka, nie• 
wd~ięczna, a bywa że I niebezpie<"zna 
słuzba. Niektórzy· z nas jednak ze• 
tknęli śię z sytuacjami Innymi -
kiedy ogarniał Ich lęk przed bezpra­
wiem popełnianym przez stróżów 
prawa, przed brutalnokią I bez„ 
względnością. A I, niestety w pew­
nych wypadkach, I bezkarnością. To 
drugie pamięta się dłużej. . 

W Otwocku, w tamtych fatalnych 
dniach, nastąpiło skumulowanie za• 
dawnionych, słusznych i niesłusznych 
niechęci. To straszne, co się stałn -
ten symboliczny lincz, jaki wydarzył 
się przy aprobacie, a przynajmniej 
bierności lub bezradności tłumu. 
Strasme, jeśli uświadomimy sobie, że 
możemy zostać zapędzeni w sytuację, 
w której staniemy sami. oko w oko, 
z podpalaczami. 

To powinno nami wstrząsn1tć. 
Wszystkimi. W mundurach i bez 
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LIWDI 01118 
W najgorszych snach nie wy­

obrażałem sobie, że sk~epy mo­
gą być tak doszczętnie. tak do­
słownie p u s t e. Kiedy po wyj-
ściu z Dworca Głównego w 
Warszawie zanurzyłem się w 
podziemne przejścia i wbaczy­
łem na ścianach podświetlone 
wielkie zdjęcia społem-O<Wskkh 
sklepów, na których uśmiech­
nięte sprzedawczynie pracują 
na tle uginających się pod 
towarem półek - zachichotał 
we mnie złośliwie puszczyk i 
wielkie rozgoryczenie jeszcze 
raz uderzyło w serce. Bo na-

tylko dało. Słyszę o za,pobiegli­
wych gospodyniach, ktćre zgro­
madziły po pełnym wiadrrze 
masła1 nie mówiąc o wiadrach 
topionego smalcu. 

Czytam w prasie o tym, ie 
dziesięć wytwórni k01I1serw 
rybnych zatrzymuje produkcję 
z powdu braku blachy na pu­
szki do konserw. Czytam i 
wiem, że jeśli gdzieś zobaczę 
przypadkiem jakieś puszki, to 
kupię ich kilkadziesiąt na za-
pas. . 

Czyt>am o tym, ie produkcja: 
papierosów będzi~ w najbliż-

KUPUJCIE, LUDZIE! 
prawdę sklepy prawie wszyst­
kich branż są p u s t e, jaik tuż 
po zakończeniu rem01I1tu. 

· Przez szereg tygodni ·w ra­
.mach jawności · wszelkich po­
czynań zapowiadano podwy;i;kę 
cen alkoholu. Tylko s'końcrony 
idiota powstrzymałby ,się · w 
takiej sytuacji od zakupu wó­
dy, jeśli tylko trafiła się moż­
liwość. Pisma zachodnie za­
mieszczały zdjęcia publiczinych 
spowiedzi na placach, ołtarzy 
w okupowanych lokalach - i 
kilometrowych kolejek przed 
sklepami z napisem „Wyroby 
monopolowe". Według tamtej­
szych repoderów te właś.ni'e 
zdjęcia charakteryzowały naj-
lepiej sytuację w Polsce. W 
Zakopanem w Peweksie wy-
wieszono informację, że jednej 
osobie nie sprzedaje się więcej 
niż dwie skrzynki wódki. Dwie 
skrzynki! Kilkadziestąt litrów .•• 
W kolejce naliczyłem czterdzie­
ści osiem osób. 

Pi'zez dwa miesiące debało­
wano publicznie w ramach 
ko.nsultacji społecznej nad· zre­
glamentowaniem masła Tylko 
tępy matoł nie . próbowałby 
.wobec tego zgarnąć póki czas 
do dziupli tyle masła, ile się 

szych miesiącach maleć, i wiellll 
z całą pewnością, że już od 
dz'iś nie dostanę papierosów 
nigdzie, a jeśli dziwnym ~ra­
fem gdzieś je zobaczę - to 
kupię ile się tylko -da, wszyst­
ko jedno jakich. Wtedy oczy­
wiście ktoś inny ~uż nie do­
stanie nic, chyba że to on lrupi 
ile się da, a dla mnie nie 
starczy. 

Takie są prawa rynku i ta-­
kie są - absolu·tn!e logicroe -
zasady działania homo oecono­
micus, człowieka myślącego. 
Nie ma oo psioczyć na zachłan­
ność ludzką: każdy 'z nas bę­
dzie kupował wszystko, w każ­
dej ilości, bo pieniądze się nie 
liczą, a okazja kupna czeg-okol­
wiek trafia się rzadko. Tak 
musi być, a alarmistyczne ar­
tykuły, w których pławi się z 
lubością prasa, potęgują tę 
tendencję. 

Pieniądze się nie liczą. Parę 
dni temu widziałem, jak w 
księgarni ludzie wyrywaM so­
bie z rąk potężny Słownik po­
praw.nej polszczyzny po kilka­
set złotych. Brali po cztery -
pięć egzemplarzy, brali ludzie, 
którzy - sądząc z myślących 
twa~zy - nie przeczytali w 

życiu żadnej l@ią:bki. Bo lmli 
brali, bo jest nareszcie coś do 
kupienia, bo zabraknie, bo się 
odpali z zys:kiem. 

Sklepy Mody PoiSkiej w 
Warszawie puste. Potrójne ...,..w 
stosunku do 2lWYkłej konfek­
cji - ceny nte grają roll Ta 
zwykła kOlllfekcja · jeszcze w 
domach towarowych wisi, ale 
przyjrzyjcie się temu bliżej. 
Tego nikt nie kupi1 chyba, że 

pras.a ogłosi mo±liwość zam­
lmtięcia fabryk odzieżowych, al­
bo podwyiikę cen, albo regla­
mentację odzieży. Wtedy lawi­
na klientów runie na odnośne 
s toiska i kupimy wszyscy po 
tuzinie garniturów, wcale ich 
nie mforząc. Jeszcze jedno pię-

- tro w „Centralu" zacznie świe­
cić pustkami. 

Jakiż ma qyć morał tego fe-. 
lietonu? Nie myślę piętnować 

chomiikarstwa, zachłannośei, o­
pętanego kupowania wszystkie­
go w wielkich ilościach. jeszcze 
raz powtarzam: To jest nor­
.malne, logicme postępowanie 

ludzi rozczarowanych, ciężko 

doświadczonych. Uważam nato­
miiast - a wiem, że zaraz po­
wiem coś ·bardzo niepopularne­
go - uważam, że zapowiadanie 
z góry coraz nowych braków i 
ograniczeń nie jest najlepszym 
przejawem polityki infom~a­
cyjnej. „~upujcie, ludzie. bo 
nie będzie!" „Łapcie, oo się da, 
bo pómiej nikt wam nie da i 
nie pomoże!" ,,Lepiej potem 
wyrzucić, niż zostać frajerem z 
pustymi r~ami!" ••• 

Czyż ni e są to hasła, powo­
dujące ogromne marnotraw­
stwo. dóbr? Czy mamy tak du­
żo do zmar.nowa:nia? 

ĆWIEK 

IOO ·LAT 
Kryzys dosięgnął również sportu. Nic w tym 

dziwnego. Już od dawna wszystko wsk.a:zywało, 
że stanie się właśnie tak, a nie inaczej. Powoli 
chyJiła się ku upadkowi nasza bokserska potęga. 
I oto stało się. Z Tampere pOIWracają nasi bok­
serzy. z jedynym wlcemistrzeµi Europy - Krzy: 
sztofem Kooedowskim ora-z dwoma brązowymi 
medalistami: Bogdanem Maczugą l Zygmuntem 
Gosiewskim. Tym razem na ringu w Tampere 
triumfy święcili bokserzy radzieccy. 

łeczeństwa polskigo trzech · zaborów. Początek 
prasy sportowej liczy się od powstania w Galkji 
1 kwietnia 1881 roku miesięC'llnika „Puegląd 

Gimnastyczny". Było to pismo 'l'owarzyi;bwa 
Gimnastycznego ,,SC>kół" działającego we Lwowie. 
„P.rzegląd Gimnastyczny" redagował Tadeusz Zu­
liński. Formuła pisma - jak o tym informowali 
sami jego redakrorzy - sprowadzała się do na­
stępującego stwierdzenia : „pismo nasze 'podając 

dla towa.rzystw gimnastycznych przepisy i ćw.i­

czenia gimnastyczne, obok tego głów.nie zajmu je 
się higieną pubiicz.ną i prywatną j ako też sprawami 
wychowania fizycznego". Rubryika poświęcona 
sportC>Wi . i zatytułowana ,,Sport" powstała w 
,Przeglądzie Gimnastycznym" w lutym 1900 roku . 
Redagowali ją Alojzy Wallek i KazimieroZ He­
merling. P6:Uiiej powstały inne pisma sportowe. · 
W latach 1881-1918 wychodziło na ziemiach pol­
skich 36 pi&m spi>rtowych, poświęconych różnym 

dziad.zinom sportu. 

Nie wiedzie się nam - I to od samego począt­
ku - w 34 Wyścigu Pokoju. Wyścig ten - jak 
twierdzą bezpośredni obserwatorzy - został wła­
ściwie już rozstrzygnięty na korzyść kolarza 
ZSRR. Mają on! zwycięstwo · drużynowe już jak­
by w kieszeni, choć to zaledwie początek ściga­
nia się na rowerach po szosach NRD, CSRS i 
Pi>lski. Nasi l'llllęczyll się na pierwszym eta.pie, 
zagapili i pojechali fatalnie. Stra.ta do liderów N.ie spasób 100 lat prasy Poiskiej spo.rtowej 
- kolarzy ZSRR. W drugim etapie Jan Jamki e- k.n ć krót · · •- · T b „_, · ż wicz próbował rat<>wać hono.r Polaków i zal>rał mm ą w kim felle .... me. ym ar"""eJ , e 
aię z udekającymi lrola<N:ami radzieckimi. Dzię- Bogdan Tuszyński - jed.yny właściwie badacz 
ki temu przyjechał czwarty na metę w Erfurcie. tej dzied·ziny historii prasy pc>lskiej - napisał już 
Kolarze radzieccy ·umocnili swoją przewagę. Dru- na ten temat kilka książek. A ka.rlerę swoją, 
żyna polska, zajmująca po dwóch etapach d.ru- . 
gie miejsce ma do nich straty 29,56 mi.nut. dziennikarza sportowego, a później badania dzie-
Czwa.rty - Jan Jankiewicz m:;i straty do lidera l jów prasy sportowej, zaczynał w Łodzi. Jego 
- I. Miszczenk-i - 4 minuty. · I wszystko wska- mistrzami - jak sam to pisze we wstęp'~ do 
zuje, że znów nde odegramy decydującej roli w · to 
Wyścigu Pokoju. Jak się któremuś z naszych uda książki pt. ,,Sprmtem przez prasę spor wą" -
wywalczyć zwycięstwo etapowe, to i tak będzie byli: nieżyjący już Wiesław Ka<:zmarek i pisu• 
dobrze. Takie opinie - w każdym razie - gło- jący jeszcze od czasu do czasu Władysław Lacho-
szą bezpośredni obserwatorzy 34 Wyścigu Po- wicz. Ten pierwszy przygarnął młodziutkiego, ucz-
koju. nia jeszcze, Bogdana Tuszyńskiego do „Kuriera 

Nie lepiej jest też na boiskach piłkarzy. Je- Popularnego". Ten drugi - do „Dzien.nika Lódz-
denastka RTS Widzew poważnie zagrożona jest 
na swojej pierwszej pozycji w ligowej tabeli. kiego". Ale najbardziej fascynował Bogdana Tu-
Już się mogło wydawać, że Leg ia sięgnie po za- szyńskiego ,,Przegląd Sportowy". To właśnie stu. 
szczyty lidera, gdy tymczasem legioniści, w me- dii>wanie zaległych numerów tego pisma sporto-
czu z Bałtyk.iem zdobyli gola i spaczęµ na lau- wego nasunęło myśl, aby zobaczyć kto i jak pi-
rach, pe>WUli, że słabszy w tym spi>tkaniu Bałtyk 
nie odważy się zremisować. Ale piłka•rze Bałtyku sal przed tymi, którzy piszą obecnie. I tak zro-
sprawili im niespodziankę i w 90 minucie strze- dziła się pal!ja ltronika.rza, histo.ryka i badacza. 
lili wyrównującą bramkę. W ten sposób Legia Pasja, której Bogdan Tuszyński poświęca cały 
straciła punkt l przy zwycięstwie Widzewa nad 
bydgoskim Zaw~szą, nadal ustępuje W:dzewowi swój wolny od pracy zawodowej czas. Jest cm 
dwoma punktami. Nie jest to już dużo. Tym przecież znanym bardzo czynnym sprawozdawcą 
bardziej, że w najbliższym meczu między Legią radiowym. Jego charakterystyczne: „Alu, alu, ze 
a Widzewem wszystko się rozstrzygnie. Chyba, Studia s _ 13 mówi Bogdan Tuszyński" można 
że będzie remis. A poza tym warto pamiętać, że 
walczących 0 pierwszą pozycję piłkarzy Widze- usłyszeć przy wszystkich ważn,iejszych imprezach 
wa i Legii gonią piłkarze krakowskiej Wisły, sportowych w kraju I za granicą. 
którzy do Legii mają stratę tylko jednego pun- ' Ostatnio Bn.adan Tusz·"'ski wydał nową książkę 
ktu, a do Widzewa - trzech punktów. A Widzew ""' "" 
jakoś nie prezentuje najwyższej swojej formy. nakładem Wydawnictwa .,Sport i Turystyka". 
Podobnie l Legia. Wszystko więc może się zda- Jest to „Prasa I spi>rt". Wydawnictwo specjaln ie 
rzyć. 'przygotowane na 100-lecie prasy sportowej. Warto 
Rejestruję te faikty trochę przez przeko.rę, · do tej książki sięgnąć. Ale jest to juz osobny temat. 

chcę bowiem napisać o jubileuszu prasy sporto-
wej, która przed 100 laty wzięła na siebie «;>bo­
wiązek nie tylko rejestracji historii polskj.ego 
sportu, ale też jego popularyz.owani'e wśród spo- BOGDA MADEJ 

Jeszcze przedsierpniowy tytuł k:siąi­
ki, który przywołuję w nagłówku te­
go tekstu, miał wówczas sens profety­
czny . .Jak iąyjlę, . autor \ej książk~ nie 
do . koń.ca .,zdawał t19bJe . sprawq ~ak 
bardzo „c\ekawe' by'ły tamte czasy 
(wciąż przecież odkrywa ll'ię no\ve • Se!I• 
sacje), a ·jedynie w jakimś iluminacyj­
nym przebłysku wy!)lyślił tytuł, który 
dzisiaj brzmi jak przekleństwo: obyś 
żył w ciekawych czasach! 

Weekendy, w czasie których telewl­
zja kładła balsam na nasze oczy, we­
dle zasady „coraz lepiej, coraz więcej", 
co najwyżej przestrzegając pt'Zed wy­
padkami drogowymi, teraz zatraciły 
swój sielankowy nastrój. Prawda, że 
weekendów jest obecnie dużo, a do­
brych wiadomości prawie wcale i tru­
dno oczekiwać, aby w najbliższym 
czasie sytuacja uległa . zmianie. Można 
więc wyrażać wątpliwości co do stanu 
zdrowia psychicznego naszego społe­
czeństwa od miesięcy lecZl()Ilego ·elek­
trowstrząsami. Choć, z drugiej strony, 
należy się pocieszać, że jeśli kapitaliś- · 
ci wytrzymują swoje krzyzysy, upadki 
rządów, terrorystów, giełdą.we bessy, 
to dlaczego my, materialistycznie zra­

.cjonalizowan,i. mielibyśmy przegrać'?, 

dwoje), jednak zwycięstwo socjalisty 
jest z całą pew.nością polityczną sensa­
cją. Piszę O· tym, nie po to, aby ,,mie­
l\Zać ; ąią . . .... wewnętrzne sprawy" Vi Re­
pup!Uci. N!ę . .,.. mam cel !S~n~~jszy. 
Otóz • s!idzę, " ze te trzy, albo cztery 
zdania, które usłyszeliśmy w niedziel­
nym (10 maja) wydaniu Dzie1mika tv 
na temat tegO' ważnego, w skali euro­
pejskiej wydarzenia, ' to stanowczo 
zbyt mało. Tym bardziej, iż Francja 
spośród wszystkich ~ajów Zachodu, 

zachowawczych nawykach). W zamian 
chętnie zobam:yłbym i posłuchał kom­
petentnego koll)ęntatora. który bez za­
dyszki Andrzeja Bilika (dzwonił z Pa­
ryża) i i1ettroskł ,_, Ma'l-'clitta· WnTmfoa 
.(pr-.z:eltazal parę faktów blogra:ficz~oh 
'Z .;Encyklopedii Pópularnej") potrafił­
by wynik wyborów omówić w rzeczy­
wiście poznawczym kontekście. A tu 
jak na i ronię: Magazyn Spraw Mię­
dzynarodowych przewidziany na nie­
dzielę opóźn ił swoją premierę. 

k.roć nie. Po pierwsze dlatego, że ga­
zety, ze względu na swoją sobotnfo­
niedzielną nieobecność, mogły o wszy. 
stkim poinformować dc>piero w . .POQ.ie­
działek, a plotka obęcnie rozprzestrze­
nia się z ponaddźwiękową pi;ędk~i,. 
Po drugie, pełna informacja ó tej god­
nej pożałowania drace, powinna być 
nauką, dla tych, którzy chcieliby rea­
gować na każde uliczne w„krzyknie­
nie byle pijaka i opowialr. • •ię po je­
go stronie, wedle zasady „milicjant -

gami w Berlinie oczekując na rowery 
(domniemywa ponadto j!łkąś intrygę 
uknutą w centrali · przeciwko treneri>­
wi}, a tu tymczasem konwojenci ko­
larskiego bagażu, rozliczają się na 
grapic;y z lisicb skórek„ kawioru, ze­
garkow i butów: przemycanych „przy 
okazji"! Kolarze nie mają z tym nfo 
wspólnego - zapewniają redaktorzy 
bardzo solennie. Wyścig dopiero się 
rozpoczął, ale wszystko już jest jasne. 
Może dlatego bransmisję z n iedzielnego 
etapu redakcja sportowa nadała z ka­
sety? Tylko po co ta musztarda po 
obiedzie? Jeśli nie daje się relacji na 
żywo, wystarczą pI'Z'ecież informacje w 
dzienniku i w „Kronice Wyśdgu". Po 
co trzy razy włączać tę samą kasetę 
zabierając czas innym audycjom? ŻYĆ W CIEKAWYCH CZASACH? 

Znów nie pe>pisał się Andrzej Ko. 
ziorow~kd koJllentując mecz Legii z 

Właśnie odbyła się druga tura w~o­
rów prezydenckich we Francji. Wygrał 
je kandydat lewicy Francois Mitte­
rrand . Wprawdzie ponoć Marcin Will­
m an to przewidział (przed ogłoszenil)m 
wyników dyplomatyczn!e wrózył na 

ma modelowy udział w naszej poliity­
ce międzynarodowej. Można byłoby 
się zatem spodziewać rozleglejszej in­
formacji na temat przebiegu wyborów, 
progral"flu Mitterranda, wstępnych pro­
gnoz, dotyczących jego . siedmioletniej 
prezydentury ltd. Wiem, że TvP cier­
pi na brak dewiz. więc nie domagam 
się podróży specjalnej ekipy, która 
tam, na miejscu, próbowałaby docie­
kać przemian świadomościowych Fran­
cuzów, ich oczekiwań i politycznych 
aspiracj.i, aby nas o tym na gorąco in­
formC>Wać. (Zresztą, jak się zdaje, 
ra:ecz nie tylko w pieniądzach, a w 

Paryż, Paryżem - niechaj debatiliją 
Francuzi. My mamy kolejny incydent, 
tak zwany otwocki. Piszę „kolejnyN 
choć cala sprawa nie daje się z ni­
czym· pc>równac. Dwóch pijaków. wyko­
rzystując społeczną temperaturę, wy-
wołuje drakę o nieobliczalnych skut­
kach. Telewizja. nauczi>na smutnym 
doświadczeniem konfliktu o zupełnie 
różnym cha'rakterze i różnych kO'll­
tekstach, tym razem przekazywała 
swoim odbiorcom całą story o otwoc­
kiej awanturze. Czy nie było tego 
Otwocka w nadmiarze - mogli zapy­
tywać niektórzy wid?iowie. Po wiele-

nasz wróg". Po trzecie, z tego smut­
nego serialu, który opowiadał dzien­
nik przez ' kolejne wieczory, wynika 
jeszcze jedno: nieufuość może być wy­
wołana przez byle illlcydent, zaufanie 
buduje się przez całe lata. Uwaga ta 
dotyczy nie tylko wiarygodności infor.: 
macji przekazywanych przez telewizję. 
ale i także (o czym świadczy Otwock) 
wszelkich więzi na lilllii instytucje 
władzy i prawa - społeczeństwo. 

Bałtyk.iem. Tak bardzo założył sobie 
zwycięstwo Legii („zna·komita realiza­
cja z.asady minimum wys.iłku .przy 
maks1.mum efektów" - krzyczał), że 
gol piłkarzy z Gdyni prawie umknął 
mu z pola widzenia. Ale niechaj tvm 
martwi się Ryszard Dyja delegu'j ąc 
sprawozdawcę na mecz Legjj z Widze­
wem. 

Og_lądają~ tele~izję coraz częściej 
zadaJę sobie pytanie: czy będziemy w 
stanie przeżyć te nasze cieka.we czasy? 

Niezbyt często gości Norwid na ekranach tele­
wizyjnych. Tak jak nieczęsto wystawia slę go 
na scenie. O ile „późny wnuk", jak przewidywał 
poeta, ocenił jego Uryki. zrewidował krzywdzą­
cą Norwida opinię współczesnych, o tyle nie poz­
wolił mu di>tąd zadomowić się na scenie teatrów, 
w tym także teatru telewi.zyjnego. 

Jakie są tego przyczyny? Czy tkwią one w su­
biektywnym stosunku do dramaturgii Norwida 
współczesnych reźyserów? Przecież sądząc po de­
klaracjach, każdy człowiek teatru wydaje się do- · 
ceniać nieszczęsnego za życia. a tak głęboko mą­
drego paetę. A jednak niewielu sięga po jego 
teksty, by je zainscenizować. Po Wilamie Ho­
rzycy, .któr.y był w tej mierze pionier.em, naj­
cześciej oorywa się na dramaty Norwida Kazi­
Ftierz Braun, który wystawiał je ze zmiennym 
szczęśc i em takźe w teatrze telewizji. 

Tym razem oglądaliśmy „Pierścień wielkiej da­
my" w reżyserii Witolda Zatorskiego, który jak 
pamiętamy ostrogi reżyserskie zdobyv,rał w Lodzi. 
W podtytule sztuki autor określa ją jako „trage­
dię we trzech aktach - z opisaniem dramatycz-. 
nego ciąg •J scenicznych gestów - I ze wstępem". 

· Norwid pisał więc tekst swój z wyraźną myślą o · 
scenie, o teatrze, zakodowując swą wh:ję przed­
stawi~nia w di adaskalia~h odautorskich. We wstę­
.pie napisa.nym do· sztuki i w liście do poety 
Bohdan~ 'Z:ilewskiego„ pisanym w Pa.ryżu 9 listo­
'pada 1872 roku, to jest w dniu ukończenia nad 
nią pracy, nazywa Norwid ,.Pierścień wielkiej 
damy" dwojako: biała tragedią i haute-comedie, 
czyli dosłownie tłm~acząc, wysoką komedią. 

Tragedia biała to taka, w której bohaterów nie 
spi>tyka śmierć, czy inne dopusty natury zew- . 
nętrznej . Katastrofa następuje w nich samych, 
jest natury uczuciowej i mentalnej . Haute-come­
die. pojęcie wywodzące się od Diderota, przeciw­
stawiał Norwid lromedii buffo typu fredrow­
skiego. 

A więc tragedia bez wstrząsających wydarzeń · i 
komedia z bladym uśmiechem jeno, bez potoca:-

Rzeczywiście czasy są ciekawe. Na­
wet Wyścig Pokoju, impreza barwna 
i wciąż atnkcyjna, rozpoczął się od 
skandalu. Nasza drużyna przebiera no- GRZEGORZ GAZDA 

oświad;.zyć siedząca właśnie przy fortepial!lie, od­
. powiedziała mu tylko glissandem na klawiatu­

rze. a wykonała owo glissando pięknie, jako że 
gry uczył jej sam Chopi·n .. 

Bardziej atrakcyj.nego amanta grafa Szeligę, od­
trąca hrabina z wyniosłych chiodem . 

Damą do towarzystwa I powi~rnicą Marii by­
ła inna Maria - Trembicka, której nieszczęsny 
poeta przez długie lata zwierzał się ze swej nie­
odwzajemnionej miłości do pani Kalergis. Wre­
szcie · spróbował oświadczyć się, w liśćle pisa-

EX - MACHINA - DUREJKO 
CZYLI POCHWAlA UBÓSTWA 

I oto trzeba . komprolll;itują~ego,. zdawałoby się, 
dla Mak-Yksa wydarzenia, UJawnienia w oblićzu 
zgr<>madzonyc~ .gości, że biedny młodzian ukrył 
podcz:is. pr~yJ~1a u hrabiny „złamki chlebów", 
by miec po.zyw1enie na dzień następny - by zni­
W:el.owała się nagi~ przepaść dzieląca go od wiel­
k1eJ . dam;r .. ~bnazone ubóstwo podziałafo na 
hrabmę silnie~ niż ?taczający ją przepych I do­
statek: · ReakcJa. kobiet bywa nieoczekiwana. · 

'!'.akie szczęśh we dla Mak-Y,ksa rozwiązanie 
wpisał Norwi.d do swej sztuki. W życiu nie po­
wiodło mu się tak, jak jego bohaterowi Opusz­
czony przez. przyjaciół, samotny, sch~rowany, 
~a~nany Jak~ i;>oeta, zakończył życie w przy. 
u u św. Kazim.ier~a w Paryżu, domu przezna­

czonym dla weteranow polskich. 
Z trudnego zadania inscenizacyjnego wywiązał 

się Witold Zatorski bardzo umiejętnie. Zadbał 
przede wszystkim o to, by treść utworu dociera­
ła do widza w sposób możliwie klarowny. O po­
ziomie przedstawienia zadecydowało aktorstwo 
przy tym na pierwszym miejscu nie postawiłbym 
Danuty Kisiel (Hrabina Harrys) ani Krzysztofa 
Wakulińskiego (Mak-Yks), ale Marka Walczew­
skiego (Szeliga), a dalej Izę Pieńkowską (Magd a­
lena). Bogdanę Majdę (Klementyna) i Janusza 
Kłosińskiego (Durejko). Ci dwoje ostatni wnieśli 
do widowiska niezb,ędną dozę humoru. 

nego humoru - oto jak scharakteryzować mo­
żna by .,Pierścień wielkiej damy". Nie trudno nie 
powiedzieć sobie, jak bardzo dramat Norwida nie 
jest „samograjem", jak skomplikowaną sprawą 
jest przetopienie go w interesujące widowisko. 

Bohaterka tytułowa ·sztUki, hrabina Harrys, 
ma - jak. się powszechnie uważa - swó~ pier­
W·OWZÓr w pięknej Marii Kalergis z domu Nessel­
rode, damie, któtej stryj był- premierer:n carskie­
go rządu, a pierwszy mąż milionerem greckim. 
No.rdwid kochał się w pani tej na zabój i bez­
nadziejnie. Gdy raz w Berlinie spróbował się jej 

nym bodaj ze Stanów Żjednoczonych, sa.mej Ma­
rii Trembickiej, ale też z negatywnym skutkiem. 
Powiernica Marii Kalergis znala.zła również swój 
literacki konterfekt w ,,Pierścieniu wielkit:j da­
my" w osobie Magdaleny Tomir. 

Pozostaje, jeszcze dodać, że trzeci bohater sztu­
. ki, Mak-Yks, jest zwierciadianyip odbiciem sa­
mego Norwida. · Ten ubogi młody czŁowiek jest 
kuzynem hrabiny Harrys, a raczej jej niebo­
szczyka męża . Wielka dama ledwie raczy go zau­
ważać, a on sam kryje się ze swą miłością do 
niej, widząc się pozbawionym ·wszelkich szans. WŁADYSŁAW ORŁOWSKI 
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